
23, rue Taitbout, 75009 Paris ® 14 listopada — noverribris 1976 • Rok wydania XIX • Nr 46 C995) 

Barokowy pałac w Nieborowie koło Łowicza 



Ul OBIEKTVUIIE 

Stocznia im. K o m u n y P a r y s k i e j 
w Gdyn i buduje statki dla w i e -
lu a rma to r ów świata , m. in. F ran-
c j i , No rweg i i , S zwec j i , I r landi i , 
R F N i U S A . P lan ekspor towy 
trzech k w a r t a ł ó w stoczniowcy 
w y k o n a l i w 103,8°/o, a do końca 
tego roku przekażą a rmato rom 
jeszcze 6 jednostek, w t y m trzy 
p ro to typowe . 

• 2 
W przysz ł ym roku przybędz ie 
Łodz i ko l e jny nowoczesny ob iekt 
p r z emys ł owy — na jw iększa w 
K r a j u Centra lna Dz i ew ia rn ia i 
Farbiarnia , która będzie dostar-
czać 8.100 ton dzianin o na j r o z -
ma i t s zym "przeznaczeniu. W go -
t o w y c h już halach p r odukcy j -
nych montowane są maszyny , 
p r z y g o t o w u j e się za łogę do ich 
obsługi i j ednocześnie t rwa da l -
sza budowa tego w i e lk i ego o -
biektu. 

W za jęc iach zak ładowego Domu 
K u l t u r y H u t y im. Bieruta w Czę -
s tochowie uczestniczy 500 osób 
zrzeszonych w w i e lu sekc jach i 
kó łkach za interesowań. Dz ia ła ją 
tu m . in. zespoły artystyczne, 
muzyczny i taneczny, wys t ępu-
jące również w innych ośrodkach 
hutniczych w K r a j u . Ostatnio 
p r z ebywa ł y one w N R D z kon-
cer tami dla polskich załóg pra -
cu jących w Magdeburgu i H e n -
nindor f ie , budujących tam ob iek-
ty p r zemys łowe . 

• 4 
Ustka po raz p iąty była gospo-
darzem Ogólnopo lsk iego W a r -
sztatu T w o r z y w Sztucznych — 
impre zy p lastycznej , g romadzą -
c e j a r t ys tów z ca łe j Po lski . U -
czestniczyl i w n i e j równ ież pra-
cownicy m i e j s c o w e j stoczni, k tó -
ra była wspó łorgan iza torem p le -
neru. Dorobek imprezy — rzeź -
by z t w o r z y w sztucznych — 
zdobią teraz park i nadmorską 
promenadę w Ustce. 

• 5 
Osiemnaście w o j e w ó d z t w obsłu-
gu j e Zak ład N a p r a w c z y M e c h a -
nizac j i Ro ln i c twa w Słupsku. 
Jego specjalnością jest r e n o w a -
c ja s i ln ików c iągn ikowych. Jest 
on także j e d y n y m w K r a j u pro-
ducentem urządzeń do myc ia si l-
n ików. O dob r e j pracy zakładu 
św iadczy f ak t dwukro tnego już 
zdobycia Sztandaru Ministra R o l -
nictwa i Zarządu G ł ównego Z w i ą -
zku Z a w o d o w e g o P r a c o w n i k ó w 
Ro lnych. Fot . C A F 
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TYCODNIK 
POLSKI 

oaaiMiEi 
lîsoscaiiis 

W numerze 

W Gdańsku o twar to n o w y 
ośrodek ku l tu ry f r ancus -
k i e j 

P a m i ę ć o genera l e K a z i -
mierzu Pu łask im jest w i e -
cznie ż y w a 

6 

10 
Jubi leusz 75-lecia w a r -
s z a w s k i e j F i l ha rmon i i N a -
r o d o w e j 11 

Opow i eść o ludziach, k t ó -
r z y na co dz ień obcują z 
duchem K o p e r n i k a 14 
W a r s z a w s k i hote l „ V i c t o -
r i a " w ł ą c zony do m i ę d z y -
n a r o d o w e g o systemu r e -
z e r w a c j i I H C 

N o w o c z e s n e pra ln ie u ła t -
w i a j ą k a ż d e j kob iec ie ż y -
cie 

18 

21 

Stan is ław L e n t z by ł j e d -
n y m z na j l epszych po lsk ich 
por t r ec i s t ów na p r z e ł om i e 
X I X i X X w . 22 

P a n k i e w i c z stał się łączn i -
k i e m m iędzy sztuką po l -
ską a europe j sk im impre s -
j o n i z m e m 29 
B y l i żo łn ie rze I D y w i z j i 
P a n c e r n e j genera ła S. M a -
czka m i e s zka j ą cy w B r e -
dz ie często o d w i e d z a j ą 
K r a j 32 
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g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Wyrobów polskiego przemysłu ludowego sprzedano za kilka tysięcy franków 

Komisja, do spraw kultury i rozrywek komitetu zakładowego 
firmy Kodak — Patbé w Seyran, pod Paryżem, 

organizuje raz do roku d la swych pracowników 
okaza łą imprezę. 

Ostatnio działacze tego dynamicznego komitetu 
powzięli decyzję, aby imprezy organizować 

w powiązaniu z określonym tematem, 
a mianowicie 

zbliżenie uczestnikom wybranego kra ju , 
a w dalszej perspektywie urządzenie zbiorowej wycieczki. 

Osoby, które zainteresują się imprezą i danym kra j em 
nabiorą niewątpliwie ochoty do odwiedzenia go. 

Jaki k r a j w y b r a ć można by ło w zak ła -
dach, gdz ie piątą część załog i s tanowią 
ludz ie pochodzen ia polskieeo" ' Oczyw i ś c i e 
Po l skę ! s ' 

K o m i t e t z a k ł a d o w y nawiąza ł kontak t 
ze s t owar zys z en i em „ F r a n c e - P o l o g n e " i 
wspó ln i e ułożono p r og ram imprezy , k t ó -
rą za t y tu ł owano „P l e ins f e u x sur la P o -
l ogne " , a następnie przys tąp iono do r e -
a l i zac j i . 

W sali b ib l i o t ek i p r z y l e g ł e j do w i e l k i e j 
z a k ł a d o w e j s t o ł ówk i urządzono w y s t a w ę 
ukazu jącą współczesną Po l skę w seri i 
k i lkudz ies ięc iu f o t og ra f i i . D w u k r o t n i e od -
b y w a ł a się tu r ó w n i e ż sprzedaż po lsk ich 
ks iążek, m a p turys tycznych , w y r o b ó w 
p r z emys łu ludowego , p ły t i znac zków p o -
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1 Kilka s łów 
o m lodzi eży 

w i e ważne rocznice 
przypada ją w listopadzie. Jedna z 
nich, M iędzynarodowy Dzień Mło-
dz ieży (10 listopada) związana jest 
z utworzen iem w 1945 roku Świato-
w e j Federac j i Młodz ieży Demokra-
tyczne j i druga Międzynarodowy 
Dzień Studenta (17 listopada), w ro-
cznicę prześladowań studentów czes-
kich przez h i t lerowców, w 1939 ro-
ku. Młodz ież polska od początku u-
czestniczy w obchodzie tych rocznic. 

Polska, jak wiadomo, jest k ra j em 
ludzi młodych. 55 procent ogółu mie-
szkańców nie przekroczyło 30 roku 
życia, a w ięc ponad połowa. Pokole-
nie to nazywane jest popularnie po-
ko leniem wie lk i e j szansy. Będzie ono 
ży ło w Polsce nowoczesnej i postę-
powe j , dla które j podstawy s tworzy-
li dzisiejsi pięćdziesięcio- i czterdzie-
stolatkowie. 

M łode pokolenie Polski L u d o w e j 
jest nadzwycza j dorodne i zdrowe. 
Ma o wie l e większą, wszechstron-
niejszą i nowocześniejszą wiedzę, a-
niżel i j ego o jcowie . Co drugi młody 
człowiek, rozpoczynający pracę w 
przemyśle, ro ln ictwie lub urzędzie, 
ma co na jmnie j średnie i zawodowe 
wykształcenie. Co drugi absolwent 
wyżs ze j uczelni zdobył dyp lom w 
czasie ostatnich pięciu lat. O spo-
łecznym zaangażowaniu młodz ieży 

A R T Y S T Y C Z N E 
PROGRAMY 
DLA 

WYCIECZEK POLONIJNYCH 

K a ż d e g o dnia w a r s z a w s k i D o m Po lon i i , 
będący z a ra z em s iedz ibą T o w a r z y s t w a 
Łącznośc i z P o l o n i ą Zagran i c zną „ P o -
lon ia " , gości p r zeds taw ic i e l i w y c h o d ź s t w a . 

świadczy nie ty lko ponad pięciomi-
l ionowa rzesza członków organiza-
c j i skupionych w Federacj i Socjal i -
stycznych Związków Młodz ieży Po l -
skiej, ale udział w organach rządzą-
cych kra jem; posłowie w Sejmie i 
prawie jedna piąta radnych, pokaź-
ne przedstawicielstwo młodz ieży w 
organizacjach samorządu robotnicze-
go i spółdzielczych. 

I znowu, jak zwykle, nasuwa się 
myśl, a jak było dawniej , przed 
wo jną czy w czasach hit lerowskie j 
okupacji? Lubię sięgać do starych 
zszywek czasopism i wczy t ywać się 
w pożółkłe kartki. Oto czego np. do-
magała się młodzież socjalistyczna, 
zrzeszona w Organizacj i Młodz ieży 
Towarzys twa Uniwersytetu Robot-
niczego, w kwietniu 1926 roku: 
„sześciogodzinnego dnia pracy dla 
młodocianych i wliczania nauki 
do czasu pracy, zapomóg dla 
bezrobotnych od lat 16, rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego, bezpłatnej, 
powszechnej , świeckiej szkoły" . 

Bardz ie j radykalna była młodzież 
komunistyczna, które j Związek pisał 
w ulotce z okazj i Międzynarodowego 
Dnia Młodz ieży Proletar iackie j : „Na 
Śląsku wydar to już nam 8-godzinny 
dzień pracy. Jedna po drugie j stają 
fabryk i i kopalnie. Śmierć g łodowa 
zagląda w oczy setkom tys ięcy pro-
letariuszy. Fabrykant w pierwszym 
rzędzie pozbawia chleba i pracy mło-
dzież robotniczą"... Radykalny głos 
Związku Młodzieży Wie j sk i e j „ W i c i " 
nawoływał w te j sytuacji do postę-
powania godnego i uczciwego. Zgod-
nie z sumieniem, duchem wsi i de-
mokratycznej Polski. „Wa lczy l i śmy 
i czekali c ierp l iwie od starszych u-
znania naszej młodości, czekaliśmy 
zrozumienia i rodzicielskiej dłoni na 
wspólną drogę. N i e zdołali. W t e d y 
przyszło nam się rozstać"... By ł to 
rok 1928. 

A młoda inteligencja tamtych cza-
sów? Poc zy ta jmy sobie ulotki Zw ią -

•Na jwiększy j ednak ru-ch panu j e w o k r e -
sie sezonu turystycznego , k i edy do K r a -
ju p r z y j e ż d ż a j ą z b i o r o w e w y c i e c z k i p o -
l on i jne . W kończącym się obecnie sezo-
n i e goszczono w Domu Po lon i i oko ło 
10 tys. R o d a k ó w ze wszys tk i ch kon t y -
nen tów . Po zna j ą^ oni dz ia ła lność t o w a -
r z y s t w a „ P o l o n i a " , spo t yka ją się z p r z e d -
s taw ic i e l ami k i e r o w n i c t w a t e j o r gan i za -
c j i , p r zede wszys tk im j ednak b iorą 
udzia ł w koncertach i impre zach a r t y -
s tycznych. D la po l on i jnych gośc i w y s t ę -
pu ją w Domu Po lon i i zespoły d o m ó w 
k u l t u r y z terenu W a r s z a w y i j e j oko l ic . 
Gośc i om na jba rdz i e j podoba ją się: d z i e -
c i ę c y zespół harcerski „ G a w ę d a " , f o l k l o -

zku Nieza leżne j Młodz ieży Socjal i-
stycznej czy też l ew icy Związku 
Młodz ieży Demokratyczne j : „Bo j ów -
ki endeckie sprowokowały zamknię-
cie politechniki. Groz i zamknięcie 
uniwersytetu. Grożą nowe wpisy i 
utrata roku akademickiego. Koszty 
tego poniosą niezamożni, bo endec-
k im paniczykom widocznie na nauce 
nie za l e ży " ! 

Wszystk ie te głosy i postulaty zna-
lazły potem szersze odbicie w e wspól-
nej Deklaracj i P r a w Młodego Poko-
lenia Polski, z 1936 roku. 

,,— Trudno jest nam się uczyć — 
pisał w 1944 roku nie znany poeta — 
gdy na każdym rogu mierzy w ser-
ce pistolet... — Trudno jest nam się 
uczyć bez światła i ognia w pokoju, 
gdzie n iedawno ży ł ktoś kogo nie 
ma".. . A jednak mimo to 

„ U c z y m y się by walczyć o życie 
bez wo jen , 

bez gwa ł tów i okrucieństw, bez 
łez i przemocy" . 

Spełnienie ideałów i haseł tamtych 
czasów nastąpiło w Polsce po roku 
1944, k iedy ster rządów objęła wła-
dza ludowa. Z każdym rokiem, w 
miarę rozwo ju K r a j u następuje roz-
szerzenie praw młodego pokolenia. 
I dlatego tak w ie lk i jest entuzjazm 
młodz ieży w Polsce do nauki, pracy 
i działalności społecznej. Polska Lu-
dowa zapewnia związek interesów 
jednostki z interesami ogółu. „ W 
szczęściu wszystkich są wszystkich 
ce le" , jakby powiedział Wieszcz. 

Warunkiem pełnego urzeczywist-
nienia tych dążeń jest pokó j w Eu-
ropie i na świecie. Jeżeli gdzieś tam 
opowiada się ba jk i o zagrożeniu po-
koju, od te j właśnie co Polska stro-
ny, to widocznie nie chce się uznać 
oczywiste j prawdy , że Polsce i Po-
lakom potrzebny jest pokój. Dlatego 
właśnie młode pokolenie K ra ju , od 
p ierwszych dni wyzwo len ia , z taką 
pasją i oddaniem wspiera wysi łk i 
zmierza jące do porozumienia między 
młodymi ludźmi, do t rwałego odprę-
żenia i pokoju. Świadczy o t ym dzia-
łalność polskich organizacj i młodzie-
żowych na fo rum Św ia towe j Fede-
rac j i Młodz ieży Demokratyczne j , 
Międzynarodowego Związku Studen-
tów i w ie lu innych zrzeszeń. 

ZDZ ISŁAW Plś 

r y s t y c zny zespół wa r s zawsk i „ M u z y k -
m a j s t r y " , kape la ludowa Fe l iksa Dz i e r -
ż anowsk i e go oraz teatr „ A k t 69" Z a k ł a -
d ó w W y t w ó r c z y c h L a m p E l ek t r yc znych 
im. R ó ż y L u k s e m b u r g . „ A k t 69", ten t y -
p o w o w a r s z a w s k i teatr amatorsk i , będz ie 
obchodz i ł w k r ó t c e 10-lecie s w e j dz ia ła l -
ności. W ciągu 10 lat is tn ienia teatr 
p r z y g o t o w a ł 13 p r em i e r , g ł ó w n i e o t ema-
t y c e po lsk ie j i w a r s z a w s k i e j , w i d o w i s k a 
z p i o senkami z ub ieg łych w i e k ó w i ba l l a -
dami . Ostatn ie w i d o w i s k o z a t y tu ł owane 
jest „ P o d ł u g d a w n e g o z w y c z a j u " . Na 
prog ram sk łada ją się p iosenki i teksty 
staropolskie i l u d o w e a zespół w y s t ę p u j e 
w p i ęknych kos t iumach ludowych . 



P. Leokadia Zawada ma rodzinę 
w Wałbrzychu. Odwiedza ją. 

Występ zespołu „Krakowiak" z Beauvais, podczas ostatniego wieczoru, zaprezentował publicznoś-
ci polskie pieśni i tańce 

Pleins feux 
iur 

l a P o l o g m 
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cz towych. D w a razy również odbywa ły 
się seanse przezroczy : w y ś w i e t l a n o ko -
l o r owe d i apozy t ywy przeds tawia jące po l -
skie miasta, przede wszys tk im W a r s z a w ę 
i K r a k ó w . By ł to bardzo udany wys t ęp 
i p r zygo towan i e do p l anowane j podróży 
do Polski . 

Obok, w roz l eg ł e j sal i jada lne j , e f e k -
town ie rozmieszczone zostały polskie p l a -
katy. Spec ja ln ie w y d a n y af isz r ek l amo-
w a ł imprezę w e wszystk ich budynkach 
zakładu. 

A t r a k c j i by ło sporo. Z za interesowaniem 
spotkały się f i l m y polskie : k ró tkomet ra -
ż ówka pt. „ A to jest Po lska w łaśn ie " o raz 
pe łnomet rażowy f i l m Kaz imie r za Kut za 
„Pe r ła w koronie" . Grupka amato rów spa-

ce rów i zwiedzan ia wybra ła się na prze -
chadzkę w poszukiwaniu pamiątek po l -
skich. 

Okaza ł e by ł o zakończenie polskich dni 
w zakładach K o d a k - P a t h é w Sevran. N a 
wieczór pożegnalny zaproszono zespół f o l -
k lorys tyczny z Beauvais „ K r a k o w i a k " , 
k tó ry wys tąp i ł z reper tuarem polskich 
pieśni i tańców. Uczestnicy wieczoru 
mie l i również okaz j ę zapoznania się z 
polską kuchnią. Bu fe t obf ic ie zaopatrzo-
no w polskie dania, przede wszys tk im w 
przysmak i w ie j sk ie . 

W i e lu p racown ików f i r m y K o d a k -
-Pa thé — i to nie ty lko P o l a k ó w z pocho-
dzenia, ogromną większość stanowi l i 
Francuz i — gratu lowało organizatorom 
imprezy , a przede wszystk im p. Paul ine 
Cussac — animatr ice culturel le i p. F r a n -
cine Mond ia l e — cz łonkowi komis j i ku l -
tura lne j , wy ra ża j ą c przy t ym nadzie ję , 
że do jdz i e do skutku wyc ieczka zb ioro-
w a do Polski . I że będzie tak samo uda-
na, jak impreza „P le ins f eux sur la P o -
logne" . 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y p Francine Mondiale potwierdza wybór 

Od 10 lat pracują tutaj p. Aurelia Dalet (z lewej) 
i p. Halina Bisiaux, siostry, z domu Węgrzynowskie 

W komitecie zakładowym dzia 
ła p. Pauline Cussac 

P. Helena Kowalczyk ma rodzinę pod Łodzią. 
Dzieci jej jeżdżą na kolonie do Polski 



sov ie , Sosnowiec , W r o c ł a w , 
vo i l à qu 'un nouveau Centre 
de l ' A l l i ance França i se v i ent 
d ' ê t re c r é é à Gdańsk . Quand 
il s 'ag i t d 'une qua t r i ème 
inaugurat ion, l ' a tmosphère est 
p resque f a m i l i a l e puisque 
tous les m e m b r e s du Comi t é 
po lona is de Coopéra t i on avec 
l A l l i a n c e França ise e t les 
responsables des d i f f é r en t s 
centres par tagent leurs p ro -
b l èmes et l eur succès qui sont 
les p rob l èmes et les succès de 
tous. 

O n connaî t les concours de 
l ' A l l i ance qui, chaque année 
sont conduits dans la p lupart 
des l ycées où le f rança i s est 
enseigné. I l c ouv re d ix -sept 
rég ions e t s 'étale ainsi à pres -
que toute la Po l ogne . L e s pa r -
t ic ipants au dern i e r concours 
é ta ient p lus de huit cents, soit 
l e doub le du p remie r con-
cours. L e s lauréats ont e f f e c -
tué un sé jour à Pa r i s et ils 
ont pu nouer des re lat ions 
amica l es a v e c les autres l au-
réats venus de v ing t - e t -un 
pays . 

En Po logne , l ' ense ignement 
du f r ança i s par l 'A l l i ance , 
p r end un caractère part icul ier . 
On cherche à toucher éga l e -
m e n t l es technic iens e t les 
sc ient i f iques. L ' ense i gnement 
est a insi , en par t i e spécial isé. 
I l y a l es cours à l 'usine de 
câbles d 'Oza rôw , à l ' Inst i tut 
de l 'Ene rg i e Nuc l éa i r e de 
Ś w i e r k où on me t l 'accent 
sur le f rança i s médica l . Tous 
les centres dispensent des 
cours de f rança i s spécia l isé 
dont le c ommerc i a l et l ' éco -
nomique éga l ement . 

A Sosnow iec , une classe 
pour en fants a été ouve r t e et 
e l l e j ou i t d 'un grand succès, 
m ê m e une b ib l i o thèque spé -
c ia le a é t é c réée pour eux. 
L e s autres centres s 'apprêtent 
e u x aussi à su i v r e l ' e x e m p l e 
de Sosnow iec e t ouvr i ront 
leurs por tes aux plus jeunes, 
i l es t b ien connu que r i en ne 
v a u t les jeunes années de la 
v i e pour v r a i m e n t maî t r i ser 
une l angue é t rangère . 

L e cent re de Gdańsk peut 
s ' inspirer de l ' e xpé r i ence de 
ses aînés. D 'a i l l eurs , l u i - m ê m e 
a d é j à pu présente r un b i lan 
posi t i f de ses act iv i tés. S i 
l ' inaugurat ion o f f i c i e l l e s'est 
s i tuée en octobre , les cours 
p r op r emen t dits a va i en t c o m -
m e n c é en m a i de rn i e r et 
aussitôt les candidats fu r en t 
n o m b r e u x à s ' inscr ire . L e s 
l o caux senta ient le p lâ t re 
pu isque c 'est la coopéra t i ve 
de l o g emen t de Gdańsk qui 
mi t à la d isposi t ion de l 'uni -
v e r s i t é un vas te appar t ement 
où d i x - s ep t g roupes (dont un 
pour les en fan t s ) v i e n n e n t à 
d i f f é r en t e s heures de la j our -
née s ' in i t ier au f rança is . 

Y* " uToice. te -président ae uaańslc, Andrzejl rLaznowski, le vice-voîvode Jan Mariański 

teureCtZygrnuTitUSR 'J"k£lnwski> Mme Georgie de Bénouville, l'ambassadeur Louis Dauge et le rec-

H.W.OUT au directeur au uentre de l'Alliance f rançaise u ucrensit M. L,udwik Kostro et l'atta-
ché pédagogique près l'ambassade de France, M. Robert Bourgeois, ies amies de VAlliance consul-
tent les manuels 



Comme on peut le voir, le Centre s'est installé dans un immeuble d'un vaste quartier nouvel-
lement érigé à Gdańsk 

C'est l ' inaugurat ion. Dans 
la vas t e sa l l e de con fé rences 
de l 'Un i ve rs i t é de Gdańsk , le 
rec teur Janusz Soko ł owsk i 
inv i t e à la tr ibune le v i c e -
v o ï v o d e Jan Mar i ańsk i , l e 
m a i r e de Gdańsk A n d r z e j 
K a z n o w s k i , l ' ambassadeur de 
F rance en P o l o g n e Lou is 
Dauge , le recteur de l ' U n i v e r -
sité de V a r s o v i e et le prés i -
dent du Comi t é de C o o p é r a -
t ion avec l ' A l l i ance França ise 
Z y g m u n t R y b i c k i ainsi que le 
v i c e - r e c t eur de la m ê m e un i -
v e r s i t é et le v i c e -p rés iden t du 
Comi t é Z d z i s ł a w K u r o w s k i . 
Chacun dans son a l locut ion — 
le v i c e - v o ï v o d e Mar i ańsk i e t 
l 'ambassadeur Lou is Dauge 
insiste pa r t i cu l i è r ement sur la 
s ign i f i ca t ion de Gdańsk, l e 
por t po lonais ouver t sur l e 
monde où v i en t s ' insta l ler un 
centre de l ' A l l i ance qui r e m -
pl i ra un rô l e p r imord i a l en 
rendant accessible à tous les 
technic iens et sc ient i f iques, 
économistes et autres la l an -
gue nécessaire pour une bon -
ne coopérat ion et qui est aus-
si ce l le de l 'amit ié . 

U n 'y a pas d ' ouve r ture de 
cent re sans la présence de 
M m e G e o r g i e de Bénouv i l l e — 
„pour qu i r i en n'est imposs i -
b l e " c o m m e deva i t l e d i re 
l ' ambassadeur Lou i s Dauge . 
P r o f o n d é m e n t at tachée à la 
Po l ogne , c'est e l l e qui f u t 
l ' in i t ia t r ice de la créat ion de 
l ' A l l i ance França i se en P o -
logne et, depuis, chaque nou-
v e l l e inaugurat ion est pour 

e l le une p r o f o n d e émot ion 
qu 'e l l e ne cherche pas à ca-
cher tant sa j o i e est grande. 

Ce t t e f o i s e l l e est v e n u e en 
P o l o g n e avec c inquante l i tho -
graphies du pe in t re Y v e s 
B ray e r . Que lques-unes des 
l i thograph ies ornaient la sa l -
le de con f é r ence de l ' un i v e r -
sité, mais l ' expos i t i on p r op r e -
m e n t dite s'est tenue au Cen -
t re du L i v r e et d e la Presse 
dans la cé l èbre rue N o w y 
T a r g à Gdańsk. Ensuite cette 
expos i t ion tournante a été et 
sera accuei l l i e ( e l l e n'est pas 
t e rm inée à l 'heure qu ' i l est) , 
à V a r s o v i e , Sosnowiec , W r o c -
ł a w et Gdańsk . S ignalons que 
c'est l a p r e m i è r e f o i s que 
l ' o euv re de ce g rand pe int re 
f rança is est mon t r é e en P o -
logne. 

L e s recteurs R y b i c k i et So -
ko ł owsk i ont pa raphé l 'accord 
en t re le C o m i t é de Coopé ra -
t ion avec l ' A l l i ance França i se 
près l 'un ive rs i t é de V a r s o v i e 
et le Cent re près l 'Un i v e r s i t é 
de Gdańsk . L e d i recteur du 
Cent re de Gdańsk , M . L u d -
w i k K o s t r o peut cont inuer à 
v e i l l e r sur les dest inées du 
Cent re de l ' A l l i ance França ise 
de Gdańsk qu i ex is te m a i n -
tenant o f f i c i e l l ement . Tou t le 
monde se re t r ouve ra sans 
doute pour l ' ouve r ture du 
prochain centre qui se s i tu-
era à Łódź . 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Zdjęcia: ZBIGNIEW KOSYCARZ 

P o Warszawie, Sosnowcu i 
Wrocławiu, obecnie także 
Gdańsk może się pochwalić 
swym własnym ośrodkiem Al-
liance Française. Uroczyste je-
go otwarcie odbyło się w paź-
dzierniku w auli Uniwersyte-
tu Gdańskiego. Wzięli w nim 
udział m. in. rektor Janusz 
Sokołowski, przedstawiciele 
najwyższych władz miasta, 
ambasador Francji w Polsce 
p. LovÂs Dauge, rektor Uni-
wersytetu Warszawskiego i 
jednocześnie prezes komitetu 
współpracy z Alliance Fran-
çaise Zygmunt Rybicki i in-
ni. Nie zabrakło również p. 
Georgie de Bénouville, inicja-
torki zorganizowania Allian-
ce Française iv Polsce, która 
specjalnie w tym celu przy-
była do Gdańska. Nie przyje-
chała z pustymi rękoma — 
przywiozła ze sobą 50 lito-
grafii znanego malarza Yves 
Brayera, które najpierw wy-
stawione będą w Gdańsku, a 
następnie w pozostałych o-
środkach Alliance Française 
na terenie Polski. 

Z okazji tej uroczystości 
rektorzy Z. Rybicki i J. So-
kołowski podpisali umowę o 
współpracy pomiędzy Komi-
tetem Współpracy z Alliance 
Française przy Uniwersytecie 
Warszawskim i nowo otwar-
tym Ośrodkiem. 

Le pianiste 
Miłosz 
IWagin 

à Versailles 
S a m e d i le 20 N o v e m b r e 

à 21 heures, le p ianiste M i -
łosz M A G I N donnera un 
réc i ta l au Pa la i s des C o n -
grès de Versa i l l e s , 10, rue 
de la Chance l l e r i e (tél. 
951-46-30). 

A u p r o g r a m m e : va lses, 
ba l lades , pré ludes , noc-
turnes, mazurkas , études 
de Chopin . 

Loca t i on : Synd i ca t d ' I n i -
t i a t i ve d e Versa i l l es , 7, rue 
des Rése rvo i r s (tél. 950-36-

Kufawy 
sola 

zasobne 
K u j a w y s łyną z bogac -

twa złóż so lnych, a t a m -
te j sze kopa ln i e o d g r y w a j ą 
g ł ówną ro l ę w „ b i a ł y m " 
gó rn i c tw i e ; dos tarcza ją one 
p o ł o w ę sol i w y d o b y w a n e j 
w Polsce . K u j a w s k a so lan-
ka s tanow i p r z ede w s z y s t -
k i m surow iec dla p r z e m y -
słu s o d o w e g o i innych f a -
b r y k chemicznych. W y t w a -
rza s ię t am r ó w n i e ż dosko -
nałą sól jada lną , cenioną 
przez odb i o r c ów s k a n d y -
nawsk i ch i a f r ykańsk i ch . 

M i m o s w e g o stulecia (ob-
chodzono j e uroczyśc ie 
p r zed paru l a t y ) k u j a w -
sk ie g ó rn i c two nie ż y j e 
t y l k o t r a d y c j a m i , a le r o z -
w i j a się i mode rn i zu j e . Np . 
w G ó r z e ko ł o I n o w r o c ł a -
w i a p r a c u j e na wskroś 
nowoczesna kopa ln ia o -
t w o r o w a ( o d w i e r t o w a ) , 
gdz i e ca ły proces w y d o -
b y w c z y pod z i em ia o d b y -
w a się bez udz ia łu cz ło -
w i eka . Zas tąp i ł y go m e c h a -
nika i hydrau l ika . W z w i ą -
zku z b u d o w a zap lecza su-
r o w c o w e g o dla p o m o r s k i e j 
chem i i so lanka s tanow i 
w a ż n y su row i e c w y j ś c i o w y 
m. in. w p r o d u k c j i p o l i u -
r e t anów . Z myś lą o n o w o -
czesne j chemi i p o d j ę t o z a -
gospoda rowan i e n o w e g o 
. .wysadu" so lnego w r e j o -
n ie M o g i l n a —• ruszy t am 
nowoczesna kopa ln ia . 

D o 1980 r. nastanić ma 
p o t r o j e n i e w y d o b y c i a k u -
j a w s k i e j so lanki . 

Cecha charakterys tyczna 
oo l sk i e eo gó rn i c twa so l -
i p f o w ostatnich latach 
iest p r z ede w s z v s t k i m 
zw i ekszan i e p r o d u k c j i d r o -
ga b e z i n w e s t y c y j n a ( o o -
dobnie jak w ca łym Vo -
na ln i c tw i e s u r o w c ó w 
micznvrh ) . Unowocześn ia 
sie t echno log ie . r o z w i i a 
ruch rac jona l i za torsk i . R o ś -
nie też w v d a i n o ś ć o raev . 
A l e . że w noszanowamu 
sa r ówn i e ż górn icze t.radv-
c i ° . w i e c i k w i t n i e tu ruch 

vst vcv n v. zwłaszcza 

śp i ewaczy . (K . H ) 



W ogrodzie 
państwa Grzegorczyków 

Grzegorczyk. 

w i e l e m i e ć do powiedzen ia . 
Jego dz iec i i tak pó jdą do 
s zko ły i w y r o s n ą na ludzi. A 
jak p racu ją , to i uszanowanie 
zna jdą i upomnieć s ię o swo -
je p r a w a mogą . Jak ja t y m 
m o i m k r e w n i a k o m m ó w i ę 
p r a w d ę , to on i m i p r a w i e 
skaczą do oczu i p raw ią k a -
zanie , ż e ś lepy jestem, bo nie 
w id z ę , że t ego b rak i t a m -
tego nie ma ł c z ł ow iek czas 
m a r n u j e na szukanie różnoś-
ci, k t ó r e p o w i n n y być. I tak 
— d o d a j e w końcu p. G r z e -
go r c zyk —- coraz m n i e j się 
m o g ę z n im i dogadać. Jeżdżę 
w i ę c sobie po Po l s ce jak tu -
rysta i o g l ądam to, co mi się 
podoba. A nowośc i jest p e ł -
no za k a ż d y m razem. I m o j a 
M ł a w a też s ię zmienia . To , 
co m i s ię j ednak n a j b a r d z i e j 
podoba , to to że ludz i m i m o 
k ł o p o t ó w (gdz ież ich nie m a ) 
nie opuszcza pogoda ducha. 
Co b y i m się nie zdarzy ło , 
i le b y s ię nie n a d e n e r w o w a l i , 
w końcu dochodzą do siebie, 
rzucą j ak imś ż a r t e m i cała 
złość się roz tap ia , j ak lód na 
wiosnę. 

P a n i Agn i e s zka G r z e g o r c z y -
k o w a z z a d o w o l e n i e m w i ta 
męża po k a ż d y m ur lop ie w 
Polsce . P a n I gnacy w raca r o z -
pogodzony , j a k b y mu lat u -
by ło . A przec ież to już p r a -
w i e pó ł w i e k u m ies zka ją w 
Gâtinais . N a z w a ta w s k u t e k 
r e k l a m y , k o j a r z y się ludz iom 
z m i o d e m , a le dla tych, k t ó -
r z y tu p r z y j e c h a l i do p racy , 
nie by ła t o kra ina z b a j k i , 
choć i miód i m l e k o p r z y n o -
siły od d a w n a s tosunkowo 
dużo dochodu t emu r e g i o n o -
w i . 

Dla pańs twa G r z e g o r c z y k ó w 
kra ina ta pachnia ła p rzede 

Gospodarskie oko pani Agnieszki 

suwa r e f l eks j e . — Jak p r z y -
j e ż d ż a m do Po l sk i — m ó w i 
p. G r z e g o r c z y k — widzę , że 
g d y b y m w t e d y , p r zed la ty , 
m ia ł tak jak ci mo i k r e w n i a -
cy dz is ia j , to an i b y m nie 
chciał s łyszeć o w y j e ź d z i e za 
robotą. P r zec i e ż jak c z ł ow i ek 
ma t rochę o l e ju w g łow i e , t o 
teraz może się w y k i e r o w a ć na 
kogo chce. I o jc i ec może n i e -

ogrodz i e i odp rowadz i ł o j ca 
do poc iągu j adącego do Po lsk i . 

N i e p i e r w s z y raz p. I g n a -
cy G r z e g o r c z y k spędz i ł w a -
k a c j e w rodz innych stronach. 
N a j p i e r w to co p r a w d a rodz i -
na p r z y j e ż d ż a ł a do nich, do 
F ranc j i . I l e ż t o nocy spędzi l i 
w ó w c z a s na r o z m o w a c h k o ń -
czących s ię dość g ł o śnymi d y -
skus jami ! I l e s ię też c z ł ow i ek 
w t y ch czasach na jeźdz i ł , bo 
to k r e w n i a c y chcie l i też p o -
znać r ó żne s t rony F ranc j i . Oni 
sami z żoną w i e l e m i e j s c o -
wośc i zobaczy l i p r z y t e j oka -
z j i po raz p i e rws zy . N o bo 
czy też c z ł o w i e k wc z e śn i e j 
m ia ł na w s z y s t k o p ien iądze? 
Jak się p racu je , to i czasu 
na to n ie by ło , gdyż ur l opy 
pośw ięca ło się na urządzan ie 
domu. 

A l e t e raz p. G r z e g o r c z y k 
j eźdz i do Po lsk i . Spędzan ie 
gośc innie w a k a c j i zaczę ło się 
i j e m u podobać . Jedz ie sobie 
c z ł ow i ek raz tu, raz tam. U 
jednych pogada sobie t roszecz-
kę, u drug ich nasłucha się 
n o w i n e k i wódec zk i ł ykn i e co 
nieco. Czasami można i p o -
móc t rochę p r z y gospodarce , 
a le to tak z grzecznośc i i dla 
p r z y j emnośc i . N o tak, to już 
jakoś tak jest, że c z ł ow i eko -
w i na j ł adn i e j s z e w i d z ą się 
strony , gdz i e w y d e p t a ł dz i e -
c ińs two i n a j p r z y j e m n i e j pach -
ną po la , na k t ó r y ch m i e r z y ł 
się z rosnącym zbożem. 

T y l e że pó ł w i e k u spędzo-
ne w innych stronach, też na-

: i-:. ̂  - • . 

Mława — Stary Ratusz — miasto rodzinne V• Ignacego Grzegorczyka 

o b y ł y ostat-
nie p o m i d o r y w t y m roku. 
P a n I g n a c y G r z e g o r c z y k n ie 
bez zadowo l en i a zb iera ł , po 
p o w r o c i e z w a k a c j i w Polsce , 
ostatnie okazy , k t ó r e jeszcze 
w is ia ł y na krzakach. Uda ła 
s ię ta odmiana p o m i d o r ó w z 
Pe rp i gnan , przes łana przez 
syna, Janka. 

Od la t syn mieszka i p r a -
cu j e na po łudniu F ranc j i . O -
żen i ł się z Hiszpanką , a le 
w n u k p. G r z ego r c z yka , choć 
podobny do matk i , jest j ak 
j e go o j c i ec , b l o n d y n e m o o -
czach j ak b ławatk i . Cała r o -
dz ina G r z e g o r c z y k ó w z P e r -
p i gnan odw iedz i ł a w czasie 
t ego lata s tarych r o d z i c ó w w 
Ves ine . S y n p o m ó g ł nawe t w 



w s z y s t k i m gumą, gdyż obo j e 
zna leź l i p racę w tu t e j s z e j f a -
b ryce w y r o b ó w g u m o w y c h , 
z a t rudn ia j ą ce j w i e l u r obo t -
n i k ó w pochodzen ia po lsk iego . 
Pan i Agn i e s zka po 26 la tach 
pracy jest na emery tu r z e . P a n 
G r z e g o r c z y k od s i edmiu lat 
z a j m u j e s ię już w y ł ą c z n i e 
s w o i m og rodem. M i e s z k a j ą 
tuż obok córki . J e j m ą ż też 
p racu j e w t e j s a m e j f a b r y c e , 
nic w i ę c d z iwnego , że p o p o -
wroc i e do domu chętnie z a -
b iera się do p racy w o g r o -
dzie. Ca ły szpa ler w y s o k o -
p i ennych róż otacza g r ządk i 
z j a r zynami . Zapach k w i a t ó w 
pozwa la zapomnieć o f a b r y c z -
nych w y z i e w a c h . 

G ien ia — dziś już n ie t y l -
ko matka t r o j g a dzieci , z k t ó -
rych na jmłodsza M a r i e - C l a u -
de jest u lubienicą babci G r z e -
g o r c z y k o w e j — ta sama G i e -
nia, k tóra p r z y j e c h a ł a z m a t -
ką j ako pó ł roczne dz iecko z 
Po lsk i , dziś doczeka ła s ię 
w łasnych w n u k ó w . P a n i A g -
nieszka G r z e g o r c z y k o w a jest 
w i ę c f a k t y c z n i e od d w ó c h lat 
prababcią. N i e ł a t w o w s z y s t -
kich zebrać w j e d n y m dniu. 
Na j s t a r s z y syn pańs twa G e -
n o w e f y i S t e f ana F e t a l ó w , 
Ryszard , j ako p r a c o w n i k k o -
lei, na j c z ęśc i e j m a dni w o l n e 
wówczas , gdy inni pracu ją . 
Jego dz iec i są ma łe , w i ę c 
choć m i e s zka j ą nie opodal , w 
Chale t te , j eszcze nie mogą od -
w i edzać swo ich p r a d z i a d k ó w . 
A l e chyba pańs two G r z e g o r -
c z y k o w i e doczeka ją i t e j 
chwi l i , b o w i e m są w w i e k u , 
k t ó r y p o z w a l a przypuszczać , 
że zatańczą jeszcze na ś lubie 
swo ich na jmłodszych . B y l e 
t y l ko z d r o w i e i w r o d z o n a p o -
goda ducha ich n ie opuściła. 

» 
A son retour de Pologne, 

c'est avec contentement que 
M. Ignacy Grzegorczyk cueil-
lit les dernières tomates de 
son jardin. Depuis quelques 
années, il aime à se rendre 
en Pologne et voir combien, 
d'année en année, sa patrie 
d'origine devient plus belle. 
Cela fait près de cinquante 
ans que le couple habite à 
Vésine, dans le Gâtinais. A-
près avoir travaillé dans la 
fabrique de caoutchouc du 
coin, tous deux sont à la 
retraite. Leur fils Jan s'est 
installé d Perpignan. Marié à 
une Espagnole, il a un fils 
qui ressemble à sa maman 
mais a les yeux bleus et les 
cheveux blonds de son papa. 
Quant à leur fille Genia qui 
a quitté la Pologne à l'âge 
de six mois avec sa ma-
man et habite à côte de 
ses parents avec son mari 
Stefan Fetal, elle est aujourd'-
hui grand-mère. Ainsi les ar-
rière grands-parents Grze-
gorczyk peuvent considérer 
tranquillement le chemin ac-
compli depuis qu'ils vinrent 
chercher du travail en France. 
Ils ont bâti une maisonnette 
qu'ils passèrent à embellir 
pendant leurs vacances, leurs 
deux enfants ont fondé à leur 
tour une famille. Maintenant 
qu'ils prennent du repos 
après un dur labeur, les voilà 
à espérer danser au mariage 
de leur arrière petite-fille à 
laquelle ils raconteront la Po-
logne de leur enfance et qu'el-
le viendra sans doute visi-
ter. 

W niedzielne popołudnie z rodziną córki Gieni (pierwsza z lewej) 

Panu Grzegorczykowi od razu lepiej robota idzie w ogrodzie, jak 
syn chwyci za narzędzia 



P a m i ę ć o g ene ra l e K a z i -
m i e r zu Pu ł a sk im jest w i e -
czn ie ż y w a nie t y l k o w 
K r a j u i wś r ód Po l on i i a -
m e r y k a ń s k i e j , a le i w ś r ó d 
A m e r y k a n ó w , k tó r zy z g ł ę -
b o k i m szacunk iem w y r a -
ża j ą się o d z i e l n y m P o l a -
ku w a l c z ą c y m o n i epod-
leg łość ich narodu. N a 
j e go cześć obchodzony jest 
uroczyśc ie w TJSA „ P u l a -
sky D a y " , c zy l i Dz ień P u -
łask iego . 

W roczn icę śmie rc i g e -
nerała, 11 paźdz i e rn ika w 
j e go r o d z i n n y m mieśc ie , w 
W a r c e p r zeds taw i c i e l e 
dwóch k r a j ó w , S t anów Z j e -
dnoczonych i Po lsk i , sk ła -
da j ą pod p a m i ą t k o w y m o -
be l i sk iem wieńce . 

W Warc e , w n i e w i e l k i m 
mieśc ie , odda l onym od 
W a r s z a w y o 60 k i l o m e t -
r ó w , w d a w n e j s i edz ib ie 
r odz iny Pu łask i ch u r zą -
dzono M u z e u m im. K a z i -
m i e r za Pu łask iego . Z n a l a -
z ły s ię t a m l iczne pa-
m ią tk i zw i ą zane z k o n f e -
de rac ją barską , k t ó r e j P u -
łaski b y ł z w o l e n n i k i e m oraz 
z ok resem w a l k i o wo lność 
S t a n ó w Z j ednoc zonych , 
k i edy to stanął na cze le 
a rmi i amerykańsk i e j . W ś r ó d 
w i e l u ekspona t ów na u w a -
gę zas ługu je in teresu jąca 
k o l e k c j a broni , s z tandary 
k o n f e d e r a t ó w , w i z e runk i 
Pu ł a sk i e go i j e go w s p ó ł -
czesnych. 

W t y m roku podczas 
składania w i e ń c ó w , w z w i ą -
zku ze 197 rocznicą śm i e r -
ci genera ła K a z i m i e r z a P u -
łaskiego , odby ła s ię u r o -
czystość z łożenia u rny z 
z i emią p r z yw i e z i oną przez 
polski ż a g l o w i e c „ Z e w M o -
r z a " z pola w a l k i pod S a -
vannah w Stanach Z j e d -
noczonych, gdz i e K a z i m i e r z 
Pu łask i został śmier te ln i e 
ranny . 

W czasie uroczystośc i 
p r z e m ó w i e n i a wyg łos i l i , 
m i ę d z y innymi , w imien iu 
T o w a r z y s t w a Łącznośc i z 
Po lon ią Zagran iczną „ P o -
l on i a " j e g o sekre ta r z g e -
nera lny — W i e s ł a w A d a m -
ski oraz ambasador S ta -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h w W a r -
s zaw i e R i chard T . Dav ies . 

T e g o s a m e g o dnia w m u -
zeum w a r e c k i m została 
o twar ta w y s t a w a p r z e d -
s t aw ia j ą ca w k ł a d P o l a k ó w 
w w a l k ę o wo lność S t a -
n ó w Z j ednoczonych . N a 
w y s t a w i e zostały z g r o m a -
dzone m a p y , dokumenty 
oraz e g z e m p l a r z e d a w n e j 
broni . W i e l e z tych eks -
p o n a t ó w zostało o f i a r o w a -
ne m u z e u m przez zb i e r a -
czy po l on i jnych . Obecn i e 
w z b o g a c a j ą one k o l e k c j ę 
pamią t ek po boha te r ze 
dwóch n a r o d ó w , k t ó r y 
w a l c z y ł pod s z tandarem 
„ Z a W a s z ą i naszą w o l -
ność" . (e. b . ) 

Ku czci bohatera 
dwóch narodów 

ondée en 1901 par Emi l 
M łynarsk i , c é l èbre compos i teur et cham-
p ion jama is lassé de la t rad i t i on mus i -
cale po lonaise , la P h i l h a r m o n i e dût f a i r e 
f a c e au cours de la p r em i è r e pér i ode de 
ses act iv i tés à toute une sér ie de d i f f i -
cultés v enan t du f a i t que la Po l o gne se 
t rouva i t encore par tagée . E l l e v i t sa s i tu-
at ion s 'amé l io rer que lque peu lorsque, en 
1918, la P o l o g n e r ecouvr i t son indépen-
dance. Ce t t e s i tuat ion était pour tant loin 
d 'ê t re br i l lante , f a u t e de moyens f i nan -
ciers. L e s recherches d 'un mécène digne 
ae ce nom s ' avé rè ren t vaines. L ' ac tua l i t é 
po l i t i que in te rnat iona le v i n t t rancher ces 
prob lèmes , appor tant des préoccupat ions 
d'un tout autre genre . L a guer re com-
mence et avec e l l e la pér i ode de c landes-
t inité, de concerts organisés dans des ap-
par tements pr i vés et certa ins cafés peu 
nombreux d 'a i l leurs, que les Po lonais 
é ta ient autorisés à f r équen t e r . 

A u l endema in des host i l i tés l 'Etat prend 
la p lace des mécènes pr i vés e t s ' e f f o rce , 
en f onc t i on de ses moyens b ien amenui -
sés par la guerre , de soutenir les e f f o r t s 
des music iens qui, sans a t t endre la recon-
struct ion du bâ t imen t de la P h i l h a r m o -
nie, sę met ten t à donner des concerts dans 
les rares salles épargnées par la guerre. 
I ls se ré insta l l ent en 1951 dans leur an-
cien s i ège et c 'est là une date qui marque 
la f i n de l ' é tape „ h é r o ï q u e " dans l 'h isto ire 
de la Ph i lha rmon i e . 

P e u de temps avant , la Ph i l ha rmon i e 
ava i t eu la chance de se gagner un d i -
rec teur et un chef d 'orchestre pour qui 
le succès de ce t t e i i s t i t u t i on musica le 
étai t d e v enu un par i . L e but de W i t o l d 
R o w i c k i étai t d 'assurer à cette de rn i è re 
une r e n o m m é e internat iona le , mais aussi 
et surtout de rapproche r la musique des 
m i l i eux les plus larges. 

Soutenu dans ses e f f o r t s , il mena à b ien 
cette double tâche. Cec i dev in t d 'a i l leurs 
plus f a c i l e quand au grand orchestre 
s ymphon ique de la Ph i lha rmon i e , v inrent 
s ' a j oute r que lques autres ensembles , ra t -
tachés d 'une man i è r e ou d 'une autre à 
la Ph i lha rmon i e . On assista, en m ê m e 
temps, à une très net te amé l i o ra t i on du 
n iveau des orchestres de p lus ieurs g ran -
des v i l l e s qui se produisent depuis, avec 
bonheur , d e van t l e publ ic , sans doute plus 
ex igeant , de la capi ta le , en r emp la c emen t 
de l ' orchestre de V a r s o v i e quand ce de r -
nier est en tournée . 

C 'est ainsi, qu 'en 1958, soit que lques 
années après une p r e m i è r e tournée, as-
sez b r è v e , à l ' é t ranger , c o m m e n c e pour 
l ' o rchestre de la P h i l h a r m o n i e le t emps 
des g randes tournées internat ionales . E l l e 
en a f a i t jusqu' ic i 40, donnant 482 con-
certs avec , à son p r o g r a m m e l e réper to i re 
po lonais e t le g rand r épe r t o i r e in te rna-
t ional , concerts qu i ont réuni env i r on un 
mi l l i on d 'audi teurs. 
Cependant , les contacts de la Ph i l ha r -
mon i e avec l ' é t ranger ne s 'arrêtent pas 
là. En e f f e t , les plus grands che f s d ' o r -
chestre du monde tels que L é o n a r d B e r n -
stein, E u g è n e O r m a n d y , L e o p o l d S t o k o w -
ski ou P a u l K l e t z k i sont venus d i r i ge r 
l ' o rchestre de V a r s o v i e . L e s me i l l eurs 
orchestres e t sol istes é t rangers on t été 
applaudis par l e pub l i c v a r s o v i e n et p a r m i 
eux : Sv i a t o s l a v R ichter , D a v i d et I go r 
O is t rakh, Rena ta Teba ld i , l e C l e v e l and 
S y m p h o n y Orchest ra , le P i t t sburgh S y m -
phony Orches t ra ou l 'Orches t re de la 
P h i l h a r m o n i e de Moscou. 

Pamiątki po wielkim Polaku budzą zawsze ogromne za 
interesowanie zwiedzających 

Rekonstrukcja jednego z salonów w Muzeum im. K. Pu-
łaskiego 

Muzeum im. Kazimierza Pułaskiego w Warce 



Philharmonie 
satisfaite 

de son oeuvre 
L a Ph i lharmonie nationale est, en ou-

tre , depuis plusieurs années, l ' organisa-
teur de grandes mani festat ions interna-
tionales dont les plus renommées sont le 
Concours Chopin, réunissant tous les c inq 
ans, les jeunes pianistes du monde entier 
et le Fest iva l de la musique contem-
pora ine „ l ' Au tomne de Va r sov i e " , les r en -
contres internationales de compositeurs 
et de musiciens d 'avant -garde dont cer-
tains, aujourd 'hui célèbres, y ont f a i t 
leurs premiers pas. 

Quant à l 'act iv i té quot idienne de la 
Phi lharmonie , en dehors des concerts 
symphoniques, concert de musique de 
chambre et autres, adressés au publ ic 
adulte, e l le donne des concerts spéciaux 
à l ' intention des jeunes qui les apprécient 
énormément , d 'autant qu' i ls n'ont pas à 
s'occuper de la réservat ion des places, 
les bi l lets à tari f très réduit leur étant 
vendus à l 'école même. Ces concerts sont 
toujours précédés de brèves conférences 
tenues par les mei l leurs crit iques musi -
caux. On y rattache aussi les concerts 
donnés toutes les semaines pour les en-
fants. 

Cherchant à se gagner un nouveau pu-
blic, jusque- là ind i f f é rent à la m u -
sique, la Phi lharmonie envoie régu l i è -
rement ses musiciens en groupes pas trop 
nombreux bien sûr, dans les écoles ( en-
v i ron 2500 concerts par an), les ent re -
prises (env i ron 250 concerts par an). A en 
cro ire les statistiques récentes, près d'un 
mi l l ion d'auditeurs assistent chaque année 
aux concerts donnés par la Ph i lharmonie 
dans son siège et à l 'extérieur. 

L e grand mér i te de la Phi lharmonie 
est qu'e l le lance aussi des jeunes musi -
ciens. Peu après leur sortie du conser-
vato ire , nombre d'entre eux se vo i ent 
donner la chance d'essayer leurs talents 
devant le public de la Ph i lharmonie qui 
est un juge sévère. I ls se présentent soit 
ind iv idue l lement , soit dans le cadre de 
Fest ivals des Jeunes au encore pendant 
les concerts de nouveaux diplômés du 
conservato ire de musique. 

Les anniversaires inoltent tout nature l -
l ement à la r é f l e x i on sur la pér iode pas-
sée. C'est aussi le moment où l 'on essaie 
d 'entrevo ir le futur . La Phi lharmonie , e l le , 
a aujourd 'hui toutes les raisons d 'être 

sat is fai te de son oeuvre. El le peut aussi 
espérer avo i r un be l avenir , car le capital 
dont e l le dispose, à savoir d 'excel lents 
musiciens, une direct ion dévouée à son 
oeuvre et l 'Etat c omme mécène, constitue 
la garant ie rée l l e de ses futurs succès. 

MAŁGORZATA KOZŁOWSKA 

Zdjęcia: ALEKSANDER JAŁOSIŃSKI, 
LECH SUROWIEC 

Witold Rowicki 

• 
Filharmonia Narodowa w Warszawie 

święci w tym roku jubileusz 75-lecia 
swego istnienia. Założona w 1901 roku 
przez znanego kompozytora Emila Mły-
narskiego przez długie lata dzieliła bu-
rzliwe losy miasta, w którym powstała 
i Kraju. Najpierw przed odzyskaniem nie-
podległości w 1918 r. boryka się z trud-
nościami, potem w okresie międzywojen-
nym, gdy jej działalność nabiera rozma-
chu, wybucha II wojna światowa. Podob-
nie jak inne polskie placówki kulturalne 
warszawska Filharmonia Narodowa kon-
tynuuje swą . działalność w podziemiu. Po 
wyzwoleniu natychmiast wznawia pracę, 
nie czekając na odbudowę swego gmachu 
zniszczonego w czasie działań wojennych. 
Pierwsze koncerty organizowane są w 
nielicznych ocalałych i nadających się do 
tego celu salach. Rok 1951 jest wielką 
datą dla Filharmonii Narodowej: powraca 
wreszcie do swej pięknie odbudowanej 
siedziby przy ulicy Jasnej. Rozpoczyna 
się systematyczna, intensywna praca pod 
kierunkiem dyrektora i znakomitego dy-
rygenta Witolda Rowickiego, pierwsze 
wielkie sukcesy i pierwsze wojaże za 
granicę. 

Dziś zespól Filharmonii Narodowej ma 
va swoim koncie 40 tournée za granicą, 
podczas których koncertował 482 razy. W 
jego repertuarze znajdują się najwybit-
niejsze dzieła kompozytorów polskich i 
światowych. Jego koncertów wysłuchało 
około miliona miłośników muzyki. Orkie-
stra Filharmonii Narodowej niejedno-
krotnie występowała pod dyrekcją naj-
znakomitszych dyrygentów świata jak: 
Leonard Bernstein, Eugène Ormandy, Le-
opold Stokowski czy Paul Kletzki. Goś-
ciła również w swej siedzibie najznako-
mitsze orkiestry i solistów z całego 
świata. 



Kultura m or* s ika 
Roi ki 

wierdzą 
niektórzy , że nie ma na św ie -
cie narodu, k tóry by tak w i e -
le czasu i energ i i poświęca ł 
anal iz ie swo j ego stosunku do 
morza — jak Po lacy . N igdz i e 
nie toczy się t y l e dyskusj i , 

jak ó w stosunek kształ tować 
i nikt nie obiecuje sobie tak 
wie le . Opinie tak ie p r zypomi -
nano na Kongres i e Ku l tu ry 
Morsk i e j , k tóry ob radowa ł o -
statnio w Gdyni . 

T o p rawda , że Ang l i c y czy 
Skandynawow i e od w i e k ó w 
pozosta jący w zażyłości z m o -
r z em nie opracowują spec ja l -
nych marynis tycznych prog ra -
mów . I m po prostu nie jest to 
potrzebne. T a m co drugie dz ie-
ło l i terackie, f i l m o w e czy p la -
styczne ocieka słoną wodą , a 
o pożytkach z morza p ł yną-
cych w i e każdy. U nich po 
prostu stan z b i o r o w e j św ia -
domości jest w t ym morsk im 
aspekcie zgodny ze społecz-

nym bytem. W Polsce prócz 
opanowania o w e j szybko 
zmien ia jące j się morsk i e j co-
dzienności jest jeszcze do od-
robienia ogromne zaniedbanie 
historyczne. N a półtora w i e -
ku oddzie l i ł Po l skę od morza 
okres rozb iorów. Czas m i ę -
d zywo j enny , czas budowania 
Gdyni , śp iewania „Mor ze , na-
sze morze " , by ł zbyt krótk i i 
zbyt go rączkowy , by przeorać 
społeczną świadomość, choć 
by ły godne uwag i zaczątki. 
Na dobre, p r zemiany zaczęły 
się 30 lat temu. 

Jak w y p a d ł bilans owego 
trzydziestolecia? Można za-
cząć od l i teratury. Corocznie 
ukazuje się w Polsce k i lka -

naście lub ki lkadzies iąt ks ią-
żek zal iczanych do be le t rys -
t yc zne j maryn is tyk i lub j e j 
pogranicza. N i e jest to w ie l e , 
ale i nie mało. Ks iążk i mors -
kie należą do na j s zybc i e j zn i -
ka jących z księgarń, w b i -
bl iotekach notują na jw i ększe 
ilości wypożyczeń . W y s o k o 
trzeba ocenić zawar t y w tych 
książkach ładunek poznawczy . 
P r z yb l i ż a j ą one czy te ln ikowi 
polską zwłaszcza przeszłość, 
z aw i e ra j ą bogaty ładunek w i e -
dzy o dz ie jach n i edawno m i -
nionych, zapoznają z rea l ia -
m i dz is ie jszego by towan ia i 
budowania na morzu, poka -
zują k a w a ł e k egzo tycznego a 
zupełnie z w y k ł e g o choć od -
leg łego świata w idz ianego z 
pokładu okrętu. Charak te ry -
styczny jest tu nurt auten-
tyzmu, w k t ó r y m na j c i ekaw-
sze dokonania zawdzięczać 
należy p iszącym marynarzom. 
Oglądana całościowo wyg l ąda 
jednak polska l i teratura m a -
rynistyczna trochę szaro. Z a -
brakło indywidualnośc i t w ó r -
czych na jw i ększego formatu. 
Nada l czeka się na następcę 
Conrada, ale podkreś l ić t r ze -
ba, że nie jest to czekanie z 
za łożonymi r ękami . 

Na co natomiast czeka f i l m 
— doprawdy zgadnąć trudno. 
K inematog ra f i a polska ma na 
s w y m koncie za l edwie ki lka 
fabu larnych f i l m ó w morskich, 
z k tórych chyba t y l ko jeden 
„ O r z e ł " w y t r z y m a ł próbę cza-
su, „Smuga cienia" , to już 
sprawa całk iem osobna. P o -
w a ż n y m dorobk iem pochwal ić 
się może natomiast f i l m do-
kumenta lny . 

Środowisk iem na jbardz i e j 
z in t eg rowanym z morzem są 
n i ewą tp l iw i e plastycy. W y -
mienić można co na jmn i e j 
ki lkuset p las tyków z różnych 
środowisk i różnych spec ja l -
ności, dla k tórych morze sta-
nowi jedno z wy ra źnych źró-
deł inspiracj i . War t o też od-
notować szereg akc j i organi -
zatorskich, takich jak kon-
kursy, p l enery i w y s t a w y ma-
rynistyczne, wsp ie rane przez 
społecznych mecenasów. 

Po l sk i e j f o t og ra f i i maryn i -
s t yczne j życzyć by należało 
chyba t y l ko zwiększenia m o -
ż l iwośc i prezentac j i . 

Specy f i czn ie morsk i nurt w 
muzyce jest dość trudno w y -
różnić. N i emn i e j , wy raźn i e 
podkreś lane w ie lokro tn ie t y -
tu łem dzieła, morskie źródła 
inspirac j i i sko jarzeń odna j -
d u j e m y u w ie lu kompozy to -
r ó w polskich (Nowow i e j sk i , 
Ka r ł ow i c z , Szymanowsk i , R ó -
życki ) . N a w r ó t do p rog ra -
m o w e j maryn is tyk i obserwuje 
się w ki lkunastu ostatnich la-
tach. S tworzono w t y m czasie 
około 10 oper i ba le tów, k i l -
kanaście l iczących się u two -
r ó w symfon icznych oraz zna-
czna l iczbę war tośc iowych , 
często w y k o n y w a n y c h kompo-
zyc j i kamera lnych, chóral-
nych, pieśni i innych. Uderza 
tu natomiast brak piosenki 
popularne j . 

W sumie, bilans po lsk ie j 
maryn is tyk i nie przedstawia 
się ubogo. (P. K . ) 

Zdjęcia: 
CAF, FILM POLSKI Kapitan Karol Borchard (z prawej) jest autorem poczytnej powieści „Znaczy kapitan" 
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Józef Conrad Korzeniowski, 
słynny marynista 

Kadr z filmu „Smuga cienia" według powieści Conrada-Korze-
niowskiego 



ZE ZNAKIEM 
MADE 
IN ROLAND 

Częstochowskie 
namioty 

Częs tochowsk ie Z a -
kłady K o n f e k c j i Tech- , 
n iczne j „ P o l n a m " p r o -
dukują boga t y a so r t y -
men t namio t ów , k tó re 
cieszą się dobrą r eno -
mą wś ród r odz imych 
turys tów . C h w a l ą j e 
równ i e ż cudzoz i emcy , 
p o n i e w a ż „ P o l n a m " 
część p r o d u k c j i p r z e zna -
cza na eksport m. in. do 
F ranc j i , Be lg i i , H o l a n -
dii, L ib i i , I raku , A u -
stral i i . 

Zakłady 
w Pionkach 
rozszerzają 

eksport 
Zak ł ady T w o r z y w 

Sz tucznych „ P r o n i t -
E r g " w P ionkach , k t ó -
r y ch p r o d u k c j a op iera 
się w znaczne j m i e r z e 
na imporc ie , p o s t anow i -
ł y p o w i ę k s z y ć d o s t a w y 
na zag ran i c zne rynki -
Dotychczas p o d s t a w ę 
eksportu s tanowi ła a -
mun i c j a myś l iwska , 
k tóra c ieszy się o g r o m -
n y m p o w o d z e n i e m i do -
c i e ra do w i e l u k r a j ó w 
świata . Od n i e d a w n a 
wach la r z e k s p o r t o w y c h 
w y r o b ó w znaczn ie się 
rozszerzy ł . N p . n i t roce -
luloza do p r o d u k c j i f a r b 
i l a k i e r ó w znalaz ła od -

Nie ma to 
S t a r y „ b i c y k l " ze środka t ran-

s p o r t o w o - k o m u n i k a c y j n e g o p r z e -
kształca s ię coraz b a r d z i e j w 
po ja zd służący r o z r y w c e , t u r y -
styce, r ek reac j i . W s z ę d z i e kwiit^ 
nie moda na r o w e r y spor towe , 
sk ładane i un iwersa lne — dla 
m łodz i e ż y i doros łych. W k o n -
s t rukc jach ich duże znaczen ie 
p r zyk łada się do bezp i eczeńs twa 
j a zdy i o b o w i ą z u j e okreś l en i e : 
dobry r o w e r to „ r o w e r be zp i e c z -
ny " . Obecna t endenc ja p r e f e r u -
j e s tosowanie w kons t rukc jach 
r o w e r ó w z e spo ł ów b a r d z o w y -
t r z y m a ł y c h i t rwa ł y ch . Z a w o d z ą 
natomiast p r óby n i ek tó rych f i r m , 
k t ó r e us i łu ją za in t e r esować u ż y t -
k o w n i k ó w w e h i k u ł a m i w y k o n a -
n y m i z m a t e r i a ł ó w l ż e j s zych i 
jednocześn ie znaczn ie droższych. Zdjęcie: BOGDAN RÓŻYCH 

Po l sk i e r o w e r y są cenione 
przez n a b y w c ó w w i e l u k r a j ó w . 
R y w a l i z u j ą o n e z p o w o d z e n i e m 
z w y r o b a m i c zo ł owych w y t w ó r -
c ó w zagran icznych , a zak łady w 
Bydgoszczy , j ako p i e rwsze wś ród 
k r a j ó w soc ja l i s tycznych, ro zpo -
czę ły w y r ó b r o w e r ó w składanych 
un iwe rsa lnych i t y p u „po lo " . 

W r o k u 1980 będz i e się w B y d -
goszczy w y t w a r z a ć 2 m i n r o w e -
r ó w m. in. r o w e r y w i e l ob i e go -
w e , składane, „ t r ó j k o ł o w c e " i 
e l ek t r y c zne dla dzieci , p o j a w i ą 
się też wś r ód nich weh iku ł y dla 
ludzi starszych. 

^ w m m l KAZIMIERZ HOFFMAN 

iak rower 

b i o r c ó w w e F ranc j i , A u -
strii , R F N , S z w e c j i , N o r -
weg i i , Ho land i i . G i i k o -
cele u ż y w a n e do w y r o -
bu ś r o d k ó w p iorących 
sp r z edawane są do B r a -
zy l i i i Jugos ławi i . M a -
sa do p r o d u k c j i p ł y t 
g r a m o f o n o w y c h w y s y -
łana jest do S z w a j c a r i i , 
Jugos ław i i i innych k r a -
j ów . M i l i o n m e t r ó w p o l -
c o r f a m u (sztuczna skó -
ra ) zakup i ł y S tany Z j e -
dnoczone. 

Porcelana 
z »Karoliny« 

w 20 krajach 
Sze roka jest g a m a 

w y r o b ó w p r o d u k o w a -
nych w Zak ładach P o r -
ce lany S t o ł o w e j „ K a -
r o l i n a " w J a w o r z y n i e 
Ś ląsk ie j . F a b r y k a p o -
wsta ła w 1860 roku, a 
w i ę c od 116 lat z aopa -
t ru j e k l i e n t ó w w ser-
w i s y ob iadowe , śniada-
n i o w e i k a w o w e , zes ta -
w y do ciast, dzbany itp. 
W u b i e g ł y m roku „ K a -
r o l i na " w y p r o d u k o w a ł a 
p r a w i e 4 tys. ton n a j -
r ó żn i e j s z ych w y r o b ó w . 
T e g o r o c z n e w y n i k i m a -
ją być w y ż s z e o 30 p r o -
cent. Do p r o d u k c j i w c h o -
dzą w y r o b y o n o w y c h 
kształ tach, a w z d o b -
n i c tw i e w p r o w a d z a się 
k i lkaset n o w y c h w z o -
r ó w , j ak np. se rw is „ R e -
t ro " , „ I z abe l l a " , „ P o r t o -
f i n o " . K u uciesze dz i e -
ci p e w n ą część po rce l a -
n o w y c h naczyń zdob i 
się scenkami z b a j e k — 
można z nich skomp l e -
t ować całą opowieść . 

W y r o b y „ K a r o l i n y " 
cieszą się w i e l k i m p o -
w o d z e n i e m w 20 k ra -
jach na wszys tk i ch p ra -
w i e kontynentach , m . 
in. w Belg i i , F r anc j i , 
Kanadz i e , W i e l k i e j B r y -
tanii, Z w i ą z k u Radz i e c -
k im, A z j i i A f r y c e . 

maritime 

Un 
des p lus g rands 

a rmateurs 
du monde 

A v e c 124 ba t eaux d 'un po r t en l ourd 
g l oba l de 2 850 000 tonnes, la soc ié té „ P o l -
ska Żeg luga M o r s k a " (Nav i ga t i on mar i t i -
m e ) est au jourd 'hu i l 'un des plus grands 
a rmateurs en Europe et dans le monde . 

A u m o m e n t de sa f onda t i on en 1951, 
cet a rmateur ne disposait que de 11 un i -
tés d'un por t en l ourd g loba l de 27 000 
tonnes. C 'é ta ient pour la p lupar t de v i e u x 

ba t eaux de pet i t tonnage qui ava i en t 
échappé aux host i l i tés ou qui a va i en t é té 
r en f l oués du f o n d de la mer . Auss i les 
p r e m i e r s cargos construits dans les chan-
t iers nava ls polonais pour l e t ranspor t 
des m inera i s e t du charbon, sembla i en t 
ê t re à la po inte de la technique p a r r ap -
po r t au reste de la f l o t t e de P Z M bien, 
qu 'en f a i t , ils ava ient de 10 à 15 ans 
de re ta rd sur les constructions des pays 
plus avancés. 

Au j ou rd ' hu i , la moyenne d 'âge des b a -
t eaux de P Z M est de 3—4 ans et l eur 
t onnage est t rès d ivers i f i é . L a plus pet i te 
uni té „ O d r a " a un port en lourd de 
630 tonnes e t la plus g rande „ Z a w r a t " — 
145 000 tonnes, 293 m de l ong et 48 m 
de large . D 'autres grandes unités sont 
„ S o k o l n i c a " e t „Czantor ia " , de 145 000 
tonnes de por t en lourd, construites au 
Japon. 

L a Nav i ga t i on mar i t ime po lona ise d is-
pose d e grands bateaux-c i t e rnes pour l e 
transport de sou f re l i qué f i é et d 'ac ide 
su l f u r i que concentré . L a qua t r i ème uni té 
de ce t y p e est actue l lement en v o i e de 

construct ion en Suède pour le compte de 
l ' a rmateur polonais. 30 unités de ce t yp e 
à pe ine sont en s e r v i c e ac tue l l ement dans 
l e monde . 

L e s ba teaux de P Ż M s i l lonnent les 
mers et ont des at taches avec au mo ins 
140 ports. I ls t ranspor tent une mu l t i tu -
de de marchandises : sc iages, marchand i -
ses en v r a c so l ides et l iquides, ma i s avant 
tout l e charbon qu i const i tue 50°/o du t o -
ta l des chargements . L e charbon polonais 
est a cheminé à dest inat ion des ports du 
Danemark , du Japon, d ' I ta l i e , de F rance , 
Po r tuga l , Canada, Eta ts -Unis , Brés i l , 
U r u g u a y , I r l ande , etc. 

P e n d a n t ses 25 années de serv ice , la 
f l o t t e de P Ż M a transpor té 200 mi l l i ons 
de tonnes de marchandises , dont 93 m i l -
l ions de tonnes pendan t les années 1971 — 
1975. L e s tâches pour le qu inquennat en 
cours (1976—1980) sont sens ib lement plus 
impor tan tes que dans l e qu inquennat 
écoulé. P Ż M emp l o i e au jourd 'hu i 6 200 
personnes dont 5 000 hommes du pe rson-
nel nav i gan t ayan t de hautes q u a l i f i -
cat ions pro fess ionne l l es . 



Ostatni mieszk 
Baszty Bramn 

w tu ry -
s t y c znym p r z e w o d n i k u doc zy -
tać, że zespół a rch i tek ton icz -
ny, w a r o w n i a na W z g ó r z u 
K a t e d r a l n y m , l i czy 600 lat , że 
w j e go sk ład wchodzą kano -
nie, c z y l i p r z y l e g ł e do m u r ó w 
budynk i mieszka lne , pałac 
biskupi , N o w y W ika r i a t , basz-
ty. 

P o dz i edz ińcu b i ega c z w ó r -
ka p ł o w o w ł o s y c h dz i e c i aków 
za n imi ugania s ię pies. Od 
czasu do czasu roz l ega się 
wo ł an i e : „S t e f an , ob iad" , „ A n -
ka, l e k c j e " . Są dz i ećmi p ra -
c o w n i k ó w M u z e u m K o p e r n i -
ka, k tó rych sąsiedzi też są 
zw ią zan i z a w o d o w o ze W z g ó -
r z em K a t e d r a l n y m . M i e s zka -
ją od lat tuta j , w Baszc ie 
B r a m n e j , z w a n e j r ówn i e ż 
B ramą Po łudn i ową , przez k t ó -
rą można w y j ś ć na ul icę K a -
tedralną. 

Obecn i l oka to r zy Baszty 
B r a m n e j są j e j os tatn imi m i e -
szkańcami . W k r ó t c e b o w i e m 
przeniosą s ię do N o w e g o W i -
kar ia tu , sąs iedniego budynku, 
w k t ó r y m aktua ln ie p r z ep ro -
wadza się genera lny remont . 
M ieszkan ia w baszcie n ie b ę -
dą j ednak puste, urządzone 
zostaną tu p o k o j e gościnne 
dla p isarzy i n a u k o w c ó w , p r a -
gnących p r a c o w a ć w ciszy i 
t w ó r c z e j a tmos fe r ze . 

T y m c z a s e m p r z y j r z y j m y się 
ludz iom, k tó r zy na co dzień 
obcują z duchem K o p e r n i k a , 
muzyką o r ganową , a czas m i e -
rzą pos ługu jąc się z e ga r em 
s łonecznym. 

Starzec 
i błaźnice 

Mieszkan i e na par t e r z e jest 
ma łe i n ieustawne. O k n o w y -
chodz i wpros t na f o s ę i d r e -
wn iany mostek, k t ó r y zd ra -
dza każdego , k to chce od K a -
t ed ra lne j w e j ś ć do w a r o w n i . 
M a ł o tu świat ła , a c i emne 
meb l e czynią ten p o k ó j podo -
bny r a c z e j do cel i zakonnika . 
Jeszcze do tego gospodarz na 
czarno odz iany , s iwy , brodaty . 

Wc iśn ię ta m i ę d z y s ł own ik i 
i encyk l oped i e t k w i g ipsowa 
rzeźba skutego Prometeusza . 
G r e ck i heros p r z eds t aw i ony 
został p r zez autora , k t ó r y m 
okaza ł się gospodarz , j ako 
starzec z twarzą w y k r z y w i o -
ną bó l em i s t rachem. 

Si Frombork est une ville 
aussi jolie, elle le doit sans 
doute à Copernic. Les touris-
tes ne font que passer sur la 
colline avec sa cathédrale, les 
remparts, donjons, l'archevê-
ché, le nouveau vicariat. 
Pourtant sur cette colline, plus 
particulièrement dans le don-
jon méridional, dit d'entrée, 
vivent des personnes attachées 
par leur profession et senti-
mentalement, à la ville. 

Au rez-de-chaussée, nous 
sommes chez Otton Ślizień, le 
premier conservateur du mu-
sée Copernic. Il est venu à 
Frombork après la guerre, où 
tout n'était que ruines et il 
participa activement à la re-
construction. Depuis qu'il est 
à la retraite, il peint avec 
passion de ravissantes aqua-
relles. 

Les Chorostian ont quatre 
enfants. La maman, Bogumiła 
est venue à Frombork en 1961 
après avoir terminé ses étu-
des d'historien d'art. Comme 
elle s'intéressait particulière-
ment à l'architecture des égli-
ses de la Warmie, elle con-

naissait son nouveau lieu de 
résidence avant de s'y fixer 
définitivement. Au début, du 
temps où son géomètre de 
mari s'atksentait pour passer 
ses examens de bibliothé-
caire, elle s'adonnait à la po-
ésie. Conservateur du musée, 
elle n'a plus le temps au-
jourd'hui, bien qu'elle soit 
tentée par la rédaction d'un 
livre pour enfants... 

Voilà pour les premiers ha-
bitants de la tour. La semaine 
prochaine nous rendront vi-
site aux suivants, les Hula-
nicki et les Pilski qui com-
pléteront l'image de cette 
„communauté" bien sympathi-
que et pittoresque. 

Bogumiła Chorostianowa ze swoimi dziećmi 

Najbardzie j 
okaza le 

prezentuje się 
Wzgórze 

Katedra lne 
od północy. 

Wysoka 
skarpa 

pokryta 
soczystą 
zielenią 

trawy, 
nieco wyżej 

czerwona 
cegła 

murów 
obronnych, 

później 
strzeliste 

wieże 
katedry, 

nad 
którymi 

rozciąga się 
błękitne 

niebo. 
Oto 

reprezenta-
cyjny 

widok 
Fromborka, 

jaki 
można 
kupić 

w kiosku 
z pocztówkami. 



Wzgórze Katedralne od strony północnej 

N a stole b ia ły kar ton , p ędz -
le, f a r b y wodne . R y s u n k i l e -
d w i e co naszk i cowane , a k w a -
re le jeszcze w i l go tne . 

O t t on S l i z i eń w o l n i u t k o 
p ę d z l e m r o z p r o w a d z a f a r b ę i 
z b i e l i pap i e ru w y ł a n i a się 
bu jna z ie lona t r awa , s z m a r a g -
d o w a toń j ez iora , k o p y t o n o -
g ie f a u n y , a wś r ód nich tań-
czące nag ie dz i ewczę ta . C z y ż -
by n i m f y ? 

— T o b łaźn ice — pros tu je 
S l i z ień, chichocząc jak sztu-
bak o g l ą d a j ą c y n i eskromne 
obrazk i . W s t y d l i w i e z a k r y w a 
je r ękami , j a k b y obaw ia ł s ię 
skarcen ia lub w y t k n i ę c i a m a -
larsk ich niedoskonałośc i . 

B o przec i e ż m a l o w a n i a ani 
r z e źby n ikt go nie uczył . 

— N a j p i e r w s tud i owa ł em 
nauki na l i t e rę A — p o w i a -
da — agronomię , p ó ź n i e j w y -
buchła I w o j n a ś w i a t o w a , 
w i ę c z ab ra ł em się za a r t y l e -
r ię . C z ego to w ż yc iu c z ł o -
w i e k n ie robi ł? — zamyś la 
s ię na moment . — W 1945 
p r a c o w a ł e m nawe t w Cent ra l i 
R y b n e j , w w y d z i a l e r y b s łod-
k o w o d n y c h . Nudz i ł a m n i e ta 
robota n ies łychanie . A ż p e -
w n e g o dnia p ro f e so r Lo r en t z , 
obecny dy r ek t o r M u z e u m N a -
r o d o w e g o , a m ó j p r z y j a c i e l z 
c zasów młodośc i , m ó w i : „ W e 
F r o m b o r k u o r gan i zu j e s ię M u -
z eum K o p e r n i k a , t rzeba t am 
zrob ić porządek , może byś p o -
j echa ł " . D ł u g o się n ie n a m y -
ś la ł em, tak m i te r y b y s łod-
k o w o d n e obrzyd ły . P r z y j e ż -
dżam, a F r o m b o r k zn iszczony, 
same gruzy.. . T o b y ł m ó j ż y -
w io ł , t ego szuka łem, b y ł e m 
szczęś l iwy , że m o g ę uczest -
n iczyć w odbudowie . 5 w r z e ś -
nia 1948 roku odby ł o się u-
roczys te o twarc i e M u z e u m 
Kope rn ika . Zos ta ł em j ego 
p i e r w s z y m dy r ek t o r em . P o 
k i lku latach w s t y d mi się 
zrob i ło . Kus tos z em jes tem — 
myś l ę — z r ó ż n y m i h i s t o ry -
k a m i dysputy p r owadzę , a z 
wyksz ta ł c en ia j es tem kto? a -
g ronom, ar ty l e r zys ta . W 1958 

roku ukońc zy ł em w y d z i a ł h i -
stor i i w Torun iu . B y ł e m n a j -
s t a r s zym s tudentem w dz ie -
jach t ego uniwersytetu. . . 

W teczce już posk ładane r y -
sunki. P i ę k n e ko l o ry , posta-
c ie z k r a iny f an ta z j i . Sąs iad-
ka Hu lan i cka , k tóra wpad ła 
p o ż y c z y ć a lbum z r y b a m i s łod-
k o w o d n y m i , bo po t r z ebny j e j 
akurat do p r o j ek tu tkan iny , 
z a c h w y c a się. — Ottonku, ja 
nie w i e d z i a ł a m , że masz ta-
k ie p i ękne akware lk i . No , 
wspania łe , i ta kreska taka 
subte lna! M u s i m y ci zrobić 
w y s t a w ę . P r z e c i e ż ty masz 
ta lent ! — A l e ż , Bas ieńko, nie 
ż a r tu j — chłodz i j e j zapędy 
S l i z ień — ż a d n e j w y s t a w y nie 
będz ie , to są m o j e rysunk i , a 
nie p race na w y s t a w ę . — W 
t a k i m raz ie — nie r e z y g n u j e 
Hu lan i cka — dasz m i s w o j ą 
a k w a r e l ę do m o j e j ga ler i i , a 
ja c i dam m o j ą tkaninę, co? 
Ot tonku, nie d a j się prosić. 
T a k a w y m i a n a m i ę d z y a r t y -
s tami jest p r z y j ę t a . — No , 
dobrze , dobrze •— zgadza się 
Sl iz ień, chichocząc r o z b a w i o -
ny t y m s ł o w e m „a r tys ta " . B y ł 
już w s w o i m życ iu ag rono -
m e m , a r ty l e r zys tą , m o ż e być 
i artystą. 

0 wierszach 
»syiych« 

1 o dzieciach 
12-letnia A n n a , S t e f a n - M a r -

cin, P a w e ł i na jm ł ods z y B o g -
dan Choros t i anowie . I ch z a -
b a w o m t o w a r z y s z y często ba -
chowska kantata w y g r y w a n a 
na ka t ed ra lnych organach 
p r ze z ks iędza Bednarza . 

I ch rodz i ce są obok Ot tona 
S l i z ien ia na j s t a r s zymi m iesz -
kańcami K a t e d r a l n e g o W z g ó -
rza. B o g u m i ł a p r z y j e cha ł a w 
1961 r oku zaraz po ukończe -
niu histor i i sztuki na K a t o -

l i ck im Un iwe r s y t e c i e L u b e l -
skim. P isa ła p ra c ę o a r ch i t ek -
turze wa rm ińsk i ch kośc i o ł ów 
ha lowych , do k tó rych na l e ży 
r ówn i e ż f r o m b o r s k a katedra . 
Zna ła w i ę c to miasto , z an im 
osiadła tu na stałe. Do p i e r w -
szych spędzonych w e F r o m -
borku c h w i l uśmiecha s ię 
smętnie , bo j akże inacze j , k i e -
dy p r z y p o m n i sobie samotne 
w i e c zo r y , gdy mąż w y j e ż d ż a ł 
na egzaminy. . . bo będąc g e -
odetą pos tanow i ł zostać w y -
k w a l i f i k o w a n y m b ib l i o t eka -
rzem. 

T e n sam uśmiech m a na 
twa r z y , k i edy m ó w i o swo ich 
wierszach. A przec ież by ł o ich 
sporo i b y ł y niez łe , bo w 
„Po l on i ś c i e " d rukowa l i , a p o -
t em ukaza ł s ię w c a l e p o k a ź -
ny tomik. 

— Przesz ło , m inę ło — m a -
cha ręką , o g l ąda j ą c się na 
Bogdana , czy p r z y p a d k i e m nie 
na jad ł się za dużo p iasku z 
p r z yka t ed ra lne j a l e jk i . — P i -
sanie w i e r s z y to choroba m ł o -
dości... P i sa ł am w t e d y z ł e 
w ie rsze , tak ie „syte" . . . B y ł a m 
w ó w c z a s szczęś l iwa, młodą 
mężatką i sens tych w i e r s z y 
b v ł m n i e j w i ę c e j tak i : „ o j , jak 
m i dobrze , o j , j ak m i do -
brze " . A p r a w d z i w a poe z j a 
p o w s t a j e w okres ie n i epoko -
ju, roz terk i , w e w n ę t r z n y c h 
napięć. Nachodzą mn i e n i e -
k i edy takie chwi l e , ale t e raz 
nie m a m czasu na pisanie . 
M a m absorbujacą pracę za -
w o d o w ą , p r o w a d z ę duży dom... 
Od dawna j ednak chodz i za 
mną napisanie powieśc i dla 
dzieci... Chc ia ł abym, ż eby b y -
ło w n i e j t rochę f an tas t yk i i 

mora l i s tyk i . 
Choros t ianowa jest kus to -

szem w M u z e u m K o p e r n i k a , 
nie lubi j ednak m ó w i ć dużo 
o sobie. O b e j m u j e r a m i o n a -
m i swo.ią p ł o w o w ł o s ą g r o -
madkę j akby chciała p o w i e -
dzieć: m o j e dz iec i św iadczą 
o mnie. Bo są dobr ze w y c h o -
wane , dobrze s ię uczą. A one 
w i edzą , że ich m a m a jest 

Otton Slizień związany jest z 
Muzeum Kopernika od 1948 r. 

wspania ła , mądra i s p r a w i e -
d l iwa . Ż e ta sama m a m a , k t ó -
ra napisała na j l epsze s łucho-
w i s k o r a d i o w e na konkurs k o -
pe rn ikowsk i , p o t r a f i godz ina -
m i stać przed sk l epem i z 
panią as t ronom P i l ską dysku-
t o w a ć o t y m , co jest n a j w a r -
tośc iowsze w życ iu i w im ię 
czego można je poświęc ić , a 
p o t e m p r z y j ś ć d o domu i u -
go t ować obiad. 

O sąsiadach rodz iny C h o -
ros t i anów — as t ronomach E -
dyc i e i A n d r z e j u P i l sk ich o -
raz o mi łośn ikach k o t ó w i w ł o -
c ł awsk i e go f a j a n s u Hu lan i c -
k ich przeczy tac i e w p r z y s z -
ł y m tygodniu . (c. d. n.) 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 



PROSTO Z POLSKI 

LUDZIE 
• LA HUTY 

NKFLTOWICE« 

Ta n a j w i ę k s z a i n w e s t y c j a w 
K r a j u r ównocześn i e z budo -
w ą t roszczy się o przysz łą z a -
łogę. T o t e ż dla t e j nowoczes -
ne j huty szkolą się f a c h o w -
cy hutn icy i i n ż y n i e r o w i e w 
k r a j o w y c h i zag ran i c znych 
kombina tach s ta lowniczych . 
M . in. komb ina t w N o w e j H u -
cie w y s z k o l i ł już ponad 3 tys. 
f a c h o w c ó w w dzies iątkach 
spec ja lnośc i , a do końca r o -
ku l iczba ta wz rośn i e jeszcze 
0 2 tysiące. P o n a d t o w N o -
w e j Huc i e p r zechodz i p r a k -
t yc zny sp rawdz i an 800 p r z y -
sz łych p r a c o w n i k ó w średn iego 
1 w y ż s z e g o dozoru huty „ K a -
t ow i c e " . D la tego n o w e g o 
komb ina tu szko l i f a c h o w c ó w 
oraz p r o w a d z i p race n a u k o w o -
techniczne t akże k r a k o w s k a 
A k a d e m i a G ó r n i c z o - H u t n i -
cza, j edna z na j l eps zych nie 
t y lko w K r a j u w y ż s z y c h u -
czelni technicznych. 

BESKIDZKI 
PŁATNER; 

Lech L e s k i z W i l k o w i c w 
w o j e w ó d z t w i e b i e l sk im jest 
j e d n y m z nie l i cznych p r z e d -
s tawic i e l i r zemios ła , k t ó r e nie 
ma z b y t w i e l u kon t ynua to r ów . 
Jest on m i a n o w i c i e j e d n y m z 
n a j b a r d z i e j u t a l en t owanych 
m i s t r z ó w sztuki p ła tnersk ie j . 
Jego dz i e ł em b y ł y m. in. l i c z -
ne z b r o j e r y ce r sk i e do f i l m u 
„ P o t o p " nakręcone p r z ed k i l -
ku la ty w e d ł u g pow ieśc i H e n -
r y k a S i enk iew icza . L e s k i w y -
kona ł t akże kop ie p i s t o l e t ów 
dragońsk ich , łańcucha ze Z ł o -
t y m R u n e m kró la Jana K a -
z imierza oraz X V I I - w i e c z n y c h 
p i s t o l e t ów włosk ich inkrusto -
w a n y c h s rebrem. 

•ODHALAŃSKI 
SKANSEN 

Z a t w i e r d z o n a została ostat-
nio l oka l i zac j a podha lańsk i e -

go skansenu. Otóż tak z w a -
ny Podha lańsk i P a r k E tno -
g r a f i c zny w y b u d o w a n y z o -
stanie na sk ra ju W i t o w a , u 
w y l o t u D o l i n y L e j o w e j , na 
po lan ie B i a ł y Po t ok . W skan-
senie zna jdą się m.in. z a -
by tk i z czasów wczesnego 
osadn ic twa gó ra l i t a t r zań-
skich i i-ch pastersk ie j gos -
podark i . U r ządzan i e skanse-
nu p o t r w a k i lka lat, t y m c z a -
s e m zb iera się eksponaty , a 
przede w s z y s t k i m zabiega się 
o u ra t owan i e wszys tk i ch za -
b y t k o w y c h budow l i , k tóre w 
przysz łośc i m o g ł y b y się zna-
leźć na teren ie P o d h a l a ń -
sk i ego P a r k u E tnog ra f i c zne -
go. P r a c a m i t ym i k i e r u j e 
d y r e k c j a M u z e u m Ta t r z ań -
sk iego w Zakopanem. Dzia ła 
ono już od 1888 r. i za l i czane 
jest do na js tarszych tego t y -
pu p l a c ó w e k w Polsce . 

BĘDĄ 
ŚLIZGAWKI 

A u r a w ostatnich latach jest 
coraz b a r d z i e j n i eus ta tkowa-
na i sta le p łata nam f i g l e . W 
lec ie deszcze w y p ł a s z a j ą w c z a -
s o w i c z ó w z plaż, a w z imie 
i le ra zy c i e s zymy się na ś l iz-
g a w k ę oka zu j e się, że w ł a ś -
nie nadeszła n iespodz iewana 
i n ie z apow i edz i ana przez m e -
t e o r o l o g ó w odwi l ż . P r z y n a j -
m n i e j ta ostatnia może się o -
kazać w t y m roku dla ł y ż -
w i a r z y n iegroźna. Otóż W y -
twó rn i a Ur ządzeń Ch łodn i -
czych w Dęb i cy p r oduku j e 
już sk ładane sztuczne l odo -
wiska . Czas montażu t ak i e j 
ś l i z gawk i w y m a g a co p r a w d a 
14 dni , a le ich zaletą jest to, 
iż można j e insta lować na 
k a ż d y m boisku — szko lnym 
czy o s i e d l o w y m , gdyż nie m a -
ją ani t w a r d e j p o d b u d o w y w 
postaci p ł y t y ż e l b e t onowe j , ani 
budynku maszynown i . P ł y t a 
l odow i ska o w y m i a r a c h 18 X 
26 m e t r ó w jest chłodzona so-
lanką. Okres eksp loa tac j i tych 
ś l i z gawek w warunkach po l -
skich to pr z ede wszys tk im 
mies iące od l is topada do m a r -
ca. K i l k a tak ich l o d o w i s k j u z 
udostępniono, a dęb ick i e ] 
w y t w ó r n i n i e b r a k dalszych 
zamów ień . 

'STRĄGI 
IORÓW 

TUCHOLSKICH 

Znane dotychczas ze s w e j u-
rody i b o g a c t w a g r z y b ó w 
B o r y Tucho l sk i e z y sku ją no -
w ą s ławę dzięki... ps t rągom. 
T e poszuk iwane przez s m a -
koszów r y b y będą b o w i e m 
hodowane na w i e l ką skalę 
w m i e j s cowośc i M y l o f po ło -
żone j w Borach Tucholsk ich. 
P o w s t a j e t am n a j w i ę k s z y w 
Polsce ośrodek h o d o w l i 
ps t rąga t ę c zowego . W o k r e -
sie niespełna d w ó c h lat z a -
kończono już p i e r w s z y etap' 
b u d o w y t ego r y b n e g o k o m -
binatu. P o w s t a ł w ięc , po łą -
czony ru roc i ągami i kana ła -
mi komp l eks k i lkudz ies ięc iu 
s t a w ó w ró żnego typu, z a -
p e w n i a j ą c y doskona łe w a -
runki tar ła, w y l ę g u i ho -
dow l i ps t rągów . W t y m roku 
o d ł o w y t e j smaczne j r y b y 
wyn iosą 100 ton, natomiast 
w p r z y s z ł ym sezonie z n a j d z i e 
się na r y n k u d w u k r o t n i e 
wię-cej p s t r ą gów z B o r ó w 
Tucholsk ich. 

DZIELNICA 
JAK 

MIASTO 
T a k a dz i e ln i ca -mias to p o -
wstan ie w Bydgoszczy , gdz i e 
t r w a j ą w łaśn i e p r z y g o t o w a n i a 
do r ea l i z ac j i n a j w i ę k s z e g o 
pr zeds i ęwz i ęc ia b u d o w l a n e -
go w t y m mieście . M i a n o w i c i e 
w dz ie ln icy F o r d o n pows tan i e 
os iedle , w k t ó r y m zamieszka 
160 tys. osób. Rozc iągać się 
ono będz i e w paśmie ok. 10 k m 
od Fo rdonu po W z g ó r z a M y -
ślęc ińskie , c zęśc iowo w p r a -
do l in ie W i s ł y . D o m y m ies z -
ka lne , a także ob i ek ty t o w a -
rzyszące , a w i ę c s zko ły , 
przedszko la , sk l epy , szpital , 
k ina i inne p l a c ó w k i u ży t e c z -
ności powszechne j , s t aw iane 
będą w t r z y s t o p n i o w y m uk ła -
dz ie t a r a s o w y m . F o r d o n z a -
p r o j e k t o w a n y zosta ł p r zez 
zespół ze Śląska, k t ó r y z w y -
c i ę ży ł w rozp i sanym u p r z e d -
nio ogó lnopo l sk im konkurs i e 
u rban i s t yc znym. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Od czasu, kiedy w 1891 r. 
Michał Doliwo-Dobrowolski, 
działający w Niemczech elek-
trotechnik polskiego pocho-
dzenia, zademonstrował prze-
syłanie energii elektrycznej z 
elektrowni wodnej w Lauffen 
na odległość 170 km do Frank-
furtu nad Menem, system e-
lektroenergetyczny został 
wprowadzony do użytku na 
całym świecie. Dzięki zasto-
sowaniu prądu trójfazowego 
i coraz wyższych napięć, a 
zwłaszcza dzięki turbinie pa-
rowej i turbinie wodnej, po-
szczególne systemy elektro-
energetyczne ogarnęły swym 
zasięgiem większe skupiska, 
wreszcie — jak w Polsce po 
1945 r. —- cały Kraj. Jak 
wielkie znaczenie mają te sy-
stemy można się przekonać 
szczególnie teraz, jesienią. 
Tym bardziej że zapotrzebo-
wanie na energię elektryczną 
stale wzrasta: w Polsce po-
dwaja się co 8—9 lat. W 1937 r. 
produkowano w Kraju 3,6 mld 
kWh, zaś w bieżącym roku 
około 105 mld kWh energii 
elektrycznej. Jest jej zatem 
więcej niż kiediikolwiek, co 
nie oznacza, że Polska nie po-
trzebuje współpracy z vań-
stzoami sąsiednimi w tej dzie-
dzinie. Bywa bowiem i tak, 
że w okresie tzw. szczytu e-
nergetycznego, który zaczyna 
się jesienią i zima o zmierz-
chu, prądu może nie starczać 
na wszystkie potrzeby prze-
mysłu, komunikacji, łączności 
i ludności. Zapewnieniu sta-
bilnych dostaw energii elek-
trycznej służy właśnie po-
wstały w 1962 r. system „Po-
kój", w którym uczestniczy 
Bułgaria, Czechosłowacja, Nie-
miecka Republika Demokra-
tyczna. Polska, Rumunia, Wę-
gry, Związek Radziecki i o-
statnio — Jugosławia. 
W praktyce wygląda to tak, 
że do centralnej dyspozycji w 
Pradze poszczególne kraje 
zgłaszajc chęć sorzedaży lub 
kupna określonej ilości mega-
watów. Handel przez granice 
odbywa się płynnie i bez za-
kłóceń. System „Pokój" jest 
więc klapa bezpieczeństwa na 
wypadek awarii czy okreso-
wego niedostatku mocy. 



UN EXEMPLE 

COOPERATION 

Dans la nouve l le f abr ique de 
machines de construction F a -
mabud qui est é l evée à Szcze-
cin, on procède actuel lement 
au montage des premières in-
stal lat ions et machines qui 
serv i ront à la product ion, en 
coopérat ion avec la célèbre 
f i r m e f rança ise Pota in, de 
nouvel les grues pour les con-
structions les plus élevées. 
Ces grues pourront t ranspor-
ter des poids de 2,8 à 8 ton-
nes à une hauteur de 90 m. 
L a product ion démarrera dans 
le t r imestre en cours ainsi, 
cette année encore, 10 pièces 
de série seront l i vrées sur le 
marché du bât iment. 
L a coopérat ion po l ono - f r an -
çaise se mani f es te de plus en 
plus dans les domaines les 
plus var iés. Famabud de 
Szczecin est un e x e m p l e en -
tre cent. 

1-E DAMAS 
DE LA SALLE 
D'AUDIENCE 

De l 'ancien damas rouge de 
la salle d 'audience du Château 
Roya l de Varsov i e , i l n'est r e -
sté qu'un morceau d ' é t o f f e à 
part ir duquel les artistes de 
Ł ó d ź ont réussi à reconst i tuer 
une é t o f f e en tous points sem-
blable. Tout un groupe de 
spécialistes a trava i l l é au m i -
nutieux t rava i l de la recon-
stitution, i l se composait d 'h i -
storiens, de technologues et 
des tisseuses de la coopéra-
t i ve de Łódź , „Rękodz i e ł o a r -
tystyczne" . 
L e damas rouge est prêt. A c -
tuel lement, la coopérat ive t ra -
va i l l e à d'autres damas pour 
les chambres ve r t e et jaune, 
la salle de jeu e t une cham-
bre à coucher. Tous ces dé l i -
cats t r a vaux seront terminés 
à la f i n du premie r t r imestre 
de l 'année prochaine. 
Disons encore que la coopé-
ra t i v e de Ł ó d ź est la seule 
de Po l ogne à reconstituer des 
é to f f es de va leur historique. 

P ou r exécuter une é t o f f e ab-
so lument ident ique à l 'or ig i -
nal les spécialistes t rava i l l ent 
plusieurs années à redécouvr i r 
le t issage et l ' enchevêtrement 
des f i l s , et à obtenir la cou-
leur. L a coopérat ive a fourn i 
les é to f f es qui ornent le W a -
wel , le Musée Nat iona l de 
Varsov i e et aussi le célèbre 
Ermi tage de Len ingrad . Une 
fo is les é to f f es pour le Châ-
teau Roya l achevées, la coo-
pé ra t i v e s 'attaquera à recon-
stituer cel les des palais de 
Roga l in et Rydzyn . 

UN CONCOURS 
£S CENTRES 
L'INFORMA-

TIQUE 

Un concours a été organisé 
par L 'Organisat ion Suprême 
de la Technique , entre les 
d i f f é rents centres de l ' in fo r -
mat ique de Po logne . P lu -
sieurs centaines de centres 
des d i f f é rents départements 
administrat i fs y ont pris part. 
L e va inqueur de la compét i -
tion a été l 'O f f i c e central de 
Stat ist ique (GUS) . Les cr i -
tères avancés étaient nom-
breux, ils comprenaient le 
degré d'uti l isation des ord i -
nateurs, les méthodes de t ra -
va i l , les qual i f icat ions des 
cadres, etc... 
Tout concours se vo i t couron-
né d'un pr ix . L ' équ ipe du 
G U S a décidé de remet t re le 
sien au Centre de Santé de 
l 'Enfant. Pour e l le , le seul f a i t 
d 'être lauréat d'un d i f f i c i l e 
concours prouva i t combien 
e l le sait t rava i l l e r au ras-
semblement des données sta-
t ist iques et à les étudier en-
suite. 

COURANT 

En montagne , le fun icu la i re 
de G u b a ł ó w k a à Zakopane est 
le fplus f r équenté par les tou-
ristes (puisqu'il \a 'transporté 
1,6 mi l l ions de passagers. En 

seconde place v ient le télé-
phérique de la Góra P a r k o w a 
à K r y n i c a avec 670 000 [passa-
gers, et en tro is ième posi t ion 
le té léphér ique de K a s p r o w y 
Wierch avec 620 000 passagers. 
• 

Où est le >centre géomét r ique 
de ,1a f o r ê t jde B ia ł ow ie ża? I l 
se t rouve du côté de H a j n ó w -
ka pt SI )est h iarqué par un 
imposiant fc-oclicr surmonté 
d'une Carte en fonte , de la 
f o rê t . L a Idistance nord-sud 
avec les points les plus é lo i-
gnés de la forê t est de 48 km 
pour 43 1km sur la l igne 
ouest-est. 

T r en t e mois après le début de 
sa construction, la plus g ran-
de et la plus moderne sucre-
r ie d e Po l ogne a commencé 
sa product ion. El le se t rouve 
à K rasnys taw dans la v o ï v o -
die de Chełm. Pendant la 
saison suenière, plus de 1000 
personnes y trouverant à 
s'employer . 

m 
Comme les petits trains dis-
paraissent peu à peu malgré 
certains gardés à des f ins tou-
ristiques, l ' idée lancée de 
créer un musée de ces trains 
près de Varsov ie , prend f o r -
me. I l sera créé à Zalesie 
près de Piaseczno et rassem-
blera, sur ses voies étroites, 
wagons et locomotives, char-
Riants vest iges de la techni-
que du début du siècle. 

ia 
I l y a peu, un nouvel hôtel — 
le Centrum — a ouver t ses 
portes à Łódź . I l sera suivi 
au début de l 'année prochaine 
du Sw ia tow i t qui disposera de 
216 chambres et sera en m e -
sure d'accueil l ir 630 person-
nes à la fois. Un solar ium 
sera aménagé sur le toit de 
cet hôtel . 

L a vo ï vod i e de T a r n ó w est 
une des plus riches de Po l o -
gne dans la product ion de 
g rav i e r pour le bât iment. A c -
tuel lement, 10 carr ières sont 
explo i tées dont les réserves 
en g rav i e r sont de 40 mil l ions 
de tonnes. On a re levé , au-
tour de Ta rnów , des couches 
qui pourront donner 222 mi l -
lions de tonnes de g rav i e r . 

L'AIR 
DU TEI 

La direction du parc de Ła-
zienki a lancé une belle idée. 
Comme l'ancienne orangerie 
du parc renferme une impo-
sante collection de sculptures 
Qui seront par la suite démé-
nagées dans le futur musée 
de la sculpture, on a pensé 
qu'il serait bon d'utiliser nom-
bre d'oeuvres splendides exé-
cutées uniquement en plâtre 
parce que les artistes n'avaient 
pas les moyens d'achever leur 
oeuvre jusqu'au bout, c'est-à-
dire d'en faire des moulages 
de bronze, pour qu'elles vien-
nent orner les rues et parcs 
de différentes villes de Po-
logne. 

L'idée a séduit. Si actuelle-
ment les sculptures modernes 
ne manquent pas dans les 
centres urbains, les sculptures 
plus anciennes sont rares. Les 
Varsoviens se sont dits fran-
chement ravis car si la capita-
le a été reconstruite avec la 
piété que l'on sait, il lui man-
que justement ces détails si 
charmants donnant un carac-
tère ancien authentique, dé-
tails qui arrêtent le prome-
neur et fixent dans sa mé-
moire l'image d'un quartier. 
Maintenant tout dépend des 
établissements qui peuvent 
assurer le moulage des ma-
quettes en plâtre. Il y a les 
célèbres établissements de 
Gliwice bien sûr, mais il exi-
ste encore nombre d'établis-
sements plus petits qui se 
chargent des moulages et cou-
lages de pièces moins impo-
santes que la „Nike" de Var-
sovie, ou le monument de 
Grunwald de Cracovie. Il est 
à espérer que nombreuses se-
ront les villes à se montrer 
intéressées et à venir choisir 
une oeuvre à l'orangerie de 
Varsovie. Ainsi les ravissantes 
statues pensées par les artis-
tes du siècle dernier retrou-
veraient leur rôle premier: 
celui de faire partie d'une 
ville et de plaire aux pas-
sants. Oui, c'est une belle 
idée. 

En direct de Pologne 



Au début d'octobre a eu lieu 
à Varsovie l'ouverture o f f i -
cielle de l'hôtel ,,Victoria", 
catégorie luxe de la chaîne 
Inter-Continental, le plus 
beau et le plus luxueux de la 
capitale polonaise. 

Il a été construit en deux 
ans par la firme suédoise AB 
Skanska Cementgjuteriet de 
Malmô d'après un projet des 
architectes suédois et polonais. 
Sa construction a été suivie 
avec grand intérêt par les 
habitants de Varsovie qui ai-
ment toujours participer à 
tout ce qui est fait de nou-
veau dans leur ville. Ils se 
sont vite habitués à la sil-
houette même du bâtiment, 
qui n'étant pas très haut, ne 
jure aucunement avec le bel 
entourage de l'hôtel: le jardin 
Saski, l'opéra et l'hôtel Eu-
ropejski. A présent ils visi-
tent l'intérieur de l'hôtel, ses 
cafés, bars, restaurants. Ils 
admirent le bon goût et le 
confort. 

L'hôtel „Victoria" dispose 
de 32 suites (dont la plus 
somptueuse, dite présidentiel-
le, se compose de cinq pièces, 
deux salles de bain et une 
cuisine), 163 chambres à deux 
lits, 144 studios avec un lit 
et un canapé et 21 chambres 
avec lits-jumeaux. Toutes sont 
aménagées avec un grand 
luxe: les plus beaux meubles, 
tapis, peintures, postes de 
télévision et de radio, réfri-
gérateurs toujours remplis de 
différentes sortes d'alcools et 
de boissons. Les amateurs de 
bonne cuisine seront certaine-
ment satisfaits des repas ser-
vis dans quatre restaurants 
affichant chacun sa spécialité. 
Par exemple le „Canaletto" 
se spécialise dans les plats 
typiquement polonais et le 
„Hetmańskai' sert surtout les 
grillades. Pour prendre un 
apéritif il est conseillé de 
se rendre au cocktail-bar „Ou-
verture" et le dessert sera le 
mieux goûté au café „Opéra". 
La nuit c'est le „Chat Noir" 
qui reçoit, ce night-club, avec 
orchestre, une piste de danse 
et un bar, est situé dans le 
sous-sol. 

Les amateurs de culture 
physique seront contents de 
trouver dans le „Victoria" une 
belle piscine, avec un sauna, 
salles de massage et d'exer-
cices à proximité. 

L'hôtel dispose, par ailleurs, 
de grandes salles de réception 
pour environ mille personnes. 
C'est ici que seront prochaine-
ment organisés des congrès 
et des réunions internationa-
les. 

I-.es prix ressemblent à ceux 
de tous les hôtels de cette 
classe dans le monde. Ils sont 
de 44 à 64 dollars pour une 
chambre et de 110 à 330 pour 
une suite. Les enfants, jus-
qu'à 14 ans, sont accueillis 
gratuitement. 

Bien que l'hôtel ne soit 
ouvert que depuis quelques 
semaines, presque toutes les 
chambres sont déjà occupées. 
Le „Victoria" a toutes les 
chances de succès auprès de 
la clientèle mondiale. 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

wzn i e -
siona „V i c t o r i a " w rekor -
d o w y m tempie dwóch lat. Je j 
genera lnym w y k o n a w c ą by -
ła szwedzka f i rma A B Skan-
ska Cementg ju te r i e t z Ma lmo, 
ta sama, która budowała w a r -
szawski hotel „ Fo rum" . Jed-
nak t y m razem genera lnymi 
pro jektantami , oprócz szwedz-
kich arch i tektów: Kur ta Hu l -
tina i Dereka Frasera, byl i 
równ ież Po lacy : inż. arch. L e -
szek So łonowicz i Zb i gn i ew 
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Z w i e l k ą p o m p ą o d b y ł o się na p o c z ą t k u p a ź d z i e r n i k a u roczys te o t w a r c i e n a j n o w s z e g o 
i n a j w s p a n i a l s z e g o , d ł u g o o c z e k i w a n e g o ho te lu „V i c to r i a I n t e r -Con t inen ta l " , 

p r zy P l a c u Zwyc ię s twa w W a r s z a w i e . D o p o l s k i e j stolicy z j e c h a ł o z te j o k a z j i 
o k o ł o 300 gości z a g r a n i c z n y c h , p r z e d s t a w i c i e l e d y r e k c j i sieci h o t e l o w e j 

In te r -Cont inenta l z K o w e g o J o r k u , d y r e k t o r z y hote l i t e g o t ypu z c a ł e g o świata . Co n a j m n i e j 
d r u g i e tyle o s ó b zos ta ło z a p r o s z o n y c h z W a r s z a w y i z c a ł e g o K r a j u . 

T r a d y c y j n ą w s t ę g ę p rzec ię to z łotymi n o ż y c z k a m i . P r z e z p o n a d tydz ień o d b y w a ł y się 
u roczyste b a n k i e t y , cock ta i l e , s p o t k a n i a . D l a gośc i p r z y g o t o w a n o w i e l e c i e k a w y c h i m p r e z i spekta l i . 

N ie szczędzi l i oni słów u z n a n i a p r o j e k t a n t o m hote lu : a r c h i t e k t o m , p l a s t y k o m , i Jego k i e r o w n i c t w u , 
wszystkim, k tó r zy przyczyni l i s ię d o p o w s t a n i a i u r u c h o m i e n i a 

t e g o t a k b a r d z o p o t r z e b n e g o d l a W a r s z a w y ob i ek tu . P o z a k o ń c z e n i u uroczystośc i go śc i e 
r o z j e c h a l i się w e wszystk ie strony świata . R o z p o c z ę ł o s ię zwyk łe , c o d z i e n n e życie hote lu . 



Pourquoi les Polonai-
ses qui, la plupart, tra-
vaillent professionnel-
lement, profitent si peu 
des services des blan-
chisseries - teintureries? 
Même quand on dispose 
d'une machine à laver, 
la lessive reste ennu-
yeuse. Il est vrai que 
les services de blanchis-
sage n'étaient pas tous 
bien organisés. Les cho-
ses sont en train de 
changer. Il y a actuel-
lement en Pologne 547 
blanchisseries dont quel-
que 200 de type indus-
triel. Annuellement, on 
y lave 55000 tonnes de 
linge et on y nettoie 
chimiquement environ 
35000 tonnes de vête-
ments. Dans les villes, 
il y a 2100 boutiques et 
450 à la campagne. Si 
on compte 90°/o de cli-
ents particuliers pour 
la teinturerie, ils ne 
constituent que 50°! o 
pour le blanchissage. 

La centrale coopérati-
ve du travail détient 
90°/o de ces services, ce, 
depuis quelques mois. A 
elle seule, elle gère un 
réseau qui auparavant 
dépendaient de cent in-
stitutions et organisa-
tions différentes! Aussi 
les services deviennent-
ils plus efficaces, et dès 
la fin de l'année pro-
chaine, les ménagères 
s'en remettront plus 
souvent à eux pour la 
grosse lessive. 

go kobiety 
ni lubią 

Obliczono, że jeden o b y w a -
tel brudz i rocznie 72 kg b ie-
l izny, w t y m połową osobistej, 
którą z a z w y c z a j p ierze się w 
domu. Reszta powinna t ra f i ć 
do pralni . T o teoria. W p rak -
tyce mieszkaniec miasta p o -
w ie rza pra ln i 1,1 kg dużych 
sztuk, na wsi zaś przypada 
,.na g ł o w ę " ok. 60 dkg. W nie-
których mnie j s zych miastach 
pada ją nawe t smutne r ekor -
dy — średnia osiąga tam za-
ledwie.. . 20 dkg. A ż e b y zachę-
cić k l i en tów do korzystania 
z pralni należy n ie t y lko 

zw iększyć ilość zak ładów, ale 
równ ież popraw ić jakość tych 
usług, które zdaniem k l i en-
t ów pozos tawia ją jeszcze w i e -
le do życzenia. 

Zielone światło 
W prog ramie r o zwo ju usług 

dla ludności na lata 1976 — 
1977 Min is ters two Hand lu W e -
wnę t r znego i Usług p r e f e r u j e 
p e w n e rodza j e usług na jba r -
dz ie j poszukiwanych przez 

ludność. W zasięgu tego z ie-
lonego światła znalaz ło się i 
pralnictwo. Jego g ł ó w n y m ge -
s torem (90 proc. k r a j o w e g o 
potenc ja łu ) jest od paru m i e -
sięcy Centra lny Zw iązek Spół-
dzielczości Pracy . W rękach 
jednego gospodarza znalazła 
się większość pralni , k t ó rymi 
dotychczas z a j m o w a ł o się 
przeszło 100 instytucj i i or -
ganizacj i . Jest to p i e rwszy 
plus, ł a tw i e j przecież stero-
wać m a ł y m i p lacówkami , j e -
śli ma się j e wszys tk ie w 
polu widzenia . 

Z e wzg l ędu na e f ek tywność 
r o z w o j u pra ln ic twa pos tawio -
no na duże zakłady. Na ich 
budowę w latach 1976—1977 
przeznaczona jest znaczna 
część nak ładów i nwes t y c y j -
nych. Obok tych pra ln iczych 
g i gan tów będą nadal prospe-
rowa ły ma ł e p lacówki , jako 
niezbędne uzupełnienie ca łe j 
sieci. 

W p i e rwszym półroczu br. 
oddano d o eksploatac j i t r zy 
zakłady p r z emys ł owe w Ł o -
dzi, Ka tow i cach i Poznaniu; 
wszys tk ie wyposażone w no-
woczesne urządzenia, w w i ę k -
szości impor towane z N R D , 
Czechos łowac j i , R F N . P i e r w -
szy z nich będz ie p ra ł 600 ton 

iażda ko -
bieta myś l i o praniu z g łę -
boką niechęcią, jest to z a j ę -
cie w y j ą t k o w o uc iąż l iwe i 
pracochłonne, nawe t p r z y k o -
rzystaniu z pralki . W nowych 
mieszkaniach łaz ienki są n ie -
raz tak małe, że t ego sprzę-
tu nie ma nawet gdz ie posta-
wić . A gdzie m ie j sce na su-
szenie i prasowanie? N i e m ó -
w iąc już o t ym , że opary z 
go tu jące j się b ie l i zny przen i -
ka ją z kuchni do całego m i e -
szkania, niszczą ściany i m e -
ble. N a t y m t le n a j w a ż n i e j -
s zym „ e l e m e n t e m " jest kob ie -
ta, na nią b o w i e m g łówn ie 
spada obowiązek pran ia : „b ia -
ł e g o " co n a j m n i e j raz w m i e -
siącu, a „ k o l o r ó w " p r a w i e 
codziennie. Is tnie ją w p r a w d z i e 
pralnie , ale... 

Jak obl iczono na jedną o -
sobę przypada w Polsce 1,1 
kg b ie l i zny p rane j poza do-
mem. T o n iewie le , zwłaszcza 
w k ra ju , gdzie wskaźn ik za -
w o d o w e j aktywnośc i kobie ty 
należy do na jwyżs zych w Eu -
ropie. 

D laczego w i ę c polskie pa -
nie domu nie chcą u ła twić so -
bie życ ia i niechętnie k o r z y -
stają z usług pralni? 

Pranîe poza domem 
Obecnie jest w Polsce 547 

pralni , w t y m około 200 du -
żych zak ładów typu p r z e m y -
s łowego . P i e r z e się w nich 
55 tys. ton b ie l i zny rocznie, a 
czyści chemicznie p r a w i e 35 
tys. ton garderoby, z odzieżą 
ochronną włącznie . W mia -
stach działa 2100 p u n k t ó w 
pr zy j ęć , na ws i 450. Z czysz-
czenia chemicznego w 90 proc. 
korzys ta ją k l ienc i i n d y w i d u -
alni, natomiast ich udział w 
praniu b ie l i zny wynos i t y l k o 
ok. 50 proc. 



b i e l i zny rocznie , d rug i — 460, 
t r zec i — 1100. D o końca r o k u 
zakończy się b u d o w ę następ-
nych trzech p ra ln i p r z e m y -
s ł o w y c h w Zabrzu , Z i e l o n e j 
G ó r z e i Szczec inie . 

Będą też r o z w i j a n e , choć 
w m n i e j s z y m zakres ie , z ak ł a -
dy sk l epowe , k tó re p io rą t y l -
ko to, co same p r z y j m u j ą . Są 
to p l a c ó w k i o m o c y p r z e r o -
b o w e j 50—60 ton rocznie . 

Klient pierze sam 
P r z e d la ty , o g r o m n e za in -

t e r esowan i e wzbudz i ł a no -
wość -—• p ra ln i e samoobs ługo -
we , w k t ó r y c h k l i ent sam 
prał , a w i ę c i p łac i ł tan ie j . 
N i c z t ego nie wysz ł o . M ó -
w iono , ż e ta f o r m a nie p r z y -
ję ła się. B y ł o to n a j ł a t w i e j -
sze wy j a śn i en i e . Fak t y c zn i e 
zaś sprzę t w tych p ra ln iach 
b y ł tak p r y m i t y w n y i tak czę -
sto s ię psuł, ż e z d e n e r w o w a -
n i k l i enc i zab ie ra l i t obo ły i 
t r zaska l i d r zw i am i . T e r a z 
w r a c a się z n ó w do t e j k o n -
cepc j i , k tó ra w innych k r a -
jach c ieszy się n i e z w y k ł ą p o -
pularnośc ią . 

W t y m roku w W a r s z a w i e , 
Ł o d z i i P o znan iu zostały już 
o t w a r t e n o w e zak łady samo-
obs ługowe , w y p o s a ż o n e w 
nowoczesny sprzęt z impor tu , 
w p r a l k o w i r ó w k i i p r a s o w -
nice, z w a n e g o r ą c y m m a g l e m . 
M i ę d z y d w a gorące w a ł k i 
w k ł a d a się o d w i r o w a n ą z 
w o d y b ie l i znę , k tóra w y c h o -
dz i z t e j ope ra c j i z m a g l o w a -
na i uprasowana . M o ż n a so-
b ie t y l k o ż yc zyć , ż e b y t ego 
sprzętu by ł o jak n a j w i ę c e j . N a 
marg ines i e t rzeba dodać, ż e 
np. duże w a r s z a w s k i e z ak ł a -
dy pra ln i c ze „ A l b a " do k o ń -
ca t e g o r o k u udostępnią s w o -
im k l i en t om jeszcze 12 t a -
k ich au tomatów . 

Wyznaczone kierunki 
Z a m i e r z a s ię za t em uspra-

w n i ć usługi p ra ln icze p rzez 
c iąg łe — i to znaczne — 
zw i ęks zan i e sieci s ta łych i r u -
chomych p u n k t ó w p r z y j ę ć o -
raz r o zw in i ę c i e zakresu usług 
z odb i o r em i dos tawą d o do -
mu. Spó łdz ie l czość m i e s zka -
n i o w a z a j m i e s ię z o r gan i z o -
w a n i e m - p ra ln i zmechan i z o -
w a n y c h w os iedlach; p o m i e s z -
czenia n a w e t są, a le b rak jest 
sprzętu, k t ó r y m o ż e być u ż y -
w a n y w samoobsłudze . Jest 
też w p r o g r a m i e p r z e w i d z i a -
ny zakres dz ia łania dla p r z e -
mys łu chemicznego , k t ó r y z a -
p e w n i dos t awy ś r odków p i o -
rących i czyszczących, p r z y -
spieszy uruchomien i e p r o d u k -
c j i ś r o d k ó w apre tersk ich , 
g a r b n i k ó w itd. 

Jeś l i wszys tk i e te za łożenia 
będą r ea l i z owane zgodn i e z 
p r o g r a m e m , to już w końcu 
p r zys z ł e go r oku w p ra ln i c -
t w i e nastąpi w y r a ź n y postęp, 
a po l sk i e pan ie d o m u będa 
w ó w c z a s chę tn i e j niż dotąd 
ko r zys ta ł y z t ego r od za ju u -
sług. 

HALINA SICIŃSKA 

Zdjęcie: PIOTR KOCHAŃSKI 
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Pawe l sk i . M o ż e w łaśn i e dz i ę -
Ki n im „ V i c t o r i a " jest znako -
mic i e w k o m p o n o w a n a w n a j -
b l i ższe o toczenie i j e go a r -
cn i tekturę , n ie p r zy t ł acza i 
n ie straszy swą wie lkośc ią . I 
chociaż ogó lna kubatura bu-
dynku (142 tys. m sześć.) p r ze -
wy ż s za „ F o r u m " o p r a w i e 30 
tys. m szesc., to całość m i e -
ści się na ośmiu k o n d y g n a -
c jach, podczas gdy „ F o r u m " 
l i czy icn aż 34. N i e pow inno 
się j ednak p o r ó w n y w a ć obu 
tych hote l i , m i m o iż należą 
ao t e j s a m e j sieci I n t e r - C o n -
t inental . „ F o r u m " r ep r e z en -
tu j e b o w i e m ka tego r i ę tu r y -
styczną, „ V i c t o r i a " natomiast 
jest j e d y n y m w Po l s ce kon-
c e s j o n o w a n y m cz łonk i em g r u -
py I H C , s k u p i a j ą c e j hote le o 
n a j w y ż s z y m s tandardz ie na 
św iec i ę , ho te l e ka tegor i i 
„ L u x " . 

W c z y m w y r a ż a się luksus 
n o w e g o hote lu? A b y się o 
t y m pr zekonać z a j r z y j m y do 
wnę t r za . W i e l k i e szk lane 
d r z w i same o t w i e r a j ą się 
p rzed nami , por t i e r w l iber i i 
k łania się z szacunkiem. Je -
s teśmy w w i e l k i m hallu. M a r -
m u r o w e podłog i , ściany ze 
szkła i meta lu , w i e l k i e , m i ę k -
k i e f o t e l e k r y t e b r ą zową skó -
rą, zaprasza ją do odpoczynku. 
Z ż a l e m o d k ł a d a m y to na p ó ź -
n ie j . Z w i e d z a n i e r o zpoc z yna -
m y od p i e r w s z e g o p ię tra . T u 
w łaśn i e z n a j d u j ą się n a j e l e -
gantsze p o k o j e gościnne. 

A p a r t a m e n t składa s ię z 
salonu, syp ia ln i po ł ą c zone j z 
oddz ie lną garderobą i ł az i en-
k i w y ł o ż o n e j b r ą z o w y m i k a -
f e l k a m i , w k t ó r e j wszys tko , 
co może b łyszczeć , ka żdy kran, 
uchwy t , w i e s z a k lśni, bo jest 
poz łacane. Z d r u g i e j s t rony 
sa lonu p o k ó j dla sekre tarza , 
j e g o syp ia ln ia , łaz ienka, a t ak -
że mała , lecz doskona le w y -
posażona kuchnia z s za fkami , 
z l e w o z m y w a k i e m , l odówką , 
e l ek t r y c zną kuchenką. ( Z d a -
rza s ię b o w i e m , że goście, 
zwłaszcza ze wschodn ich k r a -
j ó w , pod ró żu ją w asyście w ł a -
snego kucharza , k t ó r y na 
mie j scu p r z y g o t o w u j e i m u lu -
b ione p o t r a w y , j ak i ch nie m o -
g l i by znaleźć w karc i e ho te -
l o w y c h res taurac j i ) . Całość 
apa r tamentu urządzona jest 
p r z e p i ę k n y m i s t y l o w y m i m e -
b l am i z epok i L u d w i k a X I V , 
r o d e m z po lsk ich z a k ł a d ó w w 
H e n r y k o w i e . 

T o n a j w i ę k s z e , r ep re zen ta -
c y j n e pomieszczen i e nosi na -
z w ę „ apa r t amen tu p r e z y d e n c -
k i e go " . Oprócz n i e go — cz te -
ry sk romn i e j s z e apar tamenty . 
K a ż d y składa się z obszerne-
go salonu, dwóch syp ia ln i , ł a -
z ienki , kuchni . W s iedmiu na-
s tępnych b rak t y l k o kuchni , 
a dwadz i eśc ia n a j s k r o m n i e j -
szych posiada już t y lko j edną 
syp ia ln ię . 

Poza t y m „ V i c t o r i a " dyspo -
nu j e 328 d w u o s o b o w y m i po -

ko j am i , w t y m 144 t y p u s tu-
dio. R ó w n i e ż one, a nie t y l -
ko apar tamenty , urządzone są 
luksusowo z myś l ą o j ak n a j -
w i ę k s z e j w y g o d z i e k l ienta . 
Z n a j d u j e to w y r a z z a r ó w n o 
w u m e b l o w a n i u jak i w y p o -
sażeniu każdego poko ju . A 
w i ę c w y g o d n e , szerok ie łóżka, 
f o t e l e k l u b o w e , s o f y , na po -
dłogach p i ękne d y w a n y , na 
ścianach obrazy , gobe l iny , p o -
za t y m l o d ó w k a zawsze z ao -
patrzona w a lkoho le i napo -
je, t e l ew i zo r , rad ioodb io rn ik , 
k tó ry oprócz czterech p r o g r a -
m ó w r a d i o w y c h e m i t u j e t ak -
że p r o g r a m w łasny z l oka lne -
go studia hote lu n a d a j ą c e g o 
non stop p r z e z 24 godz iny 
muzykę , zegar e l ek t r y c zny z 
k o n t r o l o w a n y m budzen i em. 
Luksus w y r a ż a s ię i w d r o -
b iazgach takich na p r z y k ł a d 
jak, g łośnik r a d i o w y w ł a -
z ience, d o d a t k o w y t e l e f on 
p r zy w a n n i e z w k ł a d k ą un i e -
m o ż l i w i a j ą c ą poś l i zgn ięc ie się. 
Wszys tk i e pomieszczen ia m a -
ją oc zyw iśc i e urządzen ia k l i -
m a t y z a c y j n e , u t r z y m u j ą c e 
stałą t empera turę , k tó rą m o -
żna dowo ln i e r e gu l ować . 

K o m f o r t i t roska o w y g o -
dę k l i enta w i d o c z n e są nie 
t y l ko w poko jach . Gośc ie ho -
t e l o w i m a j ą do s w o j e j dyspo -
z y c j i k lub z czy te ln ią , stale 
z aopa t r ywaną w n a j n o w s z e 
dz iennik i i p i sma z ca ł e go 
świata , salę t e l e w i z y j n ą , b i -
l a rdową , b r y d ż o w ą . N a pa r -
te rze salon f r y z j e r s k i , k w i a -
c iarnia, sk lep „ P e w e x u " , b iu -
ra „Orb i su " , „ P a n a m " i „ L u f t -
hansy" . Zaś ama to r z y ku l tury 
f i z y c z n e j zna jdą w podz i em iu 
p i ękny basen k ą p i e l o w y ze 
s z m a r a g d o w ą w o d ą , saunę, 
pryszn ice , kab iny do masażu 
wyposażone w pasy w i b r a c y j -
ne, k w a r c ó w k ę , p r z y b o r y do 
ćw iczeń g imnastycznych . P o -
mieszczen ie , w k t ó r y m z n a j -
du j e się basen w y ł o ż o n e jest 
łącznie z su f i t em s p e c j a l n y m 
ga tunk i em a f r y k a ń s k i e g o d r z e -
w a odpo rnego na w i l goć . W o -
kół basenu w y g o d n e m i ę k k i e 
leżaki , a w r o g u ładnie u r zą -
dzony i dobrze zaopa t r zony 
bar. 

P o m y ś l a n o r ówn i e ż o z m o -
t o r y z owanych gościach. W 
podz i emiach hote lu z n a j d u j e 
się o g r z e w a n y garaż , na 60 
samochodów. 

In t e r e su j e nas jeszcze część 
gas t ronomiczna hotelu. T o 
sześć l oka l i r o zmieszczonych 
na różnych k o n d y g n a c j a c h i 
s e rwu j ą cy ch ró żnego t y p u da -
nia. Jest n a p r a w d ę w c z y m 
wyb i e rać . K a ż d y z t ych l o -
kal i z a chwyca p i ę k n y m , n i e -
z w y k l e g u s t o w n y m ur ządze -
niem, każdy u t r z y m a n y jest 
w innym sty lu i i nne j g a m i e 
ko l o rów . A w i ę c na p r z y k ł a d 
n a j b a r d z i e j r ep r e z en ta cy jna 
res taurac ja „ C a n a l e t t o " spec -
j a l i zu j e s ię w daniach kuchni 
po l sk i e j , r es taurac ja „ H e t -
m a ń s k a " ( d r ewn iane p a r a w a -
ny, p r z y k a ż d y m stol iku, s t y -
l o w e stare l a ta rn ie ) p r o p o n u -

je p o t r a w y z rożna i z rusz -
tu, w „Gospodz i e u B o r y n y " , 
r o d z a j u brasser ie z m i e j s ca -
mi p r z y ba r z e i p r z y s to l i -
kach m o ż n a z j eść s z ybko śn ia -
danie , ob iad c z y ko lac j ę . N a 
k a w ę , herbatę , l ody , t o r t y z a -
prasza żó ł t o -b ia ła kaw ia rn i a 
„ O p e r a " , natomiast na d r in -
ka i s zk l ankę napo ju z i e l ono -
czarny C o c k t a i l - L o n g u e „ O u -
v e r tu r e " . Wre s z c i e na a m a -
t o r ó w nocnych z a b a w czeka 
w podz i emiach e k s k l u z y w n y , 
f i o l e t o w o - czarno - c z e r w o n y 
k lub „ C z a r n y K o t " . 

T o jeszcze nie wszys tko co 
godne jest obe j r z en ia w „ V i c -
t o r i i " , m i m o iż z w i e d z a m y go 
już ponad godz inę . Ho t e l o -
f e r u j e b o w i e m nie t y l k o no -
c leg i i w y ż y w i e n i e . D y s p o n u j e 
r ó w n i e ż obsze rnymi pomies z -
c zen iami k o n g r e s o w o - b a n k i e -
t o w y m i . P r z e znac zone na te 
ce le cz te ry sa le d a j ą się ł a t -
w o po łączyć w jedną całość 
i w ó w c z a s można tu urządz ić 
bal, bank ie t c z y k o n f e r e n c j ę 
na oko ło 1000 osób. Sa la k o n -
f e r e n c y j n a posiada scenę, j a -
k i e j n i e p o w s t y d z i ł b y się t e -
atr, z n a j d u j ą s ię tu r ó w n i e ż 
kab iny dla t łumaczy , kab ina 
p r o j e k c y j n a , pomieszczen ia 
r e żyse ra św ia t ła i d źw i ęku . 
Osobna sala wyposa żona jest 
w t e l e f o n y i urządzen ia t e l ek -
sowe . T a k i e pomieszczen i e 
w r a z z o f e r o w a n y m j edno -
cześnie p rzez „ V i c t o r i ę " ca -
ł y m zap l ec zem usług ho te l o -
w y c h po t r zebne by ł o stol icy. 
W a r s z a w a jest p r zec i e ż m i e j -
scem w i e l u m i ę d z y n a r o d o w y c h 
z j a z d ó w . N i e j e d n o k r o t n i e ich 
o rgan i zac ja by ła utrudniona 
ze w z g l ę d u na b rak o d p o w i e d -
nich w a r u n k ó w z a r ó w n o k w a -
t e runkowych , jak i t echn icz -
nych. 

W y d a j e się, ż e nie z a p o m -
niano o n iczym. Gość o d d a j ą -
cy s ię pod op iekę persone lu 
„ V i c t o r i i " m o ż e być p e w i e n , 
że zaspoko jone będz i e tu k a -
ż d e j e g o życzen ie . Oczyw i śc i e , 
za odpow i edn ią opłatą. P o d -
s t a w o w e ceny p o k o j ó w nie są 
j ednak w y g ó r o w a n e , p o d o b -
ne do cen w hote lach t ego 
s tandardu na świec ie . W y n o -
szą dla gości zag ran i c znych 
od 44 do 64 d o l a r ó w za p o -
k ó j i od 110 do 330 za apar -
tament . Gośc ie k r a j o w i płacą 
za p o k ó j d w u o s o b o w y od 
700 zł. (Dz iec i do lat 14 p r z y j -
m o w a n e są bezpłatn ie ) . Chę t -
nych jak się okaza ło n i e b r a -
k o w a ł o od p i e rws z y ch dni, a 
na l is topad z a p e w n i o n y jest 
już k o m p l e t gości. 

„ V i c t o r i a " w łączona jest w 
m i ę d z y n a r o d o w y sys tem r e -
z e r w a c j i h o t e l o w e j I H C . A b y 
z a m ó w i ć tu p o k ó j na l e ży z g ł o -
sić r e z e r w a c j ę w j a k i e j k o l -
w i e k p l a cówce I n t e r - C o n t i -
nental na św iec i e . Dane z o -
s ta ją p r z ekazane natychmias t 
s y s t emem k o m p u t e r o w y m do 
W a r s z a w y . Już teraz co p r z e -
zo rn i e j s i k l i enc i nadsy ła ją za -
m ó w i e n i a na p r zys z ł y rok. 
P i ę k n a „ V i c t o r i a " ma szan-
se c ieszyć s ię n i e m a ł y m p o -
w o d z e n i e m na świec ie . I s łu-
sznie. T a k i e g o hote lu b o w i e m 
nie p o w s t y d z i s ię żadna s to -
lica europe j ska . T a k i m hote -
l e m szczyc i s ię obecnie W a r -
szawa. 

A N N A RYBICKA 



War* 
portrecista 

Był jednym z najlepszych polskich portrecistów 
z końca ubiegłego i początków naszego stulecia. 

Gdybyśmy jednak zapytali 
dziś przeciętnego człowieka, co malował Stanisław Łentz 

i jakie zna jego prace, 
wymieniłby może jeden jego obraz 

— „Stra jk " , 
najpopularniejsze, aczkolwiek nie na jbardz ie j 
charakterystyczne dzieło w twórczości artysty. 

w s z ą p o w o j e n n ą p r e z e n t a c j ą d o r o b k u a r -
t y s t y c z n e g o t e g o m a l a r z a . P o p r z e d n i a , 
z o r g a n i z o w a n a p r z e z I n s t y t u t P r o p a g a n -
d y S z t u k i w W a r s z a w i e m i a ł a m i e j s c e 
w 1933 r . W i e l e z p o k a z a n y c h w ó w c z a s 
p r a c już n i e i s tn ie j e . W 1939 r. a n a s t ę p -
n i e w czas i e P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o 
sp ł onę ł y w s z y s t k i e o b r a z y i r y s u n k i m a -
l a r z a b ę d ą c e w pos i adan iu j e g o c ó r k i d r 
R o m a n y M o d r a k o w s k i e j . P o d o b n y los 
s p o t k a ł w i e l e i n n y c h d z i e ł a r t y s t y . 

N a w y s t a w i e w M u z e u m N a r o d o w y m 
z g r o m a d z o n o w s z y s t k o , co o c a l a ł o : o k o ł o 
80 o b r a z ó w o l e j n y c h i p o n a d 20 r y s u n -
k ó w p o c h o d z ą c y c h z m u z e ó w z K r a j u i 
zza g r a n i c y , a także w y p o ż y c z o n y c h p r z e z 
i n s t y t u c j e i oko ł o 20 p r y w a t n y c h w ł a ś c i -
c i e l i , g ł ó w n i e z W a r s z a w y . P o k a z a n o r ó w -
nież z d j ę c i a n i e k t ó r y c h spośród 130 z a -
g i n i o n y c h p r a c y a r t y s t y . 

B i o g r a f i a a r t y s t y c zna S t a n i s ł a w a L e n -
tza j es t na t y l e c i e k a w a i m a ł o znana , 
ż e w a r t o ją, choćby w s k r ó c i e p r z y p o m -
nieć . P i e r w s z e o b r a z y a r t y s t a m a l o w a ł i 

ż e b y p r z y p o m n i e ć 
d z i e ł a S t a n i s ł a w a L e n t z a M u z e u m N a r o -
d o w e w W a r s z a w i e z o r g a n i z o w a ł o w i e l k ą 
m o n o g r a f i c z n ą w y s t a w ę p r a c a r t y s t y . Jes t 
ona j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą z c y k l u p o -
k a z ó w m a j ą c y c h na ce lu z a p r e z e n t o w a -
n i e d o r o b k u w y b i t n y c h p r z e d s t a w i c i e l i 
w a r s z a w s k i e g o ś r o d o w i s k a a r t y s t y c z n e g o , 
k t ó r y c h t w ó r c z o ś ć z w i ą z a n a j es t z o k r e -
s e m M ł o d e j P o l s k i . 

W y s t a w a m o n o g r a f i c z n a S t a n i s ł a w a 
L e n t z a w M u z e u m N a r o d o w y m jes t p i e r -

w y s t a w i a ł w K r a j u i za g r a n i c ą j eszcze 
w o k r e s i e s t u d i ó w w K r a k o w s k i e j S z k o l e 
S z t u k P i ę k n y c h i W a r s z a w s k i e j K l a s i e 
R y s u n k o w e j . Już w ó w c z a s o t y c h uc z -
n i o w s k i c h d e b i u t a c h a r t y s t y m ó w i o n o , że 
„ w r ó ż ą one n o w y t a l e n t " . J e d n a k p o c z ą -
t e k d o j r z a ł e j t w ó r c z o ś c i L e n t z a p r z y p a d a 
na r o k 1887. W t e d y t o w ł a ś n i e 26- le tn i 
m a l a r z p o w r ó c i ł d o r o d z i n n e j W a r s z a w y 
p o s tud iach w A k a d e m i i M o n a c h i j s k i e j 
i A c a d é m i e J u l i a n w P a r y ż u . T o j e d n a k , 
co z a c h o w a ł o d o d z i s i a j n a j w i ę k s z ą w a r -
tość z p i e r w s z e g o o k r e s u w a r s z a w s k i e j 
t w ó r c z o ś c i , t o w c a l e n i e m a l a r s t w o t y l k o 
c z a r n o - b i a ł e r y s u n k i . B y s t r y o b s e r w a t o r 
i z r ę c z n y k a r y k a t u r z y s t a , k r e ś l i ł L e n t z 
s e r i e d o w c i p n y c h s a t y r y c z n y c h s z k i c ó w 
i k r o n i k a r s k i c h k o m e n t a r z y z w i ą z a n y c h 
z w y d a r z e n i a m i i c o d z i e n n y m ż y c i e m s to -
l i c y , k t ó r e p r z e z p o n a d d z i e s i ę ć l a t u k a -
z y w a ł y s i ę na ł a m a c h w a r s z a w s k i c h c za -
s o p i s m „ T y g o d n i k I l u s t r o w a n y " i „ K ł o s y " . 
W p o ł o w i e l a t d z i e w i ę ć d z i e s i ą t y c h p o j a -
w i ł s ię w t w ó r c z o ś c i L e n t z a n o w y r o d z a j 
t e m a t y k i , n i e z n a n e j w ó w c z e s n y m m a l a r -
s t w i e p o l s k i m , a m i a n o w i c i e p r a c a i ż y -
c i e w a r s z a w s k i c h r o b o t n i k ó w (np. ob ra z 
„ W y p ł a t a " n a g r o d z o n y w k o n k u r s i e T o -
w a r z y s t w a S z t u k P i ę k n y c h w 1895 r.). J e -
d n o c z e ś n i e z co ra z w i ę k s z y m z a p a ł e m 
z a c z ą ł m a l o w a ć p o r t r e t y do c z e g o z a chę -
c i ł g o z ł o t y m e d a l z d o b y t y na w y s t a w i e 
w e L w o w i e za „ P o r t r e t A d o l f a Ś w i ę c i c -
k i e g o " ( l i t e ra ta i h i s t o r y k a l i t e r a tu r y ) . 
O d t e j p o r y a r t y s t a z a j m o w a ł s i ę już n i e -
m a l w y ł ą c z n i e m a l a r s t w e m p o r t r e t o w y m . 
P r z e k r a c z a j ą c p r ó g X X w i e k u i c z t e r -
d z i e s t y r o k ż y c i a S t a n i s ł a w L e n t z p r z e -
ż y ł p r z e ł o m o w y m o m e n t w s w e j t w ó r -
czośc i , k t ó r e g o g r a n i c ę w y z n a c z y ł o p o j a -
w i e n i e sie „ P o r t r e t u A l e k s a n d r a J a b ł o -
n o w s k i e g o " — j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j -
s z y ch i n a j b a r d z i e j c h a r a k t e r y s t y c z n y c h 
d z i e ł a r t y s t y . 

W l a t a ch 1900—1915 t w ó r c z o ś ć L e n t z a 
os i ąga n a j w i ę k s z ą do j r z a ł o ś ć . P o w s t a ł y 
w ó w c z a s l i c zne , p r z e w a ż n i e m ę s k i e p o r -
t r e t y p r z e d s t a w i c i e l i w a r s z a w s k i e j i n t e -
l i g e n c j i , p i s a r z y , u c z o n y c h , w y d a w c ó w , 
m u z y k ó w , osob is tośc i z k r ę g u w i e l k i e j f i -

Obrazy z ostatniego okresu twórczości: od lewej: „Autoportret z zielonym kielichem", „Autoportret z dwiema modelkami", .,Holender 
z gitarą", „Zuzanna i starcy" 



nans j e ry i - mieszczaństwa, z w r a c a j ą c e u - • 
w a g ę ostrą, dosadną charak te rys tyką 
c z ł ow ieka , u t r z ymane na j c z ęśc i e j w c ie -
m n e j g a m i e b a r w , gdz i e cała u w a g a s k u -
piona jest na t w a r z y i r ękach mode la . 
Do na j l epszych dz ie ł a r tys ty t ego okresu 
należą eksponowane na w a r s z a w s k i e j w y -
s taw ie po r t r e t y M i e c z y s ł a w a F r e n k l a ( w y -
b i tnego aktora , na jb l i ż s z ego p r z y j a c i e l a 
malarza ) , Emi la M ł y n a r s k i e g o ( d y r y g e n -
ta, kompozy to ra , p i e rws z e go dy rek to ra 
F i l ha rmon i i N a r o d o w e j w W a r s z a w i e ) , 
Emi la W e d l a (syna Ernesta, za łożyc ie la 
s ł y n n e j f i r m y E. W e d e l ) , a rcyb iskupa P o -
pie la. 

Do j r z a ł e lata twórczośo i L en t za p r z y -
niosły r ówn i e ż s ze reg w a ż n y c h dz ie ł po -
św i ę conych t ematyce p ro l e ta r i ack i e j , na-
m a l o w a n y c h pod w p ł y w e m w y d a r z e ń 
1905 roku, k tó rych n a j z n a k o m i t s z y m 
p r z y k ł a d e m jest pokazany na w y s t a w i e 
znany obraz „ S t r a j k " , za l i czany do n a j -
w i ę k s z y c h osiągnięć ma larsk i ch artysty . 

W a r s z a w s k i m a l a r z b y ł też w i e l k i m 
entuz jas tą ma la r s twa ho lendersk iego , a 
zw łaszcza twórczośc i p o r t r e t o w e j Franka 
Halsa. E f e k t e m tych f a s c y n a c j i b y ł o w i e -
le k o m p o z y c j i k o s t i umowych , r o d z a j o w y c h 
scen, ba rdzo c i ekawych p o r t r e t ó w g rupo -
w y c h . 

T w ó r c z o ś ć S tan is ława Len t za n i gdy nie 
wzn i e ca ł a sporów, c ieszyła się dosyć p o -
w s z e c h n y m uznaniem. B y ł n a j b a r d z i e j 
z n a n y m i c en i onym portrec is tą s w y c h 
czasów, l aurea tem w i e l u k o n k u r s ó w w 
K r a j u i za granicą. B y ł r ó w n i e ż od 1909 r. 
d y r e k t o r e m i p r o f e s o r e m ma l a r s twa W a r -
s z a w s k i e j Szko ły Sztuk P i ę k n y c h i f u n k -
c j ę tę pe łn i ł do śmierc i . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

Dernièrement, au Musée National de 
Varsovie, a été ouverte une exposition 
monographique de Stanisław Lenz, un des 
plus grands peintres de la. fin du XIXe 
et du début du XXe siècle. Les quelque 
80 peintures et 20 dessins rassemblés ne 
sont qu'un fragment de l'oeuvre de l'ar-
tiste car la plupart ont disparu pendant 
la dernière guerre. 

Stanisław Lentz (1861—1920) fut élève 
de l'Ecole des Beaux Arts de Cracovie et 
de l'Ecole du Dessin de Varsovie. Il pour-
suivit ses études à l'Académie de Munich 
et à l'Académie Julian de Paris. Après 
son retour à Varsovie, pendant une di-
zaine d'années, il travailla dans les ré-
dactions des plus grandes revues de la 
capitale où il publia ses dessins satiri-
ques et caricatures. En même temps, il 
peignit les portraits des personnalités 
connues de Varsovie: représentants de 
l'intelligentsia, de la bourgeoisie, savants, 
m.usiciens, éditeurs, acteurs. Il remporta 
des succès aux concours de peinture en 
Pologne et à l'étranger (une médaille d'or 
au Salon de Paris en 1911, une médaille 
« la Xle Exposition Internationale de 
l'Art à Munich en 1913, une médaille 
d'or à Vienne en 1914). Depuis 1909 il 
était directeur et professeur de peinture 
à l'Ecole des Beaux Arts de Varsovie. 

Son oeuvre a toujours été hautement 
appréciée de son vivant et elle ne susci-
tait pas de controverses. Il fut le peintre 
portraitiste le plus connu et le plus ap-
précié de son temps. 

Après la guerre, son oeuvre, à l'ex-
ception de quelques-unes de ses pein-
tures souvent reproduites, tomba presque 
dans l'oubli. L'exposition au Musée Na-
tional a fourni l'occasion de rappeler à 
tous les amateurs de l'art l'oeuvre de ce 
grand maître. 

:: : 

1 

„Pastuszek" namalowany pod lopływem tendencji impresjonistycznych, jeden 
niejszych obrazów Lentza 

z wczes-

Z lewej: jeden z najpopularniejszych obrazów Lentza: „Strajk", 
starszego robotnika" 

prawej: „Portret 



Jozefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 
Posłuchajcie dzisiejszego felietonu 

0 kieszonkowym przywoływaczu: 
Wyrazu „przywoływacz" w słow-

nikach nie szukajcie, bo nigdzie go 
nie znajdziecie. Jest to neologizm, 
czyli słowo nowo utworzone. Słowo 
to powołałem do życia dlatego, że 
aparat, o którym zamierzam Wam 
opowiedzieć, niedawno został wyna-
leziony. Chodzi o przyrząd, który 
przechowuje się w jednej z bocznych 
kieszeni marynarki. Kiedy zaczyna 
brzęczeć, jego posiadacz kieruje się 
do najbliższej kabiny telefonicznej 
1 dzwoni do zatrudniającego go 
przedsiębiorstwa lub też — jeśli wy-
konuje któryś z wolnych zawodów —• 
do swojej sekretarki. Bo brzęczenie 
aparatu jest sygnałem, że w miejscu 
pracy się go poszukuje. 

W Stanach Zjednoczonych — za-
pomniałem powiedzieć, że wynalaz-
ku tego dokonano w Ameryce —-
pięćset dwadzieścia pięć wielkich in-
stytucji wyposażyło już niektórych 
członków swojego personelu w ten 
„przywoływacz". Pierwszymi jego 
użytkownikami — i zarazem ofiara-
mi, bo przecież jeśli z jednej stro-
ny aparat ten usprawnia pracę, to 
z drugiej strony pogłębia służbową 

zależność pracownika — otóż pierw-
szymi jego użytkownikami zostali po-
licjanci, strażacy, lekarze, dziennika-
rze, inżynierowie, kierownicy placów 
budowy oraz agenci co potężniej-
szych przedsiębiorstw i towarzystw. 
Szereg firm obdarzyło tym kieszon-
kowym sygnalizatorem nawet i swo-
ich klientów. W zasadzie posiadacz 
,,przywoływacza" uchwytny jest w 
promieniu trzydziestu kilometrów, 
ale niektóre przedsiębiorstwa poza-
wierały między sobą umowy O wza-
jemnej pomocy w przekazywaniu sy-
gnałów i dzięki temu systemowi no-
wojorska firma ,,Radiofone" na przy-
kład może nawiązać w każdej chwili 
kontakt ze swoimi klientami w sied-
miu północno-wschodnich stanach, to 
znaczy w promieniu nieomal że ty-
siąca kilometrów. Innymi słowy, nie-
zależnie od tego czy klient tej fir-
my siedzi w domu, czy też wyjechał 
samochodem łub pociągiem na da-
leki weekend, znajduje się on w za-
sięgu działania „Radiofone". 

Pomimo iż ten gadżet — tak Fran-
cuzi, a także i Polacy nazywają z 
angielska urządzenia, zazwyczaj ma-
łych rozmiarów, będące nowościami 
technicznymi — pomimo — powia-
dam — iż ten gadżet wcale nie jest 
taki tani (cena jego wynosi dwieście 
trzydzieści pięć dolarów, czyli około 
tysiąca dwustu nowych franków), za-
domowił się on już w życiu amery-
kańskim na dobre. Statystycy przy-
puszczają, że za jakieś cztery lata 
trzy miliony Jankesów i Jankesek 
będą paradowały z takim aparatem. 
Oczywiście, ci spośród jego użytkow-
ników, którzy trzymają go w kie-
szeni nie z własnej i nieprzymuszo-

nej woli, ale z polecenia szefa, za-
czynają po paru tygodniach przekli-
nać wszystko, cokolwiek łączy ich ze 
światem zewnętrznym. Jest to tym 
bardziej zrozumiałe, że niektóre 
,,przywoływacze" wydają aż dwa od-
mienne sygnały akustyczne. Pierw-
szy oznacza: dzwonić w te pędy do 
miejsca pracy, a drugi: bezzwłocznie 
telefonować do domu. 

Podobno co bardziej doświadczeni 
dziennikarze zaatlantyccy są zdania, 
że z czasem minie złość na „przywo-
ływacze", a na poparcie swoich wy-
wodów przytaczają anegdoty o abo-
nentach pierwszych telefonów, któ-
rych podobno początkowo każdora-
zowe dzwonienie aparatu doprowa-
dzało do pasji, a którym przecież w 
końcu ten dzwonek zaczął brzmieć 
swojsko. 

Nie będzie chyba przesady w 
twierdzeniu, że takie „przywoływa-
cze" noszą od dawna przy sobie 
wszyscy starzy emigranci. Tyle, że 
my, emigranci, nosimy swoje „przy-
woływacze" w sercu, a sygnałów nie 
nadaje żaden szef, tylko najrozmaitsi 
pośrednicy wspomnień z dzieciństwa 
i młodości. I z tą jeszcze różnicą, że 
my po odebraniu sygnału nie bieg-
niemy do kabiny telefonicznej, lecz 
wtórujemy poecie Franciszkowi Kar-
pińskiemu, który przed dwustu bli-
sko laty napisał jakby zwracając się 
proroczo do Ciebie, Czytelniku, i do 
mnie: ,,Tobie miła Ojczyzna, gdzie 
się tylko obrócisz, przypominać się 
będzie". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M a m bardzo d z i w n e g o m ę -

ża. K o c h a mn i e , j es t d o b r y m 
o j cem, p ra cow i t y , m i ł y , i n -
te l i gentny , a p r z y t y m z u -
pe łn ie n i eodpow i edz i a lny . N i -
gdy , w żadne j sy tuac j i nie^ 
można na n iego l i czyć . U -
m a w i a się z l ud źm i w in t e -
resach, w swo ich w łasnych 
sp rawach i z apomina o t y m 
umówien iu , p o t e m kręc i , 
mn i e każe k łamać , m ó w i ć , że 
go nie m a w domu itd. Ja 
j e s t em osobą ba rdzo p ros to -
l in i jną , punktua lną do p r z e -
sady, sol idną, n i gdy n ikogo 
nie z aw i od ł am. I tak m l się 
t r a f i ł o w życiu, że z w i ą z a -
łam się z c z ł o w i e k i e m o zu -
pe łn ie p r z e c i w n y m usposo-
bieniu i charakterze . B o j e s z -
cze muszę dodać, że on się 
w ogó le t y m n ie p r z e j m u j e . 
Ludz i e rob ią mu w y r z u t y , 
czasem nawe t w y m y ś l a j ą i 

z r y w a j ą stosunki, a po n im 
to s p ł y w a j a k woda . G d y -
b y m go nie kochała, b y ł o -
by mi to obo ję tne , a le t a k 
kosz tu je mn i e to dużo ne r -
w ó w . Jakich ja już nie p r ó -
b o w a ł a m sposobów, ż eby go 
zmien ić ! I nic nie pomaga . 
Jedno na szczęście m n i e o -
minęłoŁ P r z y tych wszys tk ich 
swo ich niesol idnościach, m ó j 
mąż jest przesadnie so l idny 
w sprawach f i nansowych . I 
Bogu dz i ęk i ! Bo tego już na-
p r a w d ę b y m nie zniosła. M o -
że P a r i zna sposób jak w a l -
czyć z t ym i p r z y k r y m i cechami. 

Z M A R T W I O N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
R o z u m i e m Pan i r o z g o r y -

czenie, bo sama nie umia -
ł a b y m się pogodz i ć z tak imi 
o b y c z a j a m i mężowsk im i . Spo -
sobu na takich nie m a m g o -
t owego . Myś l ę , że t rzeba 
sp róbować wszys tk ich do -
stępnych metod . , P r z ® ° e 

wszys tk im postraszyć . A l e 
rob ić to metodyczn ie . T o 
znaczy na raz i e nic nie m ó -
wić . Zeb rać sobie „mate r ia ł 
d o w o d o w y " , na p r zyk ład z 
t ygodn ia lub dwóch. N o t o -
w a ć wszys tk i e przypadki , 
k i edy nie d o t r z y m a ł u m o w y 

czy t e rminu. N i e t y l k o w 
stosunku do obcych , także 
w stosunku do Pan i . T o 
w s z y s t k o t rzeba zapisać i po 
j ak imś czasie popros ić męża 
na poważną r o z m o w ę i m u 
to p rzeczy tać . M o ż e to z a -
b r zm i na iwn ie , ale z t ak im i 
ludźmi t rzeba j ak z dz iećmi . 
W t e d y to może do nich t ra f i . 
P r z y k a ż d y m p r z yk ł ad z i e 
niech Pan i u ż y j e a r gumen -
t ó w pokazu jących , j ak i e b y ł y 
k o n s e k w e n c j e j e g o n ieso l id -
ności. I l e osób obrazi ł , i l e 
straci ł p i en iędzy nie dop ro -
w a d z a j ą c do końca j ak i egoś 
interesu, i le razy naraz i ł P a -
nią na z d e n e r w o w a n i e . N i e ch 
Pan i spróbu je . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
B y ł a m d w u k r o t n i e męża t -

ką. P i e r w s z y raz w y d a n o 
m n i e w b r e w m o j e j w o l i za 
dużo s tarszego mężczyznę . 
P o r z u c i ł a m go z w i e l k i e j m i -
łości d la t e go d rug i ego . N i e -
stety, by ła to p o m y ł k a . Ż y -
l i śmy ze sobą pięć lat, a gdy 
s tw ie rdz i ł am, że n i e jest w o -
bec mn i e uczc iwy , odesz łam. 
Dz iś m a m 37 lat i j e s t em 
samotna. Z n o w u m a m o f e r t y 
ma t r ymon ia lne , korzys tne , a -
t r akcy jne . A l e myś l ę od p e w -

nego czasu t y l k o o j e d n y m : 
lata m i j a j ą , a ja n ie m a m 
dz iecka . G d y w i d z ę ma l eń -
s twa w wózkach , coś mn i e 
ściska za gard ło . N i e w i e m , 
czy n i e za późno na taką de -
cy z j ę , zwłaszcza że p r z y m o i m 
usposobieniu n ie m a m p e w -
ności, jeś l i n a w e t w y j d ę za 
mąż , j ak d ługo w y t r z y m a m 
z n o w y m mężem . Zas tana-
w i a m się czy n ie sp raw i ć so-
b i e dz i ecka bez ma ł ż eńs twa? 
Czy Pan i sądzi, że podo ł am 
t emu zadaniu? 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

K O C H A N A P A N I ! . 
T r o c h ę za ma ło o Pan i 

w i e m , ż e b y m mog ła w y r o k o -
w a ć w tak p o w a ż n e j spra-
w i e . C z ego się obaw iam , to 
Pan i niestałości . M ę ż a można 
porzucić , a l e co stanie się z 
dz i eck i em, gdy ono się P a n i 
znudz i? Jest to bardzo po -
w a ż n a decy z j a . W e ź m i e P a n i 
na s ieb ie og romną o d p o w i e -
dz ia lność i n i ema ł y trud. 
Z a w s z e ł a t w i e j c h o w a ć dz ie -
cko w rodz in ie . W i e r z ę , że da 
P a n i sobie radę, z l istu w y -
nika, ż e jest Pan i osobą e -
nerg i czną . T y l k o n iech Pan i 
pam i ę t a : d z i e cko to jest spra-
w a na całe życ ie . A N N A 
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Dałem się namówić na 
wzięcie kredytu na dwa dy-
wany. Czy mogę odebrać za-
datek, gdyż spostrzegłem się, 
a raczej powiedziano mi, że 
dywany te nie są warte ceny, 
za jaką mi je sprzedano. 

W przypadku podpisania 
kontraktu w domu na skutek 
w i z y t y domokrążcy , p o w y ż -
szy kontrakt powin ien zaw i e -
rać 1. nazwisko przeds tawi -
ciela f i r m y , którą on repre -
zentuje ; 2. adres i mie jsce 
podpisania kontraktu tzn. ad-
res domu, w któ r ym umowa 
została zawar ta ; jeże l i f i r m a 
poda t y lko s w ó j adres, w ó w -
czas nie ma śladu, że kontrakt 
został podpisany w domu lub 
w mie jscu pracy ; 3. warunk i 
wykonan ia kontraktu, a mia-
nowic ie datę dostarczenia to-
waru ; 4. cenę towaru i spo-
sób zapłaty oraz okreś lenie 
t e rm inów , jeże l i chodzi o k r e -
dyt. Ponadto f o rmu la r z po -
win ien zawie rać pe łny tekst 
art. 2, 3 i 4 dekretu z dnia 
22 grudnia 1972, który regu-
lu je sprzedaż t o w a r ó w na sku-
tek prospekc j i po domach. 
Zgodn ie z t y m i ar tykułami 
można w ciągu 7 dni odrzu-
cić podpisaną o fe r tę l istem 
po leconym za po tw ie rdzen iem 
odbioru, i kupujący w ciągu 
tych 7 dni nie jest zobow ią -
zany do wpłacenia jak iego-
ko lw i ek zadatku. 

P r z y zastosowaniu d a w n e j 
ustawy zadatek by łby stra-
cony. 

Natomiast w y d a j e się, że w 
rozumieniu n o w e j ustawy Pan 
może żądać zwro tu p ien iędzy , 
jeże l i w y m ó w i e n i e zostało do-
konane w termin ie i w f o r -
mie p r z ew idz i ane j przez de -
kret z 22 grudnia 1972 r. 

Na l e ży dodać, że z p o w y ż -
sze j ustawy są wy łączone u -
bezpieczenia, sprzedaż t o w a -
r ó w spożywczych, sprzedaż 
dokonana w tych warunkach 
na korzyść przeds ięb iorstw 
rolnych, p r zemys łowych i 
handlowych. 

Hobby — Polska 

W L iceum Techn icznym w 
Mulhouse w e Franc j i działa 
od k i lku lat K l u b P r z y j a ź n i 
Po lsko-Francuskie j . Poszczy -
cić się on może k i lku le tn im 
dorobk iem w postaci kontak-
t ów z uczniami polskich szkół 
i konsulatem polsk im w Stras-
burgu oraz zorgan izowaniem w 
murach L iceum duże j ekspo-
zyc j i f o t og ra f i c zne j pt. „C'est 
ça la Po logne " . N i e d a w n o zor -
gan izowany został pokaz 
współczesnych p lakatów po-
łączony z konkursem, podczas 
którego uczniowie wyb i e ra l i 
na j lepsze plakaty. Sukces by ł 
ogromny — na 1000 uczniów 
l iceum na polski p lakat od-
dało swe głosy 800. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
Kiedy otwierał torbę, obie 

odwracałyśmy oczy, a odbierając rachunki 
za gaz czy telefon alboi wykazy bankowe, 
uśmiechałyśmy się do niego ze sztuczną ser-
decznością. Do siebie nie spodziewałam się 
listu, okres londyński mnie tego nauczył. Za 
to w miarę jak wypełnia ł się i mi ja ł czas po-
trzebny do relacj i Michała o jego pierwszych 
krokach w Ameryce , wzbierał we mnie żal 
do niego za lekceważenie Kathleen. Ona; sa-
ma tymczasem zadziwiała mnie równowagą 
ducha. Jeżeli wyrażałam niepokój, czy mu 
się coś nie stało — uspokajała mnie: 

— Przyjac ió łko, nic mu się nie stało, poi 
prostu nie ma czasu. M^ichał buduje naszą 
przyszłość, na pewno o nas myśli. 

„Nas... naszą..." — Brzmiało to rodzinnie, 
jak gdyby losy nas trojga były ze sobą zwią-
zane, a Bradley — może i Kate? — byl i fan-
tomami bez znaczenia. 

Czasem, słysząc syk opon rowerowych na 
żwirze, sygnał przy jazdu listonosza, zamiast 
do drzwi wejściowych, Kathleen kierowała 
się w głąb domu. Nawet nie pytała potem 
o listy, natomiast coraz chętniej mówiła o> Mi -
chale. Opisywała różne londyńskie sceny, za-
śmiewała się, powtarzając jego dowcipy, 
z uniesieniem napadała na „ id iotów", którzy 
nie doceniali jego inteligencji, krytykowała 
„per f idnych" Ang l ików za ich brak wdzięcz-
ności dla bohatera polskiej wo jny i oskarżała 
„ fa ł szywych przy jac ió ł " o nadużycia jego 
w ia ry w ludzką przyzwoitość. O nożu, o• ze-
garkach, o zatargach z Franciszkiem, o Brad-
leyu i Kate — nie by ło mowy. Z dnia na 
dzień Michał wyrastał na postać coraz bar-
dz ie j świetlaną. Jednocześnie powstawała 
z niczego radosna wiedza o jego poczyna-
niach w Ameryce . 

— P rawdz iwy mężczyzna nie rozczula się, 
nie pisze, ty lko działa — mówiła Kathleen. 
— Michał, jak zechce, potrafi skokietować 
rybkę na talerzu, cóż dopiero Amerykanów. 
Rok... pięć lat... to nie gra roli wobec całego 
życia. Czyż ja nie wiem, że on tęskni? On 
także wie, co ja czuję. — Obejmowała mnie: 
— Przyjaciółko, pojedz iemy do niego razem. 
— Roześmiała się raz po dziecinnemu i do-
dała z tajemniczą miną: — Obiecał, że jak 
mu się tam bardzo sprzykrzy, da mi znak... 
wiesz jaki? Odeśle mi mó j kolczyk. Tylko, że 
to nie powinno być prędko. 

— Czemu nie prędko? 
— Bo James jest bardzo dobry. On jest 

stary, a my jeszcze długo będziemy młodzi... 
Zresztą — popatrzyła nieśmiało — czy nie 
sądzisz, że powinniśmy każde osobno wypró -
bować nasz los? — Odwróciła głowę. — Ja 
się nigdy nie zmienię, ale Michał nie jest 
jeszcze taki pewny siebie. 

Z rzadka przyjeżdżał z nią Bradley. Za-
chowywał się wtedy jak niektórzy ojcowie: 
ze wstyd l iwym uwielbieniem dla własnego 
tworu i z tą niepokojącą aprobatą, jaką mło-
dym okazują ludzie wyzbyc i własnych na-
miętności. Nieraz sprzeczali się z Kathleen 
o jakąś definicję, dyskutowali zdania z Brad-
leyowskich tekstów, przy czym profesor zaw-
sze tak kierował rozmową, żeby Kathleen 
mogła zabłysnąć i żeby ostatnie słowo nale-
żało do niej. Wtenczas spoglądał z dumą i z, 
milczącym jak gdyby napomknieniem, że, 
przy Michale życie w sferze intelektu i tolei-
rancji nie byłoby dla te j młode j kobiety 
osiągalne. Pławiąc się w jesiennym słońcu, 
sławny i wielkoduszny mąż Kathleen nie 
omieszkał pytać o Michała. Brak wieści 
p rzy jmował z wyrazem troski i czym prę-
dze j mnie pocieszał w sposób podobny do 
argumentów Kasi: — Michał ciężko pracuje, 
początki w Ameryce są trudne... 

Jakże prędko wygładz i ły się f lukta! P r a w -
dz iwy król Marek także, l edwie się dowie-
dział, że Tristan chce zwrócić Izoldę, już mu 
przesłał „pozdrowienie i miłość", a prawdzi-
wa Izolda także zapomniała, że Marek kiedyś 
„wyda ł ją trędowatym". 

Kathleen twierdziła, że się nigdy nie zmie-
ni, ale już była zmieniona. Profesor nie lubił 
ekstrawaganckich strojów, sprawił żonie gar-
derobę na wzór typowych angielskich dam. 
Nosiła teraz kostiumy tweedowe od solid-
nych krawców, na wieczór za to długie suk-
nie z koronki i brokatu. Na płaskich obca-
sach j e j nogi wydawa ły się grubsze, twarz 
bez szminki przybrała wyraz dziecinnej po-
wagi. Wokół szyi miała sznurek pereł, taki 
jak dz iewczyny w Angl i i dostają od rodziców 
po ukończeniu high school i rzadko go po-
tem zdejmują. K i edy siedzieli u mnie w 
studio, James najczęściej trzymał ją za rękę, 
którą od czasu do czasu ściskał, co p r zy jmo-

Dalszy ciąg na stronie 26 
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i patrzyła w lustro z wytężen iem, 
jak gdyby Michał ukrywa ł się po drugie j 
stronie. — Przyjaciółko. . . może Mikau akurat 
w t e j chwi l i myśl i : gdz ie m ó j krawat z Bond 
Street? Gdzie mo ja Kasia? 

S łowo „przy jac ió łka " , które mn ie raziło 
w ustach Michała, wypowiadane teraz przez 
Kath leen nabierało słodyczy. Łasiła się, oglą-
dała z bliska mo ją twarz i odna jdywała po-
dobieństwa z Michałem. Mówi ła nie jak 
z matką mężczyzny , którego kochanką była 
do niedawna, t y lko jak z rówieśnicą, sprzy-
jającą j e j romansowi. Podz iwiała m o j e suk-
nie, m o j e meble. Wyc iąga ła mnie na zw ie -
rzenia o P io t r ze i o Freddiem. Przekomarza-
ła się na temat Franciszka, dawała rady, ja-
kich mam używać kremów. Czułam się młod-
sza o dwadzieścia lat, potrzebna i atrakcyjna. 
Powo l i r zeczywis ty Michał ustępował m i e j -
sca Michałowi z sentymenta lne j bajki , a na 
plan p ierwszy wysunął się stosunek między 

Kath leen a mną. Prześladowało mnie sumie-
nie: zdradzałam syna. T y l k o że on sam nie1 

chciał widzieć w e mnie matki. Sam mnie 
okazał na rolę Brangieny, k tóre j mie jsce było 
przy Izoldzie. 

Skończyła się wreszcie jesień, nadchodziły 
święta. Otrzymałam od Michała ty lko dw i e 
kartki w stylu te legraf icznym. P ierwsza z l i -
stopada: pracuje w budownictwie, jest zdrów, 
pozdrawia tych, co go pamiętają. Druga z po-
czątku grudnia, mnie j pogodna: musiał zwo l -
nić tempa z powodu bólu krzyża, zamiast 
dwóch posad ma jedną, ale i tak zarabia 
w i ę c e j niż w Angl i i . Dopiero na drugie j kart-
ce by ł adres zwrotny, jakieś mie jsce na Long 
Island. Kathleen ucieszyła się g łównie tą 
drugą ze względu na adres. Naza jutrz m i 
opowiedziała, jak srogo odpisała Michałowi, 
że postępuje jak dzieciak. Spieszyć się i szar-
pać zdrowie nie ma sensu. Ona zaczeka choć-
by i pięć lat. 

W przeddzień Bożego Narodzenia listonosz 
przyniósł paczkę z Ameryk i . Otworzy łam. 
W środku siedział tak zwany kitchen dog — 
ciężki porcelanowy pies, używany w dawne j 
Ang l i i do przy t r zymywania d r zw i kuchen-
nych. W wiórkach zagrzebana była kartecz-
ka: „ D a j to Kasi " . 

Prezent niepomiernie Kathleen zachwycił . 
Poniosła się do Truro z porce lanowym kun-
dlem w objęciach. Na od jezdnym rzuciła: 
„Jamesowi powiem, że kupiłam w Pensal los". 

Z imą rzadko ją w idywałam. W i z y t y u Bra-
d leyów nadal sprawiały m i przykrość, nie 
mogłam się oswoić z tak dwuznacznym by -
tem. Wprawdz ie zgroza osłabła razem z od-
sunięciem Michała za ocean, za to przybyła 
zazdrość o Kathleen. Mrs. Bradley u siebie 
oddawała się bez reszty rol i małżonki w i e l -
k iego uczonego. Właśnie o t rzymał tytuł Sira, 
więc do n ie j zwracano się per lady Kathleen. 
P r z y jmowa ł a to z godnością i satysfakcją. 
Dawni znajomi prawie wszyscy odpadli. 
Gniewał ich wzrastający prestiż profesora, 
gardzil i nową lady. T y l k o Rebeka nie dała 
się odstraszyć. Coraz mn i e j ludzi pamiętało 
j e j świetną przeszłość, nie mogła sobie poz-
wol ić na zerwanie z tak s ławnym świadkiem 
j e j t r iumfów. 

Na telefoniczne „ C o słychać?" pani pro fe -
sorowej odpowiadałam krótko: „n ic " . K t ó r e -
goś dnia przyznała się: „Ja też nie piszę. Co 
właściwie mam mu powiedzieć? Mus imy ja-
koś przetrwać i tyle. James prawie stale jest 
teraz ze mną, kończymy drugi tom" . Ale , j e -
żeli Kathleen i Michał nie miel i o czym do 
siebie pisać, co mogłam pisać ja, nieudana 
matka i bezsilna Brangien? Parę razy wys ła -
łam garść praktycznych rad, trochę pienię-
dzy, trochę smutku, dużo pytań — przeszło 
bez echa. 

W czerwcu z jawi ła się u mnie Kathleen. 
— Wiesz, kto wczora j u nas był? Druggie. 

Specjalnie przy jechał z Londynu przekony-
wać Jamesa, że powinnam zostać aktorką. 
Podobno ludzie piszą do t e l ew i z j i i do Studio 
Peter , gdzie ja się podziałam? Jeden s ławny 
reżyser f i l m o w y rozbi ja się o m ó j adres. 
Druggie mówi, że wcale nie chodzi o suknie, 
ty lko o mnie, że to ws tyd marnować talent. 

— Co t w ó j mąż na to? 
— N i e znasz Jamesa? Powiedz ia ł , że broń 

Boże nie chce marnować mego talentu aktor-
skiego, ale ja mam różne talenty i m ó j talent 
naukowy także należy rozwi jać . (c. d. n.) 
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wała z zażenowaniem podlotka. P r z y jego si-
w e j g łowie j e j rudawe, sprężyste w łosy świe-
c i ły jaskrawo; unosił się nad nimi drażniący 
odór kazirodztwa. 

Sytuacja układała się inaczej, k i edy Kath-
leen była ze mną sama. Od razu w progu za-
znaczała uśmiechem, że wchodzi Kasia, nie 
Mrs. Bradley. Na j chę tn i e j przebywała w po-
koju Michała, wyciągała z szuf lad zapomnia-
ne przez niego drobiazgi i opowiadała ich hi-
storię... T en krawat kupil i razem na Bond 
Street z p ierwszych zasług u Franciszka. M i -
chał się wystro i ł w niego do kolacj i i Fran-
ciszek pode j r z l iw ie na nich zerkał, więc M i -
chał udał n iepokó j i powiedział : „ Pan i e Fran-
ciszku, błagam, niech pan nie pisze do Pre t ty , 
że ja w Londyn ie organizują k rawaty " . Znała 
to wyrażen i e i nie przestawała się n im cie-
szyć... Tamta znów zapalniczka została M i -
chałowi o f iarowana przez jakąś Mrs. Muf f e t t , 
u k tóre j by ł szo ferem (Boże, c zym on nie 
był! ) . „ Ta stara M u f f e t t koniecznie chciała 
mi odebrać Michała, przekupywała go, mdla-
ła, ale ja go nie dałam i przenieśl iśmy się do 
Drugg i e " — paplała z błyszczącymi oczami 

— Druggie, ten malarz? Jugosłowianin? 
Dobrze w a m u niego było? 

— Jak w niebie — zachwycała się. — On 
się do nas nie wtrącał, Michał pracował, ja 
pracowałam, kupi l iśmy gramofon i takiego 
Buddę porcelanowego z go łym brzuchem, 
skrzynkę na Bibl ię z piętnastego wieku, t r z y -
małam w n i e j koło kominka drzewo na pod-
pałkę, w sobotę wieczór zamiast ko lac j i z aw -
sze pi l iśmy szampana i zagryza l iśmy anana-
sem. Po t em tańczyl iśmy, a potem... 

— Michał nie by ł zazdrosny o tego mala-
rza? 

Otrząsnęła się. — Jak Michał móg ł być za-
zdrosny? Michał był mną, ja byłam nim. M i -
chał doskonale wiedział, że dla mnie wszyscy 
inni mężczyźni przestali istnieć. — Pauza. — 
Michał n igdy na mnie palca nie zakrzywił . . . 

— jednak wyprowadz i l i śmy się od tego 
malarza. 

— Ach, to dlatego, że Michał chciał mówić 
czasem po polsku. Stanisław jest Po lakiem. 

— Gdzie Michał właśc iwie pracował? 
— Różnie bywało . P rzeważn ie w handlu. 

Zawsze doskonale zarabiał. W Londyn ie o in-
tel igentnego, uczciwego pracownika nie jest 
łatwo. — Wiązała sobie na go łe j szyi krawat 

„ M a r i e F r a n c e " — po-
pu la rny mies ięczn ik ko-
b iecy — przyn iós ł w 
s w o i m p a ź d z i e r n i k o w y m 
numer z e d ługą ( z a j m u -
j e ona pe łne c z t e ry ko -
l u m n y ) r o z m o w ę z j e -
dyną p r z eds taw i c i e l ką 
płc i p i ę k n e j wchodzącą 
w poczet a r ch i t ek t ów 
miasta Tours . O w y m 
a r ch i t ek t em jest nasza 
rodaczka J a d w i g a P r e -
w y s z - K w i n t o , k tóra 
n a j p i e r w odby ła studia 
w Po lsce , a następnie 
ukończy ła — i to j a k o 
p r zodu jąca s łuchaczka 
W y ż s z ą Szko ł ę A r c h i -
tektoniczną w Pary żu . 
P r z e d os i ed l en i em się 
w Tours , gdz i e jest ona 
j e d y n ą kob ie tą w y k o -
nującą z a w ó d a rch i t ek -
ta. p r a c o w a ł a p r z e z p e -
w i e n czas w Tu luz i e . 
P raca z a w o d o w a b y n a j -
m n i e j n ie p r zynos i u-
szczerbku j e j kob i e co -
ści. W y w i ą z u j e s ię ona 
z n a k o m i c i e z obow ią z -
k ó w d o m o w y c h i jest 
t r o sk l iwą ma tką dz i e -
w i ę c i o l e tn i e j Zosi . 

N a z y w a się E v a n e H a ń -
ska i l i czy dwadz i e śc i a 
p ięć w iosen . W ży łach 
j e j p ł y n i e o c z y w i ś c i e 
k r e w po lska . Dz i e c iń -
s t w o spędz i ła na przed-
mieśc iu Pa r y ża , ściśle 
m ó w i ą c w A u b e r v i l -
l iers, gdz i e ma tka — 
te le f on i s tka — o d u m a r -
ła ją — g d y mia ła lat 
szesnaście. W s i edem-
nas t ym roku życ ia za-
częła p r a c o w a ć z a w o -
d o w o j a k o maszyn is tka , 
p ó ź n i e j p o z owa ł a m a -
l a r z om na Mon tpa rnas -
sie. W w i e k u d w u d z i e -
stu lat w y s z ł a za ak to -
ra, z k t ó r y m w y t r z y -
mała pó ł tora r oku ; j ak 
t w i e r d z i n ie m a p o w o -
łan ia do stanu ma ł ż eń -
skiego. Nas t ępn i e p r z e z 
sześć mies i ęcy w y s t ę p o -
w a ł a na deskach tea-
tra lnych, po c z y m po-
s tanowi ła s p r ó b o w a ć sił 
na po lu p i sars twa . 
P r z e l e w a ł a w s z y s t k i e 
s w o j e p r z e życ i a na pa-
pier , co j e j p r zyn ios ł o 
rozg łos . J e j u t w ó r — 
książka pt. „ L e s O r b a n " , 
zyska ła p r zychy lną r e -
c en z j ę w p o c z y t n y m 
k o b i e c y m t ygodn iku 
„ E l l e " . E v a n e Hańska 
nie spoczęła na laurach; 
p r a c u j e nad drugą 
książką, a jednocześn ie 
obmyś la trzec ią . 



J E Z 
W s z y s c y z n a m y t e g o m a ł e g o o w a d o ż e r n e g o ssaka o c i e l e p o k r y -

t y m o s t r y m i i t w a r d y m i k o l c a m i . P o f r a n c u s k u O W A D O Ż E E N Y 
t o I N S E C T I V O R E ( ę s e k t i w o r ) , O S T R Y t o A C E R E ( a s y r y ) , K O L E C 
to P I Q U A N T , T A R C Z A t o B O U C L I E R ( b u k l i j y ) a B R O N to 
A R M E ( a rm ) . B o za to m o ż e n i e w s z y s c y w i e d z ą o t y m , ż e t y ch 
k o l c ó w , k t ó r e s łużą m u j e d n o c z e ś n i e za t a r c z ę i za b r o ń , da ła 
na tura j e ż o w i aż szesnaśc ie t y s i ę c y . P o f r a n c u s k u J E Ż t o H É -
R I S S O N ( y r i są ) , O D M I A N A to E S P È C E (espes ) , a P O Z B A W I O N Y 
t o D E P O U R V U . B o m o ż e n i e w s z y s t k i m t a k ż e w i a d o m o , ż e na 
ś w i e c i e ż y j e o k o ł o d z i e w i ę t n a ś c i e o d m i a n j e ż y , z k t ó r y c h c z t e r y 
są p o z b a w i o n e k o l c ó w . 

W dz i eń j eż śp i u k r y t y w nor z e , a w n o c y w y r u s z a na ł o w y , 
t ęp i ą c o w a d y i ś l i m a k i . P o f r a n c u s k u N O R A to T E R R I E R ( t e r i y ) , 
W Y R U S Z A Ć N A Ł O W Y t o P A R T I R E N - C H A S S E , T Ę P I Ć to 
D É T R U I R E , Ś L I M A K to L I M A C E ( l imas ) , a M Y S Z t o S O U R I S 
(sur i ) . B o j eż j es t r ó w n i e ż w i e l k i m a m a t o r e m m y s z y . 

W t r a k c i e s w o i c h n o c n y c h e s k a p a d j eż z a c h o w u j e s i ę w r ę c z 
h a ł a ś l i w i e : tup i e , p a r s k a , m l a s k a . P o f r a n c u s k u T U P A Ć to T R É -
P I G N E R ( t r e p i n j y ) , P A R S K A Ć to S ' É B R O U E R ( s yb ruy ) , M L A S -
K A Ć to.' C L A P P E R D E L A L A N G U E ( k l a p y de la lang ) , a 
D Ź W I Ę K t o S O N (są). B o j e ż p o t r a f i w y d a ć aż d w a d z i e ś c i a p i ę ć 
n i e j e d n a k o w y c h d ź w i ę k ó w . T o się n a z y w a b y ć r o z m o w n y m , 
p r a w d a ? 

P o f r a n c u s k u T O S I Ę N A Z Y W A to V O I L À Q U I S ' A P P E L L E 
( w u a l a k i sape l ) , B Y C R O Z M O W N Y M to A V O I R D E L A C O N -
V E R S A T I O N ( a w u a r de la k ą w e r s a s j ą ) , P O R U S Z A Ć S I Ę t o S E 
M O U V O I R (se m u w u a r ) , a S Z Y B K O Ś Ć to V I T E S S E (w i t e s ) . B o 
j e ż po rus za s i ę n i e r a z z s z ybkośc i ą d w ó c h k i l o m e t r ó w na godz inę . 

W P o l s c e j eż n a l e ż y d o z w i e r z ą t c h r o n i o n y c h . P o f r a n c u s k u 
C H R O N I O N Y , t o P R O T É G É ( p r o t y ż y ) , R O Z J E C H A Ć to É C R A S E R 
( y k r a z y ) , a R A T O W A Ć to S A U V E R ( s o w y ) . B o w e F r a n c j i , gd z i e 
u s t a w i c z n i e l e żą na d r o g a c h r o z p ł a s z c z o n e s z c z ą t k i t y s i ę c y r o z -
j e c h a n y c h p r z e z s a m o c h ó d j e ż y , t eż z a c z y n a s i ę m ó w i ć o k o -
n i ec znośc i r a t o w a n i a t y c h p o ż y t e c z n y c h z w i e r z ą t . J É R Ô M E 

LE HERISSON 
Nous connaissons tous ce petit mammifère insectivore au corps 

recouvert de piquants durs et acérés. En polonais INSECTIVORE 
c'est OW ADOŻERNY (ovadojerné), ACÉRÉ c'est OSTRY (ostré), 
PIQUANT c'est KOLEC (kolèts), ARME c'est BROŃ (brogne), et 
BOUCLIER c'est TARCZA (tartcha). Parce qu'en revanche, tout 
le monde ne sait peut-être pas que ces piquants qui lui servent 
tout ensemble d'arme et de bouclier, le hérisson en a seize mille. 
En polonais HÉRISSON c'est JEZ (yège), ESPÈCE c'est ODMIA-
NA, et DEPOURVU c'est POZBAWIONY (pozbavioné). Parce qu'il 
existe de par le monde quelque dix-neuf espèces de hérissons, 
dont quatrę dépourvues de piquants. 

Le jour, le hérisson dort dans son terrier; la nuit, il part en 
chasse et détruit les insectes et les limaces. En polonais TER-
RIER c'est NORA, PARTIR EN CHASSE c'est WYRUSZAĆ NA 
ŁOWY (vérouchatchie na ouové), DÉTRUIRE c'est TĘPIĆ (tin-
pitchie), LIMACE c'est ŚLIMAK (chie-limak), et SOURIS c'est 
MYSZ (mèche). Le hérisson est également très friand de souris. 

Pendant ses nocturnes équipées, le hérisson se montre fort 
bruyant: il trépigne, s'ébroue et clappe de la langue. En polonais 
TRÉPIGNER c'est TUPAĆ (toupatchie), S'ÉBROUER c'est PAR-
SKAĆ (parskatchie), CLAPPER DE LA LANGUE c'est MLAS-
KAĆ (mlaskatchie), et SON c'est DŹWIĘK (djie-vi-ink). Parce 
que le hérisson arrive à émettre jusqu'à vingt-cinq sons diffé-
rents. Voilà qui s'appelle avoir de la conversation, n'est-ce pas? 

En polonais AVOIR DE LA CONVERSATION c'est BYC 
ROZMOWNYM (bétchie rozmovné-m), SE MOUVOIR c'est PO-
RUSZAĆ SIĘ (porouchatchie chi-in) et VITESSE c'est SZYB-
KOŚĆ (chébkochie-tchie). Parce que le hérisson se meut parfois 
à la vitesse de deux kilomètres à l'heure. 

En Pologne, le hérisson fait partie des animaux protégés. En 
polonais PROTÉGÉ c'est CHRONIONY, ÉCRASER c'est ROZ-
JECHAĆ, et SAUVER c'est RATOWAĆ (ratovatchie). Parce qu'en 
France, où des milliers de hérissons sont écrasés par les voitures 
on commence également à parler de la nécessité de sauver ces 
animaux qui nous sont si utiles. SYLVIE 

ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 

K O N I K Ó W K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y , ,C" w l e w y m 
g ó r n y m r ogu rysunku, p ros imy r u c h e m k o -
nia s z a c h o w e g o p o g a l o p o w a ć p r ze z wszys t -
kie po la s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h po 
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drodze l i ter odc zy tać z a s z y f r o w a n y tekst 
p r z ys ł ow ia . Na wsze l k i w y p a d e k p r z y p o m i -
namy , że na j e d n o r a z o w y ruch konia sza-
c h o w e g o składa Sie posunięc ie o jedno po le 
na wpros t w e wszys tk i ch k i e runkach i o 
j edno po le na ukos. Można też zacząć n a j -
p i e r w o j edno po l e na ukos w e wszys t -
k ich k i e runkach i następnie o j edno po le 
na wpros t . Rezu l t a t będz ie taki sam 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń 2 NR. 43 

L O G O G H Y F 

Baba z wozu, koniom itej. 
Znaczen i e w y r a z ó w : X) k i e łb i e 2) 

konan ie , 3) kabanos, 4) k o l a d a 5) k o -
r o z j a . 6) k law isz , 7) k ron ika , 8) ku -

\ £ ° n ^ a r ' . 1 0 ) konkury , 11) 
k ł opo t y , 12) K r y n i c a , 13) konnica , 
14) k o m o r n e , 15) komunał 16) k i e l -
nia, 17) k r z y ż y k , 18) kasetka 19) k a j -

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) mecz , 3) okop 7) ce -
pe r , 8) pat, 9) Wa l i g ó ra , i i ) doba, 

" ) d 9?a , 17) mi l imetr , 20) 
sterta? sk lep, 22) rutyna, 23) 

P i o n o w o : 1) m ą c i w o d a , 2) cype l , 
4) kope r t a , 5) pęto , 6) f r y g a / i o ) sko-
r , U p a,'«x > b l l z . n a - 14> « k ? a t , 15) do-
ke r , 16) zamęt , 18) ek ler , 19) Ka in . 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : 1) p r zedporc i e , poczeka ln ia dla s t a tków p r z ed 

w e j ś c i e m do por tu , 3) brzdąc , szkrab, smarkacz , 7) osoba 
za t r z ymana p r ze z p o r y w a c z y dla wymuszen i a okupu, 
8) ko l o r i n t ensywn i e c z e r w o n y , szkar ła tny , 10) o f i c j a l n e 
p i smo d y p l o m a t y c z n e , 12) pas tw isko górsk ie , 14) pycha , 
buta, zarozumia łość , 16) p o w ł o c z k a na poduszkę , 19) 
wnęt r znośc i , j e l i ta , 20) po tok łez i sz lochanie , 21) w y -
k w i n t n y p o w ó z k o n n y o n a d w o z i u w ksz ta ł c i e pudła, 
32) ks iądz , n a d w o r n y k a z n o d z i e j a kró la Z y g m u n t a I I I . 

P i o n o w o : 1) o d w a ż n y śmia ł ek lub iący r y z y k o w a ć , 2) r o -
bo tn ik p o r t o w y , 4) nudz iarz , z rzęda , t e t r yk , 5) p a l i w o 
do w i e l k i c h p i e c ó w hutn iczych, 6) r o d z a j o d k r y t e j w e -
randy lub płaski dach z balustradą, 9) i n a c z e j ep i l eps ja , 
11) l u d o w y tan iec śląski, 13) to, w c z y m r o d z ą się szczę-
śc iarze , 14) dob roc zynna o f i a ra , ja łmużna, 15) po lsk i ta-
niec l u d o w y z f i gu rami , 17) k t o g o s i e j e zb iera burzę , 
18) brzask. 

Rozw ią zan ia p r o s i m y nadsy łać pod ad resem r e d a k c j i 
w ciągvi 14 dni o d da ty ukazania się numeru z do -
p i sk i em na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . Wśród C z y -
t e ln i ków , k t ó r z y nadeślą p o p r a w n e rozw iązan ia , roz lo -
s u j e m y n a g r o d y ks i ą żkowe . 



Wszystkim naszym Czytelnikom, którzy wybiera ją się do 
Polski lub interesują się polską kulturą, radzimy już 
dziś zakupić książki i albumy z Polski w firmie: 

LA BO U Tl Q U 

», pue Drouot 
ï009 Paris 

A oto najnowsze pozycje, prosto z Polski, które Państwu 
polecamy: 
Irena Jakimowicz: 

LES A R T S G R A P H I Q U E S P O L O N A I S C O N T E M -
P O R A I N S (album) 
Wyd . A R K A D Y F 95.— 
A lbum zawierający 40 ilustracji kolorowych i 132 
czarno-białe przedstawia dzieła najwybitnie jszych 
polskich gra f ików od roku 1945. W odrębnej części 
albumu zawarte zostały opisy działalności twórczej 
poszczególnych artystów oraz wykaz kolekcji zagra-
nicznych, w których znajdują się polskie dzieła. 

Bożena Majewska-Maszkowska: 

M E C E N A T A R T Y S T Y C Z N Y I Z A B E L I Z C Z A R T O -
R Y S K I C H L U B O M I R S K I E J 1736—1816. 
Wyd . Instytut Sztuki P A N F 94.— 
Księżna marszałkowa Izabela z Czartoryskich Lubo-
mirska była jedną z wybitnie jszych osobistości swe-
go czasu. Kuzynka Stanisława Augusta — podobnie 
jak król zainteresowana sztuką — utrzymywała sze-

rokie kontakty z wybi tnymi europejskimi artystami 
intelektualistami, a j e j działalność odznaczała się 
rozmachem poczynań budowlanych oraz starannoś-
cią w doborze zakupywanych dzieł. Książka w ko-
lorowej , lakierowanej obwolucie, napisana c iekawym 
językiem, zawiera 252 ilustracje. 

S Ł O W N I K B I O G R A F I C Z N Y T E A T R U P O L S K I E G O 
1765—1965. 
Wyd. P W N F 94.— 
W dziele t ym zawarto 6298 biogramów aktorów, so-
listów opery, operetki, baletu, reżyserów, scenogra-
fów, dyrygentów, k ierowników literackich, dyrekto-
rów teatru oraz 1001 ilustracji w tym 67 wie lobarw-
nych oraz 581 portretów. 
U W A G A : Do podanych cen doliczane są koszty prze-
syłki pocztowej. Poza wymienionymi pozycjami, w 
firmie La Boutique Polonaise można zamówić i za-
kupić wszystkie książki, albumy i mapy wydawane 
w Polsce i eksportowane przez: 

Centralą Handlu Zagranicznego 

Krakowskie F 
0 0 - 0 6 8 Wars; 

zedmieścii 
iwa - Polski 



ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

O malarzu, 
który miał w Paryżu 

kamerton 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ roku 
P a r y ż a , k t ó r y obchodz i ł w ó w c z a s u roc z y -
ście stulec ie r e w o l u c j i f r a n c u s k i e j i w 
k t ó r y m dla dodania sp lendoru o d b y w a j ą -
c e j s ię w łaśn ie nad S e k w a n ą w i e l k i e j 
w y s t a w i e m i ę d z y n a r o d o w e j inżyn ie r G u -
s tave E i f f e l wzn i ós ł akura t n iebotyczną , 
s ta lową w i e ż ę , p r z y j e c h a ł o d w ó c h m ł o -
dych P o l a k ó w . O b a j l i c zy l i sob ie p o d w a -
dzieścia t r z y lata i o b a j by l i ma la r zami . 
T o t e ż znaczn ie w i ęks z e za in t e r esowan i e 
niż now iu tka w i e ż a E i f f l a i w y r a s t a j ą c e 
w cen t rum miasta p a w i l o n y w y s t a w y 
wzbudz i ł a w nich ekspozyc j a o b r a z ó w 
C laude Mone ta , j ednego z p i o n i e r ó w i m -
pres j on i zmu. P r a c e t w ó r c y „ I m p r e s j i " (na-
z w a i m p r e s j o n i z m pochodz i od p łó tna M o -
neta z a t y t u ł o w a n e g o „ I m p r e s j a — wschód 
s łońca" ) j e d n e g o z nich w p r a w i ł y w oszo -
łomien ie , d rug i .natomiast m ó w i ł o nich 
z powśc iąg l iwośc ią . Różn i ca zdań s p o w o -
dowa ł a k łó tn ię m i ę d z y p r z y j a c i ó łm i . D o -
sz ło do tego , ż e m i e s zka j ą c w j e d n e j p r a -
cowni , n ie r o z m a w i a l i z e sobą przez cały 
miesiąc. W końcu j ednak W ł a d y s ł a w P o d -
k o w i ń s k i — on to b o w i e m w y r a ż a ł s ię 
p o c z ą t k o w o o M o n e c i e z r e z e r w ą — p o -
da ł J ó z e f o w i P a n k i e w i c z o w i r ę k ę i uznał 
s ię za zwyc i ę żonego . 

K i e d y P a n k i e w i c z i P o d k o w i ń s k i po 9 
mies iącach poby tu w P a r y ż u p o w r ó c i l i 
nad Wis łę , m i s t r z am i uznanymi , p r zed 
k t ó r y ch p ł ó tnami s t awano w n a b o ż n y m 
skupieniu, by l i Jan M a t e j k o , H e n r y k S i e -
m i radzk i , W o j c i e c h Gerson — u któ r ego 
młodz iu tk i P a n k i e w i c z uczy ł się w w a r -
s z a w s k i e j Szko l e R y s u n k o w e j . I m obraz 
b y ł w i ę k s z y i im podn ioś le j szą p r z eds ta -
w i a ł scenę, t y m b a r d z i e j b y ł podz iw i any . 
I nne m a l a r s t w o po prostu s ię nie l i c z y -
ło. Otóż P a n k i e w i c z — on t o b o w i e m jest 
boha t e r em n in i e j s zego tekstu — P a n k i e -
w i c z , k t ó r y p r z e ż y ł g ł ęboko w y s t a w ę M o -
neta, nie chc ia ł m a l o w a ć tak jak ci 
mis t r zow ie . Jako p i e r w s z y ar tysta po lsk i 

w y ł a m a ł się z s ze r egów m a l a r z y t e m a -
t yc zno -dydak tyc znych . J emu p isane b y ł o 
zostać ł ąc zn ik i em między sztuką po lską 
a t y m , co w boga t ym asor tymenc i e i w 
f o r m a c h g o t o w y c h leżało za j e g o c z a sów 
na r y n k u pa r y sk im — i m p r e s j o n i z m e m 
i pos t impres j on i zmem. 

Nadsekwańska filia 
krakowskiej Akademi i 

Sztuk Pięknych 
„ P a n k i e w i c z nudzi się, bo n i e jest w 

P a r y ż u , gd z i e m a k a m e r t o n " *) — c z y t a m y 
w zap iskach s łynnego po lsk iego ma la r za 
L e o n a Wyc zó ł kowsk i e go . Ro zumi e się 
w ięc , że gdy sy tuac ja mater ia lna t w ó r c y 
„ S a i n t - T r o p e z " — obraz o l e jny pod t a -
k i m t y tu ł em nama lowa ł P a n k i e w i c z w 
1911 r . — popraw i ł a się, z n o w u zaczą ł 
p r z y j e ż d ż a ć do nadsekwańsk i e j M e k k i 
sztuki. Od z w y c z a j u t ego nie odstąpi ł 
n a w e t w t e d y , gdy powo ł ano go na s ta-
n o w i s k o p ro f eso ra A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych w K r a k o w i e , co nastąpi ło w 1906 
roku. R o k akademick i spędzał w grodz ie 
p o d w a w e l s k i m , a le na w a k a c j e r e g u l a r -
n ie co r oku w y j e ż d ż a ł do F ranc j i , do 
N o r m a n d i i lub nad M o r z e Śródz i emne , 
p r z y c z y m zawsze p r z e b y w a ł jakiś czas 
w P a r y ż u . Wres z c i e w 1925 r. osiadł na 
sta łe w e f r ancusk i e j metropo l i i . Pows ta ł a 
w ó w c z a s tu ta j , p r z y rue d 'A l é s i a , f i l i a 
k r a k o w s k i e j A k a d e m i i Sztuk P i ę k n y c h , 
a P a n k i e w i c z ob j ą ł j e j k i e r own i c two . W 
p l a c ó w c e t e j s tud iowa l i w ó w c z a s tak z w a -
ni kapiści , c zy l i c z ł onkowie z a w i ą z a n e g o 
w 1923 r. w K r a k o w i e K o m i t e t u P a r y s -
k iego . B y l i to k lep iący b i edę studenci, 
k t ó r z y w 1924 r. p r z y j e c h a l i do P a r y ż a , 
b y uczyć s ię pod k i e runk i em P a n k i e w i c z a , 
i k t ó r z y po powroc i e do K r a j u zaszcze -
p i l i c a ł emu n ieomal ma la r s twu po l sk i emu 
d r u g i e j p o ł o w y lat m i ę d z y w o j e n n y c h kul t 
ko loru . T u n ie od r zeczy będz i e n a d m i e -
nić, ż e „ c e l e m popraw i en i a s w o j e j s y tua -
c j i b y t o w e j kapiśc i urządz i l i oko ło 1925 r. 
s ł ynny ba l w Sa l l e de l ' Ag r i cu l tu r e * * ) 
p r z y rue Grene l l e . Pa t rona t nad tą i m -
prezą ob ją ł Picasso. Fantastyczne i b a r -
dzo p o m y s ł o w e dekorac j e ł ąc zy ł y t a j e m -
nicze u rok i dna morsk iego z eg zo t yką , 
jaką tchnęło w i e l k i e panneau W a l i s z e w -

sk i ego ( zmar ł y w 1936 r. Z y g m u n t W a l i -
szewsk i , autor m. in. po r t r e tu Ba l z aka 
i p l a f o n u na W a w e l u w K r a k o w i e , b y ł 
j e d n y m z c z ł o n k ó w K o m i t e t u P a r y s k i e g o 
— S K ) , p r z e d s t a w i a j ą c e p a l m y i M u r z y -
nów . N a ba lu z j a w i ł się „ ca ł y M o n t p a r -
nasse, w g ł ę b i n o w y k r a j o b r a z sp łynę ły 
ż y w e n a j a d y , c z y l i r o z eb rane m o d e l k i " . 
I n f o r m u j e o t y m w s w o j e j m o n u m e n -
t a l n e j m o n o g r a f i i o n o w o c z e s n y m m a l a r -
s tw i e po l sk im k r a k o w s k i h i s to ryk sz tu-
ki , Tadeusz Dobrowo l sk i . Od badacza t e -
go d o w i a d u j e m y się także , ż e „ w c iągu 
d ługo l e tn i ego poby tu w P a r y ż u młodz i 
ar tyśc i zapozna l i s ię dok ładn ie z impre s -
j on i zmem, Cé zanne ' em i pos t impres j on i -
s t y c z n y m m a l a r s t w e m f r ancusk im , a s z c z e -
gó lną u w a g ę zwróc i l i na sz tukę d a w n e g o 
nabisty , Bonnarda " . T e n ostatni b y ł z r e -
sztą p r z y j a c i e l e m ich mentora . P a n k i e -
w i c z pozna ł P i e r r e ' a Bonnarda w 1908 r. 
i k i l kakro tn i e spędz i l i r a z e m w c z a s y w 
P r o w a n s j i i N o r m a n d i i . Podczas tych 
wspó lnych w a k a c j i o b a j ma l a r z e p r a co -
w a l i obok s iebie , dz ie ląc się s w y m i do -
św i adc z en i am i i o d d z i a ł y w u j ą c na s ieb ie 
n a w z a j e m . 

W okres ie m i ę d z y w o j e n n y m P a n k i e w i c z 
stał się popu la rny i o t r z y m a ł s ze reg n a -
gród i odznaczeń. F r a n c j a nada ła m u L e -
g ię H o n o r o w ą , Po l ska zaszczyc i ła go z a -
m ó w i e n i e m na os i em m a l o w i d e ł d o k a -
p l i c y w a w e l s k i e j , k t ó r e w y k o n a ł w 1932 r. 
Śmie rć j e go p r zysp i es zy ła w o j n a , k tóra 
z ł ama ła go f i z y c zn i e i mora ln i e . Osta t -
nie t chn ien ie w y d a ł w L a Ciotat , gdz ie 
w y s z ł y spod j e go pędz la do dziś p o d z i -
w i a n e p e j z a ż e m i e j s cowośc i ś r ódz i emno-
morskich. 

Nawiązał 
do najpiękniejszych t radycj i 
K o n k l u z j ę z a p o ż y c z y m y od Jacka W o ź -

n iakowsk i ego , z n a k o m i t e g o eseisty, z n a w -
cy sztuki i d y r e k t o r a Spo łecznego I n s t y -
tutu W y d a w n i c z e g o „ Z n a k " w j e d n e j o -
sobie. „ P a n k i e w i c z — p o w i a d a W o ź n i a -
k o w s k i w szkicu z a t y t u ł o w a n y m C z y 
t r zeba mieć ws t r ę t do kap i s tów? , opub l i -
k o w a n y m w l u t y m 1970 r. w w a r s z a w -
sk i e j „ T w ó r c z o ś c i " — nie b y ł twó r cą o 
„ ż y w i o ł o w y m " ta lencie , w ogó le uzdo l -
nienia m ia ł chyba średnie. D y s p o n o w a ł 
za to cechą z b y t r zadką w ś r ó d ówczes -
nych naszych m a l a r z y : o g romną kul turą , 
w r a ż l i w o ś c i ą i z a ra z em j akby r o z w a g ą 
ar tys tyczną . O n e t o p o z w o l i ł y na n i e z w y -
k l e w y r ó w n a n y poz i om j e go zawsze m ł o -
d e j twórczośc i , da ły suges tywna siłę j e go 
dz i a ł an iom w y c h o w a w c z y m , z rob i ł y zeń 
c z ł ow ieka , k t ó r y zw łaszcza poprzez sztu-
kę s w e g o p r z y j a c i e l a , Bonnarda , n a w i ą z a ł 
do na jp i ękn i e j s z y ch t r a d y c j i f r ancusk i e j 
św iadomośc i m a l a r s k i e j " . (S. K . ) 

*) K a m e r t o n , i n a c z e j w i d e ł k i s t r o i k o w e , t o 
s t a l o w y p r ę t w ksz t a ł c i e l i t e r y U , o s a d z o n y na 
n ó ż c e i w y d a j ą c y p r z y u d e r z e n i u ton u s t a l o n e j 
w y s o k o ś c i , w e d ł u g k t ó r e g o s t ro i s ie i n s t r u -
m e n t y m u z y c z n e . W y c z ó ł k o w s k i u ż y ł o c z y -
w i ś c i e w y r a z u k a m e r t o n w sposób p r z e n o ś n y . 

» » ) C h o d z i c h y b a o „ S a l ł e d e la S o c i é t é 
d ' H o r t i c u l t u r e " . 

* 
Lorsque Józef Pankiewicz arriva pour 
la première fois à Paris en 1889 avec 
son ami Władysław Podkowiński, il 
fut transporté par les tableaux de 
Claude Monet et quand il revint neuf 
mois plus tard sur les bords de la 
Vistule, ses tableaux furent appréciés 
par les plus grands peintres polonais 
de l'époque. C'est lui qui allait être 
un agent de liaison entre l'art polonais 
et l'impressionnisme. Paris resta pour Pankiewicz le lieu 

où il fallait revenir chaque année. 
Depuis le moment où il fut nommé 
professeur aux Beaux-Arts de Craco-
vie (en 1£06), il ijassjùt l'année univer-
sitaire en Pologne et gagnait la Fran-
ce l'ete. En 1925, il s'installa défini-
tivement à Paris en tant que direc-
teur de la filiale de l'Ecole des Beaux- . 
Arts cracovienne, qui vit le jour rue 
d'Alésia. Elle devu.it accueillir les 
artistes polonais appelés les „capistes" 
qui, de retour au pays, inculquèrent 
à l'art polonais le culte de la couleur. 

Pankiewicz était très lié avec Clau-
de Bonnard et plusieurs fois tes deux 

peintres passèrent ensemble leurs va-
cances en Normandie ou en Provence. 
Ils peignaient alors ensemble et se 
partageaient leurs impressions. Pan-
kiewicz, qui était devenu populaire, 
se vit attribuer bien des prix et des 
distinctions dont la légion d'honneur. 
La Pologne commanda chez lui des 
peintures pour la chapelle du Wawel. 
De cet artiste qui devait mourir d La 
Ciotat en 1940, l'essayiste Jacek Woź-
niakowski a dit que son immense cul-
ture, sa sensibilité et son équilibre 
artistique lui ont permis de devenir 
un grand créateur. 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE 

Tłumaczenia 

urtędowe 

ważne w całej Francji 

Zarząd Związku 
Kupców i Rzemieślników 
Pochodzenia. Polskiego 
z Paryża 

uprzejmie informuje 
swoich członków, 
źe p lanowana 

„WYCIECZKA SYLWESTROWA 
DO POLSKI" 

odbędzie się w okresie 
od 3O grudnia 1976 
do 8 stycznia 197 7 

W tym roku będzie nas gościć Poznańska 
Izba Rzemieślnicza, która oddaje do naszej 
dyspozycj i wspaniały ośrodek wypoczynko-
w y w N I W C E (16 km od Poznania). 

Na bardzo bogaty i atrakcyjny program 
tegorocznej wycieczki, między innymi skła-
da się: 

przelot samolotem Polskich Lini i Lotni-
czych na trasie P A R Y Ż — P O Z N A N — P A -
R Y Ż oraz dziesięciodniowy pobyt z pełnym 
utrzymaniem i zakwaterowaniem w ośrodku 
wypoczynkowym w Niwce. 

Poza t ym przewidziane są liczne wyciecz-
ki krajoznawcze, kulig oraz pełen atrakcji 
W I E C Z Ó R S Y L W E S T R O W Y ! 

Cena wycieczki obejmująca wszystko, tzn. 
podróż, wyżywienie , zakwaterowanie, w y -
jazdy, w i zy oraz wszelkie inne opłaty zwią-
zane z podróżą •— to 

S K R O M N Y U D Z I A Ł W K O S Z T A C H — 
1050 F od osoby. 

U W A G A ! Zarząd prosi wszystkich zaintere-
sowanych o bezzwłoczne zgłoszenie się do 
niżej podanych osób. Termin zgłoszeń upły-
wa z końcem listopada br. P r zy zgłoszeniu 
uprasza się o wpłacenie całej należności na 
konto Związku (CCP La Source 31 358-28). 
Zapisy przy jmują : Prezes Ż Y T O Józef, 171, 
rue de la Roquette 75011 Paris, tel: 355 55 02 
— Sekretarz: P O M I E T L A R Z Jean 243, av. 
de la Forêt, 77190 Dammarie les Lys, tel.: 
439 07 69 oraz Skarbnik P A W Ł O W S K I Bo-
lesław, 43, rue Meslay 75003 Paris, tel.: 
277 36 51. 

I? KmmmmMMïi 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

- r r -
W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) _ 

Adres (Adresse ) _ 
, Imię (Prénom) 

Pragnę ze Dwać T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok 
6 miesięcy — 3 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk re ś l i ć _ R a y e r l e » m e n t i o n » i n u t i l e » ) 



Okruchy 
sportowe 

Jeden z najlepszych napastników Podhala Nowy Targ 
Ziętara — w momencie strzału na bramkę. 

- Walenty 
Fot. CAF 

Pod 

i p o t e k » 

P o raz 41 toczą się w Po l s ce 
ftokejowe bo j e o m i s t r zos two P o l -
ski. W i e l o k r o t n y z d o b y w c a t y tu -
łu — P o d h a l e N o w y T a r g — z e -
spół w y s t ę p u j ą c y ze z n a k i e m 
szaro tk i na kost iumach, raz j e -
szcze w y j e c h a ł na l o d o w i s k o w 
rol i f a w o r y t a . G r a on w p i e r w -
s z e j l idze hoke j a od 1954 roku 
i już os iem razy z d o b y w a ł m i -
s t r zowsk i tytuł . 

„ S z a r o t k i " p r o w a d z o n e są o -
becnie p rzez t renera Tadeusza 
K r a m a r z a . D o na j l eps zych z a -
w o d n i k ó w na leżą : b r a m k a r z T a -
deusz S ł o w a k i e w i c z , obrońcy A n -
d r z e j I sk r z y ck i i A n d r z e j C h o -
wan i ec o r a z napastn icy W a -
lenty Z i ę tara , Jan Mruga ła , S t e -
f an Chowan i ec , M i e c z y s ł a w Ja -
sk iersk i ( ten as a tu t owy napadu 
„ S z a r o t e k " p r zez p i e rwsze t y -
godnie n o w e g o sezonu l eczy ł j e -
szcze d ługo t rwa łą kon tuz j ę ) , 
z m łodz i e ży Tadeusz W a t y c h o -
wicz . 

P o d h a l e pos taw i ło , i słusznie, 
na znaczne odmłodzen i e d ru -
ż y n y , a pon i eważ w N o w y m T a r -
gu, j ak się to już od w i e lu lat 
okazu j e , t a l en t ów h o k e j o w y c h 
nie brak , w i ę c „ S z a r o t k i " p r z e -
w a ż n i e nie m a j ą p r o b l e m ó w ze 
z d o b y w a n i e m p u n k t ó w w m e -
czach l i g owych . Z młodych z a -
w o d n i k ó w w y b i j a j ą się: ob roń -
ca 19-letni Franc iszek B r y n i a r -
ski i napastnicy 20-letni T a d e -
usz W a t y c h o w i c z , 18-letni T a -
deusz Ry łko , a le i ich młodz i 
ko l edzy są także ob i e cu j ącymi 
hoke is tami . 

Obok Podha la w p i e rwszych 
rundach l i g owych doskonale sp i -
sali się hokeiśc i Ł ó d z k i e g o K l u -
bu Spo r t owego , p r o w a d z ą c na -
w e t p r zez k i lka t y godn i w ta-

be l i r o z g r y w e k mistrzowskich. 
Ł o d z i a n i e w y r u s z y l i w b ó j na 
c ze l e z „ w e t e r a n e m " 37-letnim 
M i e c z y s ł a w e m S ł owak i ew i c z em. 

Zesz ło roczny w i cemis t r z K r a -
ju — Ba i ldon K a t o w i c e — jest 
r ówn i e ż w l i g o w e j c zo łówce , ale 
na dobrą s p r a w ę jeszcze s ię me 
rozkręc i ł i g ra o w i e l e s łabie j 
niż r ok temu. Sezon j ednak bę-
dz i e dosyć d ług i i Ba i l don na pe -
w n o stanie się j e d n y m z n a j -
g ro źn i e j s zych r y w a l i Podhala . 
Uoskona l e w y p a d ł na początku 
sezonu b r a m k a r z Ba i ldonu — 
Eugeniusz W a l c z a k , w obronie — 
Robe r t G ó r a l c z y k , a w napadzie 
— A n d r z e j Z a b a w a . 

Jak dosKOnale pamię t amy , o -
statnie M i s t r z o s twa H o k e j o w e 
Św ia ta r o z eg rane zostały w K a -
towicach, w p i ę k n e j ha l i „ R o n -
do" . Po l scy hokeiśc i — m i m o 
wspan ia ł ego z w y c i ę s t w a w p ie r -
w s z y m meczu tu rn i e ju nad w i e -
l o k r o t n y m i m i s t r z am i świata 
hoke is tami Z w i ą z k u Radz i e c -
k i e go -— n ie mie l i j ednak szczęś-
cia na t a f l i ha l i ka t ow i ck i e j . Jak 
w i e m y , P o l s k ę w y e l i m i n o w a ł a z 
grupy „ A " bramka zdobyta 
przez d r u ż y n ę Repub l i k i F e d e -
r a ln e j N i e m i e c w osta tn im m e -
czu, dos ł own i e w osta tn i e j se-
kundz ie g r y . 

I tak — m i m o atutu w łasnego 
te renu — Po l ska spadła z n a j -
w y ż s z e j g rupy M is t r zos tw Ś w i a -
ta „ A " do n i ższe j g rupy „ B " . w 
przy s z ł ym roku grupa „ B " to -
c zyć będz i e m i s t r zowsk i turn ie j 
w d a l e k i e j Japoni i . Po l scy ho-
keiśc i jadą do k r a j u „ K w i t n ą c e j 
W i ś n i " z b o j o w y m zadan i em w y -
wa l c zen ia p i e r w s z e j l oka ty i po-
w r o t u do g rupy „ A " . 

N i e tak d a w n o polscy k ib ice z 
w i e l k i m za in t e r e sowan i em og lą -
da l i na t e l e w i z y j n y c h ekranach 
e m o c j o n u j ą c e r o z g r y w k i n a j l e p -
szych d rużyn r ep r e z en tacy jnych 
świata w „Canada Cup" . T en 
turn ie j , j ak też i zb l i ż a j ące się 
p i e r w s z e w histor i i sportu ho-
k e j o w e g o mis t r zos twa świata w 
W i e d n i u w 1977 roku g rupy „ A " 

z udz ia łem z a w o d o w y c h g raczy , 
zw ias tu ją nową erę w św ia t o -
w y m hoke ju i zw i ęks z y ł y za in -
t e r esowan i e t y m spor tem. Po lska 
wa l c z yć w i ę c będz i e w Japon. i 
na p e w n o n i e z w y k l e zac i ek l e o 
powró t na h o k e j o w y o l imp. 

Charak te rys tyczne , ż e obecnie 
w ś w i a t o w y m h o k e j u o b s e r w u j e -
m y w y r ó w n a n i e się poz i omu czo-
ł owych d r u ż y n oraz j ednocześn ie 
podc iągn ięc ie się k lasy z espo łów 
t zw . d rug i ego rzutu, do k t ó r ego 
zal icza się i P o l a k ó w . 

W k a ż d y m raz ie , po lsk i h o k e j 
oczeku je nad w y r a z in t e r esu ją -
cy i t rudny sezon 1976/1977. O 
ostatecznym e f ekc i e g r y r ep r e -
zen tac j i d e c y d o w a ć będz i e j e d -
nak poz i om g ry k l u b ó w h o k e j o -
wych . P r zec i e ż to w łaśn i e k luby 
kszta ł tu ją zawodn ika , d e c ydu j ą o 
p i e r w s z e j s e l ekc j i n a p ł y w a j ą c e j 
do k lubu młodz i e ży . T o w łaśn ie 
praca t r e n e r ó w k l u b o w y c h i ich 
wspó łpraca z t r ene r em kad r y na-
r o d o w e j ( k t ó r y m jest znakom i t y 
n iegdyś napastnik, w i e l ok r o tny 
reprezentant Po l sk i Józe f K u r e k ) 
z adecydu j e o w y g l ą d z i e r e p r e -
zentac j i Po l sk i , o j e j k las ie i 
fo rm ie . 

Myś ląc o przysz łośc i hoke j a , 
P Z H L z o r gan i z owa ł w t y m roku 
w K r a j u s t r e f o w e r o z g r y w k i dla 
t zw. ka tegor i i j u n i o r ó w m łod -
szych (do lat 16). Zresz tą na 
szczeblu e u r o p e j s k i m i św ia t o -
w y m w p r o w a d z o n o już r o z g r y w -
ki m i s t r z owsk i e na czterech 
szczeblach: s en i o r ów ( p o w y ż e j 
20 lat ) , m ł odz i e ż y (do 20 lat ) , ju -
n i o r ó w (do 18 la t ) oraz j u n i o r ó w 
młodszych (do 16 lat ) . Po l ska 
nie mog ła w i ę c pozostać w tyle . 

P r z y p o m n i j m y , że aktua ln ie w 
l idze h o k e j o w e j w a l c z y o m i -
s t r zos two Po l sk i 12 k l u b ó w : z e -
sz łoroczny mistrz P o d h a l e N o w y 
Ta rg , w i c emis t r z Ba i l don K a t o -
w i ce , N a p r z ó d Janów , Ł ó d z k i 
K l u b S p o r t o w y , Gó rn i c z y K S 
K a t o w i c e , Po l on ia Bydgoszcz , 
Górn i c zy K S T y c h y , Zag ł ęb i e 
Sosnowiec ( r e w e l a c j a ub i eg ł ego 
sezonu, k lub p r o w a d z o n y przez 
t renera M i e c z y s ł a w a Chmurę ) , 
L e g i a W a r s z a w a (da leka, n ieste-
ty , od d a w n e j s ł awy w i e l o k r o t -
nego mis t rza Po lsk i ) , d a l e j t r zy 
k luby , k tó re a w a n s o w a ł y z dru-
g i e j l ig i — P o m o r z a n i n To ruń , 
Stal Sanok i S toczn iow iec 
Gdańsk. Z eks t rak lasy spad ł w 
ubieg ł ym sezonie zas łużony dla 
hoke ja k lub K T H K r y n i c a . 

P i e r w s z e t y godn i e s ta ły pod 
znak i em n a j l e p s z e j f o r m y s t rze -
l e ck i e j f o r m a c j i napastniczych 
P o d h a l e N o w y T a r g ( w y r ó ż n i ] ' 
się szczegó ln ie b o m b a r d i e r z y : 
W a t y c h o w i c z , Z i ę t a ra i Mruga ł a ) , 
a l e wśród nat lepszych l i g o w y c h 
s t r z e l ców zna leź l i sie r ó w n i e ż : 
Z a b a w a z Bai ldonu, S idora z 
G K S K a t o w i c e , Ji 'st z G K S T y -
chy i — n i espodz i ewan ie — za-
w o d n i k l i g o w e g o ben iaminka 
Stal i z Sanoka — Jan P a s z k i e -
w icz . (JJ) 

Ro z eg rano już p i e rwsze 
spotkania p i łkarsk ie 
d rug i e j rundy e u r o p e j -
skich pucharów . S ta r to -
w a ł y w nich d w a po ls -
k i e zespo ły : Śląsk W r o -
c ł a w i Wis ł a K r a k ó w . 
Oba mec z e odby ł y się 
w Polsce . Ś ląsk pokonał 
w e W r o c ł a w i u i r l andz -
ką d rużynę Bohemiams 
3 : 0, z a p e w n i a j ą c sobie 
przypuszcza ln ie awans 
do da lsze j rundy . G o -
r z e j poiwiodło się W iś l e , 
która w K r a k o w i e z r e -
misowa ła t y l k o z b e l g i j -
sk im zespo łem R W D 
Mo l enbeek . W y n i k tego 
spotkania 1 : 1. R e w a n ż 
w Be lg i i będz i e t rudnym 
sp rawdz i anem dla k r a -
k o w s k i e j j edenastk i . 

W W a r s z a w i e na T o r -
w a r z e r o z eg rany został 
m i ę d z y p a ń s t w o w y mecz 
bokserski m i ę d z y r e -
p r e z en ta c j am i Po l sk i i 
U S A . W y g r a ł a drużyna 
polska 12 : 10. Z P o l a -
k ó w na j l e p i e j w y p a d l i 
Srednick i i G a j d a , r e -
szta ek ipy na przec i ę t -
n y m poz iomie . A m e r y -
kan ie w y s t ą p i l i na 
ringu w a r s z a w s k i m z 
bardzo m ł o d y m zespo-
łem. P r z ec i ę tna w i e k u 
jedenastu z a w o d n i k ó w 
wynos i ł a z a l e d w i e 19 lat, 
gdy P o l a k ó w — 22. 

Dzies iąta k o l e j k a roz -
g r y w e k ekst rak lasy p i ł -
ka r sk i e j o mis t r zos two 
Po l sk i nie przynios ła 
w i e l k i ch emoc j i . P a d ł o 
bardzo ma ło b r a m e k (6) 
i zespoły po l sk i e w y k a -
z y w a ł y zmęczen ie . Na 
czele tabel i u t r z yma ł sie 
Ł K S , na d rug i e mie j sce 
wysunę ła s ię szczec iń-
ska Pogoń . K o n i e c ta -
be l i z a j m u j ą w da lszym 
ciągu G K S T y c h y i L ech 
Poznań. 

W k o l e j n e j rundz ie 
koszykarsk ich spotkań 
o m is t r zos two Po lsk i 
z e spo ł ów męsk ich na-
stąpiła zmiana l idera 
tabel i . N o w y m p r zodo -
w n i k i e m został w r o c -
ł awsk i Ś ląsk w y p r z e -
dza j ąc L echa Poznań. 
N i e p o w o d z i się Ł K S -
o w i Ł ó d ź i G w a r d i i 
W r o c ł a w , k t ó r e z a j -
m u j ą ostatnie mie jsca 
w tabel i . 



Tradycyjną lampką miodu witano kombatantów z Bredy 

Pan Aleksander Bronowski wręcza sekretarzowi generalnemu ,JPolonii" p. Wiesławowi Adamskie 
mu, tradycyjny wiatrak holenderski i zebrane datki na budowę Domu Polonii w Pułtusku 

46 pancernych z Bredy 
P r z y j e ż d ż a j ą do K r a j u czę -

sto, sami , z rodz inami , p r y -
w a t n i e i o f i c j a ln i e , b y l i ż o ł -
n i e r z e I D y w i z j i P a n c e r n e j 
gen. S tan i s ł awa Mac zka , s ta-
l e m i e s zka j ą c y w Bredz i e . N a 
p różno d o p y t y w a ł e m się, c zy 
jest w ś r ó d nich ktoś, k to do 
Po l sk i p r z y j e c h a ł po r a z p i e r -
wszy . T e n i ó w k ręc i ł z n i e -
pewnośc ią g ł ową : moż e d w ó c h , 
m o ż e trzech... W końcu p o d -
szed ł em do s ze fa g rupy pan -
cernych z B r e d y , pana A l e k -
sandra Bronowsk i ego . — N i e 
ma n ikogo w ś r ó d nas, 46 z 
B r e d y — p o w i e d z i a ł — k t o 
b y ł b y tu dop i e ro p i e r w s z y 

raz. P r z y j e ż d ż a m y do O j c z y -
zny często, tak często, jak 
t y l ko możemy. . . 

— A w i ę c , P a n k tó ry raz 
jest w Po l sce? 

— N i e w i e m dokładnie , b y -
ł em już k i lkanaśc ie razy , za-
wsze w r a c a m tu chętnie. 

P a n A . B r o n o w s k i jest ka l -
ku l a t o r em z zawodu , p racu j e 
w f i r m i e p r o d u k u j ą c e j s z a f y 
chłodnicze. Żona L ise lo t ta , nie 
t v l k o pokona ła t rudnośc i j ę -
z y k o w e , a le w y k ł a d a j ę z yk 
polski H o l e n d r o m . P a ń s t w o 
B r o n o w s c y m a j ą dwóch s y -
nów , Bo lka i Leszka , k tó r zy 
zna j ą Po l skę , k r a j o j c zys ty 

ich o jca , żo łn ie rza w a l c z ą c e -
go w po l sk im mundurze o 
wo lność Po l sk i , F r a n c j i , H o -
land i i i Europy . Są dumni z 
n iego i z K r a j u . 

P a n P a w e ł M i cha l i k , w i e r -
ny c zy te ln ik i p ropaga to r „ T y -
godn ika Po l sk i e go " , jest już 
w Po l sce p o raz 16. Z dumą 
wspom ina s w ó j udz ia ł w ob-
radach I V K o n g r e s u Z B o W i D . 
Uczes tn iczy ł w ses jach r a z e m 
z drug im, o b e c n y m w t e j g r u -
b ie komba tan t em , p a n e m 
Franc i s zk i em K ł a k i e m ( H o -
l endr zy m ó w i ą na n i ego K l a k 
— doda j e ) . 

P a n M i cha l i k opow iada z 

humorem, że dop i e ro w P o l -
sce; k i e d y p r z y j e c h a ł p o raz 
p i e r w s z y do K r a j u , r a z e m z 
żoną, dow i ed z i a ł s ię od m i l i c -
j an tk i r e j e s t r u j ą c e j i ch pasz -
por t y , że D y m f i n a ( im ię ho -
l endersk i e żony ) , to p o pros tu 
Danuta. — W domu m a m D a -
nutę i Danusię . C z w ó r k a d z i e -
ci: Janek, A p o l o n i a , Janina i 
Danusia, z n a j ą Po l skę . 

Z o n a pana L e o n a K a n i e w -
sk iego m a na im i ę A n n a . T a k , 
j ak w Po lsce , A n n a . Państ^KO 
K i n i e w s c y m a j ą d w i e córk i . 
P o l s k ę z n a j ą bardzo dobrze . 
— P r z e j e c h a l i ś m y samocho -
dem, r a z e m z rodz iną , 6 t y -
s ięcy k i l o m e t r ó w wzd łuż i 
ws z e r z P o l s k i od M a l b o r k a do 
Zakopanego . B y l i ś m y w s z ę -
dz ie , w i d z i e l i ś m y wszys tko , co 
w a r t o zobaczyć . 

P a n Józe f K u c h a r s k i m a 
chyba na j l i c zn i e j s zą rodz inę , 
bo aż 5 córek . T r z y z n ich 
są już zamężne . Żona E l i sa -
bet (E l żb i e ta ) by ła już w P o l -
sce, dz iec i też. S a m pan K u -
charski jest w K r a j u po raz 
szósty. M a rodz inę w w o j . 
w r o c ł a w s k i m , chętn ie ją od -
w i edza . 

O t o k i l ku z 46 k o m b a t a n -
t ów , k t ó r z y w paźdz i e rn iku 
p r z y j e c h a l i o d w i e d z i ć K r a j . 
Se rdeczn i e ich tu w i t a l i z b o -
w i d o w c y , min is te r S tan i s ław 
K u j d a , sekre ta r z g ene ra lny 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z B o W i D 
(k tó ry p r z e r w a ł n a w e t ur lop, 
by móc p r z y b y ć na spotkanie ) ; 
gen. b r y g a d y Franc i s zek S k i -
biński , pancern iak , j ak i oni, 
żo łn ierz k a m p a n i i w r z e ś n i o -
w e j i b y ł y szef sztabu I D y -
w i z j i P a n c e r n e j , cz łonek R a -
dy N a c z e l n e j Z B o W i D i w i -
ceprezes T o w a r z y s t w a „ P o -
l on ia " ; ks iądz p łk J. H u m a ń -
ski, g ene ra lny dz i ekan W o j -
ska Po l sk i ego , ks iądz k a p e -
lan Franc i s zek P y t e l , s ek r e -
tarz g ene ra lny T o w a r z y s t w a 
„ P o l o n i a " , W i e s ł a w A d a m s k i 
i w i e l u innych. 

T rasa k o m b a t a n t ó w z B r e -
d y w i o d ł a t y m r a z e m przez 
pó łnocne rub i e że Po l sk i , p r zez 
z i emie , k t ó r e p o w i e k a c h n i e -
w o l i p o w r ó c i ł y do M a c i e r z y : 
Szczec in , K o ł o b r z e g , Kosza l in , 
Gdańsk i To ruń . Wra ż en i a ? 
Jak na j l epsze . W r o z m o w a c h 
i o f i c j a l n y c h wys tąp i en iach , 
komba tanc i z u znan i em w y -
p o w i a d a l i się o o g r o m n y m 
w y s i ł k u narodu po l sk i ego w 
zagospoda rowan iu z i e m od-
z y skanych i b u d o w i e coraz 
n o w o c z e ś n i e j s z e j Po l sk i : — 
Jes teśmy dumni z K r a j u , z 
k t ó r e go się w y w o d z i m y . N a -
sze żony , H o l e n d e r k i i nasze 
dz iec i , w y c h o w y w a n e w m i -
łości do Po l sk i , ko cha j ą t en 
K r a j i u zna ją za s w ó j . Są 
dumn i z n i ego i nie p o z w a -
l a j ą n i komu ź l e m ó w i ć o P o l -
sce. 

K o m b a t a n c i z B r e d y , znani 
ze s w e g o p a t r i o t y z m u i o f i a r -
ności, i t y m r a z e m p r z e k a -
zal i z ebraną w ś r ó d s iebie su-
m ę na b u d o w ę D o m u Po lon i i . 
H y m n p o l o n i j n y „Jeszcze P o l -
ska nie z g i n ę ł a " kończy ł k a -
żde spotkan ie , każdą uroczys -
tość p a n c e r n i a k ó w na po l sk i e j 
z iemi . 

Z D Z I S Ł A W PIŚ 

Zdjęcia: 
GRZEGORZ ROGIŃSKI 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c z a j e m francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa : Ri ta Biernacka — 
•Jean Jacuk, Barbara 
Roga la — François P t a -
szyński i A n n e - M a r i e 
Rozmia rek — René Ca -
lirnet w Escaudain; M a -
r ie -Chr is t ine Col le t — 
Joël Sczacik w Bruay -
sur-Escaut; Mar t ine 
Berneaux — Christ ian 
Snieciński w Lens ; L i -
l iane M e m b o t — Jean-
Claude M e m b o t w M a s -
ny ; Christ iane Jakubiak 
— A la in Borr in w G r e -
ney -Bouv i gny -Boye f f l e s . 

N O W I 
MEDALIŚCI 
PRACY 

Wingles. W tute j szym 
ośrodku f a b r y c z n y m 
f i r m y Monsanto zostali 
ostatnio odznaczeni sre-
b rnymi meda lami pracy 
za 25 lat n ienagannej 
pracy : p. Ma jdańsk i , p. 
Nowack i i p. Szybowicz . 
Równocześn ie za 20 lat 
pracy dyp lomy honoro-
w e przemysłu chemicz-
nego o t rzymal i : p. K a -
rasiak, p. Wrońsk i , p. 
Rydrych , p. T o m k a i p. 
Brasławski , a za 15 lat 
— p. K ł u j i p. Sobań-
ski. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Billy-Montigny. W o-
statnio urządzonym 
konkursie bu l i s tycznym 
klubu U.C.S.B. p. Ba-
by czuk za ją ł c zwar t e 
mie jsce . 

Hérin. W zawodach 
strzelniczych o mistrzo-
s two roku 1976 w gru-
pie A p. R a y m o n d Brzo-
zowski za ją ł mie jsce 

siódme, a p. Mo i s e K u c 
— ósme. W grupie B 
p. L e o n Łagodna by ł 
drugi a Domin ique K u c 
— p i e rwszy w grupie 
m łodz i e żowe j B. 

Billy-Montigny. W o-
statnim tegorocznym 
konkursie wędka r sk im 
urządzonym przez k lub 
Perco teaux p. Cezar 
Modrak za ją ł mie j sce 
drugie, p. H e n r y k B i -
bias szóste i p. P i e r r e 
Szewczuk — dziewiąte . 

Neuville-sur-Escaut. 
Jak co roku, k lub spor-
t o w y Sapeurs-Pompiers 
zo rgan i zowa ł jes ienny 
konkurs strzelania, w 
k t ó r y m p. Christ ian 
Kamińsk i za ją ł mie j sce 
siódme, a p. P a w e ł M a -
zurek — trzynaste. 

Dourges. W p i e r w -
szym jes iennym kon-
kursie f l eszetek s towa-
rzyszenia P lumes B lan-
ches drug ie mie j sce za-
ją ł p. Błaszczyk zaś 
mie jsce c zwar t e — p. 
Edward Kupie . 

Noeux-les-Mines. W 
zorgan i zowanym przez 
A m i c a l e du Centre 
konkurs ie młodz ieżo-
w y m w strzelaniu, w 
kategor i i m in imów , 
B. Michalski z a j ą ł 
mie jsce trzecie a A . 
Banaszak — mie jsce 
piąte. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Douvrin. P l enarne ze-
branie cz łonków klubu 
k ib i ców R. C. L ens 
w z n o w i ł o ostatnio swo-
ją działalność z i m o w o -
wiosenną. P r o g r a m ten 
przedstawi ł szczegóło-
w o prezes Iklubu p. L a -
niak. W szczególności 
kibice pi łki nożne j zo -
bowiąza l i się pomagać 
f inansowo s w o j e j sekc j i 
koszykówki , która o -
statnio o żyw i ł a s w o j ą 
działalność. 

Harnes. Wa lne z ebra -
nie s ympa t yków klubu 
spor towego C. K . H a r -
nes w y b r a ł o ponownie 
na prezesa p. Leona 
Kraskę . 

Loos-en-Gohelle. P r e -
zesem komitetu dz ie l -

nicy 5 został ponownie 
w y b r a n y p. Pucharka 
a asesorem zarządu p. 
Wa lczak . 

Sin-le-Noble. Wa lne 
zebranie koła przy tut. 
C.E.S. wybra ło do ko-
mis j i uroczystościowej 
p. Ratajczaka. 

Angres. Do komis j i 
adminis t racy jne j koła 
przy C.E.S. został w y -
brany p. Kozak iewicz . 

Mazingarbe. P . Ster -
mula została ponownie 
obrana prezesem koła 
p r zy C.E.S. Pascal, z 
podz iękowaniem ze stro-
ny l icznie zebranych ro-
dz iców za dotychczaso-
wą nader owocną pra-
cę na bardzo t rudnym 
stanowisku wobec l icz-
nych ubiegłorocznych 
p rob l emów adminis tra-
cy jno-szkolnych. 

Douai. S towarzysze -
nie Association des pa-
rents d 'é lèves de la C i té 
Technique wyb ra ł o na 
swo im dorocznym w a l -
nym zebraniu na człon-
ka honorowego zarządu 
p. N o w a k a w uznaniu 
j ego zasług w okresie 
poprzednich lat. Do po -
szczególnych komis j i z o -
stali wybran i m. in.: 
Bober — komis ja an-
kiet i uroczystości, p. 
K r a w i e c — komisja sty-
pendialna i uroczystoś-
ci, p. Grzymka — ko-
mis ja sportowa i uro-
czystości i p. W a l k o w i a k 
— komis ja zdrowia . 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
GOŁĘBI 

Auchy-les-Mines. T y -
tuł „champion incontes-
té 76" w stowarzysze-
niu Les Vengers został 
w kategor i i go łęb i j e -
dnorocznych przyzna-
ny p. Eugeniuszowi 
Z imny w serii au plus 
de pr ix , który uzyskał 

ANNONCE 
Cherche employée de 
maison, parlant fran-
çais, références, pour 
ménage 2 enfants à 
Marnes La Coquette. 
Téléphoner à 970-60-78. 

ponadto trzy inne na-
g rody w pozostałych ka-
tegoriach. 

Montigny - en - Ostre-
vent. W y n i k i konkur-
sów stowarzyszenia L e s 
Joyeux. Ka tego r i a g o -
łębi starszych: p. B i e r -
nacki jest mis t rzem w 
serii au plus g rand 
nombre d'inscrits, p. 
Wasiński drugi , p. Su l -
kowsk i ósmy, p. Szper -
ka dz iewiąty , p. Man iak 
jedenasty i p. St. Sul -
kowski dwunasty . R ó w -
nież w zestawieniu aux 
trois premiers inscrits 
ko le jność nagrodzonych 
była ta sama. 

Vieux-Condé. W y n i -
ki całorocznych z a w o -
dów stowarzyszenia 
Loca l Unique. W kate -
gor i i go łębi starszych 
p. K l o r ek za ją ł mie j sce 
p ie rwsze w serii au 
p remie r inscrit, drugie 
— w serii aux p re -
miers inscrits i t rzec ie 
w serii au plus grand 
nombre de pr ix , o t r zy -
mując równocześnie 
d w i e drugie nagrody w 
kategor i i go łęb i j edno-
rocznych. Czo łowe m i e j -
sca w k lasy f i kac j i go -
łębi j ednorocznych i 
rocznika 76 za ję l i : p. 
Grobe lny — jedno 
p ierwsze i jedno t rze-
cie, dwa drugie. P . 
Korneck i — dwa c zwar -
te i p. K w a ś n i e w s k i — 
jedno trzecie i c zwar -
te. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
Pr zy j ac i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Bouv i gny - Boye f f ł e s : 
Christ iane Jakubiak i 
A la in Borr in (Grenay ) . 
Escaudain: Barbara R o -
gala i François P t a -
szyński, Ri ta B iernac-
ka i Jean Jaciuk, A n -
n e - M a r i e Rozmiarek i 
R e n é Cal imet . L i é v i n : 
Joce lyne Dryburch i 
Richard Spas, Mon ique 
F e i f e r i A l a in N i ewrzo ł . 
Bruay-sur-Escaut : M a -
r ie -Chr is t ine Co l le t 
(Raîsmes) i Joë l Scza-
cik, Sabine Pe tocka i 
Francis Hot. Masny : L i -
l iane M e m b o t i Jean-
Claude Fudala. Lens : 
Mar t ine Berneaux i 
Christ ian Snieciński. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

V i eux -Condé : M ichè le 
Py łypczuk . Va l enc i en -
nes: Séve r ine Z i e l iń -

ska, Géra ld ine Pernak 
(Raismes) . Douai : K a r i -
nę Drzewiecka . Harnes: 
Michał Jurdeczka, V a l é -
r i e Faustyn. L i é v i n : 
Christophe Gregorczak, 
Pasca l Niedbała, F r é d é -
ric Waty las . Bruay-sur -
Escaut : Christeł le Dut -
k iewicz , Stéphane 
Chmie lewsk i . Sal lau-
mines: Wa l e r i a Orczy -
kowska. Quaroubie : 
Cather ine Jarząbek. 
Raismes: Gérard-Sébas-
tien Sobczak, S y l v i e 
Wó j c i k . El eu: Michał 
Musioł . A v i o n : D a w i d 
Mieńczyk . B i l l y -Be r c -
lau: Sabina Szareżyń-
ska. Condé-sur-Escaut: 
Sarah Opal ińska. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Folschiller: Izydor L i -
piński, lat 54. Freyming-
Merlebach: Józef Bara-
bosz, lat 73. Creutzwald: 
Michał Łączny, lat 83. 
Vicq: Franciszek Zach-
wycz, lat 75. Brebières: 
Włodzimierz Wołosie-
wicz. Douai: Józef Ose-
sek, lat 88, Teodozja 
Cieślak z domu Urba -
niak, lat 87, Wincenty 
Matuszak, lat 86. V a -
lenciennes: Maria Pe -
trikowska z domu Jac-
quet, lat 54. V ieux-Con-
dé: Ewa Constantino z 
domu Malinowska, lat 
65. Thionville: Stanisław 
Galas. Condé-sur-Es-
caut: Teodor Wiśniew-
ski, lat 52. Saint-Saulve: 
Józef Wachowiak, lat 
80. Courrières: Stanis-
ł aw Wirowski . Harnes: 
Ludwik Latko, Wac ł aw 
Kucznerowicz, Koloman 
Frajka, Alina Bacques 
z domu Czajkowska, Jó-
zef Jenta, Józefa Sikor-
ska z domu Cieślak. 
Méricourt: Marta Ed-
warczyk z domu Nowic -
ka, lat 65. Bully-Ies-
Mines: Jadwiga Ocza-
chowska z domu Pawe l -
czyk. Sallaumines: E -
tienne Bojko, lat 73. Es-
caudain: Stefan Szal-
kowski. Bruay-sur -Es -
caut: Jan Krzyszosiak, 
lat 73. Escaudain: M a -
rian Cabala, lat 41. Be -
hren-Citć: Katarzyna 
Dominiak z domu Józe-
fiak, lat 76. F ra i s -Ma -
rais: Marcin Jachym-
czak. Liévin: Jan Kas -
przak. lat 59, Mieczys-
ław Ponczera, lat 50. 
Foost-Warencin: Sta-
nisław Tyrakowski. 
Oignies: Wirginia Bors-
sniak z domu Gallez. 
lat 75. Houdain-Méri -
court: Gaspard-Marcin 
Krystkowiak, były kom-
batant, medalista pracy, 
lat 58. Bruay-en-Artois : 
Urszula Stanisławiak z 
domu Cal, lat 49, Fran-
ciszek Dutkowiak, lat 58. 
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PREMIERE CHAINE 

uf l e d i m a n c h e ) 
- 19.40 ( s au f sa -

S A M E D I 13 N O V E M B R E 
12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A u b e d e s h o m m e s 
14.35. L e s j e u x d u s tade 
17.10. C ' e s t p o u r r i r e 
18.00. L a c o u r s e a u t o u r d u m o n d e 

20.30. D r a m a t i q u e : „ L e L a u z u n d e la G r a n d e M a d e -
m o i s e l l e " d ' A n d r é C a s t e l o t , 

22.05. L e s g e n s h e u r e u x o n t u n e h i s t o i r e 
22.45. D r ô l e d e b a r a q u e 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 ( s a u f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (: 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S 

m e d i e t d i m a n c h e ) 
E H B I E N R A C O N T E — 19.47 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 13 N O V E M B R E 
12.47. J e u n e s P r a t i q u e 
13.35. R e s t e z d o n c a v e c nous . . . l e s a m e d i 
14.25. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
17.20. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
18.05. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.40. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. N u m é r o U n : N i c o l a s P e y r a c 
21.35. „ M a t t H e l m " n ° 13 

22.30. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e v o l l e y - b a l l 
D I M A N C H E 14 N O V E M B R E 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. M a g a z i n e d u d i m a n c h e 
13.20. V i v e l e c i r q u e 
14.00. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.35. D i r e c t à l a U n e 
17.40. „ T a r z a n e t l e s s i r è n e s " — u n f i l m c e F . F l o r e y 
18.4o. „ L e s j o u r s h e u r e u x " n ° 13 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ O u i " — u n f i l m d e L é o n a r d K e i g e l 
21.48. Q u e s t i o n n a i r e : J a c q u e s F a u v e t 
L U N D I 15 N O V E M B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: s é r i e : „ M a î t r e s e t v a l e t s " 
17.35. L a F r a n c e e s t à v o u s 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : „ L a n u i t d u c h a s s e u r " — 

u n f i l m d e C h a r l e s L a u g h t o n 
M A R D I 16 N O V E M B R E 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1... s é r i e : „ M a î t r e s e t 

v a l e t s " n ° 4 
20.30. D o c u m e n t : „ D e s A u t o s e t d e s h o m m e s " 
21.30. A la p o u r s u i t e d e s é t o i l e s : „ L e s o l e i l " 
" ' - " « T ł g p j 1 7 N O V E M B R E 
13.37. L e s v i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. „ T o u s l es j o u r s d e l a v i e " — u n f i l m d e M a u r i c e 

F r y d l a n d 
22.15. P s y c h o l o g i e : „ L e s s o n d a g e s " 
J E U D I 13 N O V E M B R E 
13.50. O b j e c t i f s a n t é 
20.30. „ L a P ê c h e m i r a c u l e u s e " ( n ° 2) r é a l . P i e r r e 

M a t t e u z i 
21.22. L ' E v é n e m e n t 
22.25. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 19 N O V E M B R E 
17.30. L a g r a n d e c o c o t t e 
20.30. R e t r a n s m i s s i o n : „ D o m m a g e q u ' e l l e s o i t u n e p u -

t a i n " d e J. F o r d r é a l . G é r a r d V e r o f e z 
22.00. P r e s t o 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
M A G / Z INF , R E G I O N A L — 13.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 e t 18.45 

( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 ( s a u f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ M O N F I L S " — 15.05 ( s a u f s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r -

c r e d i ) l e d e r n i e r é p i s o d e j e u d i l e 18/11 
„ L E S R U E S D E S A N F R A N C I S C O " — 15.05 à p a r t i r d e 

v e n d r e d i 19/11 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 15.50 ( s a u f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
J E U X C R O I S E S , P O R T R A I T I M A G I N A I R E , F E N E T R E 

S U R . . . 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C H . C U N C H E Z S O I — 19.44 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
J O U F N A L D E L ' A 2—20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

D I M A N C H E 14 N O V E M B R E 
11.00. 
11.30. 

12.00. 
13.00. 
13.30. 
14.00. 
14.55. 

16.15. 
17.05. 
17.10. 
18.05. 
19.00. 
20.30. 
21.30. 
22.55. 

L a t é l é v i s i o n des T é l é s p e c t a t e u r s e n s u p e r 8 
L ' O r c h e s t r e p h i l h a r m o n i q u e d e R a d i o - F r a n c e : 
C o n c e r t o d e S . P r o k o f i e v n ° 1 o p u s 10 
E c r a n B l a n c — R i d e a u R o u g e 
J o u r n a l d e l ' A 2 
„ K i m e t C i e " 
M o n s i e u r C i n é m a 
„ A s s a s s i n s e t v o l e u r s " — u n f i l m d e S a c h a 
G u i t r y 
D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
R é s u l t a t s s p o r t i f s 
F i n a l e d e „ C h a c u n c h e z s o i " . 
S u p e r J a i m i e 
S t a d e 2 
R é c i t a l 
„ L e s o m b r e s d i s p a r a i s s e n t à m i d i " 
D o c u m e n t a i r e „ T w o S h e r i f f s " 

L U N D I 15 N O V E M B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.55. L e s a n n é e s b o n h e u r 
22.50. L ' h u i l e s u r l e f e u 
M A R D I 16 N O V E M B R E 
13.50. J o u r n a l d e s sourds e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ M o n s i e u r S m i t h au s e n a t " — un f i l m d e F r a n k 
C a p r a . D é b a t : „ L a D é m o c r a t i e P a r l e m e n t a i r e " 

M E R C R E D I 17 N O V E M B R E 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 
15.05. L ' A v e n t u r e est au b o u t d e l a r o u t e 
jlo.5J. U n sur c i n q 
20.30. , K o j a i k " 
21.30. C ' e s t - à - d i r e 
23.10. P o u r a d u l t e s 
J E U D I 18 N O V E M B R E 
13.j0. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s des r u e s 
19. i4. E m i s s i o n r é s e r v é e a u x f o r m a t i o n s p o l i t i q u e s — 

m a j o r i t é 
„ L e S o l e i l R o u g e " — u n f i l m d e T e r e n c e Y o u n g 
V o u s a v e z d i t b i z a r r e 

20.30. 
22.20. 
V E N D R E D I 19 N O V E M B R E 
13.50. J o u r n a l d e s s o u r d s e t d e s 
20.30. „ L e c o e u r au v e n t r e " n ° 
21.30. A p o s t r o p h e s 
12.47. C i n é - C l u b : 

„ L ' E s c a p a d e " (1973) 

m a l - e n t e n d a n t s 

u n f i l m d e M i c h e l S o u t t e r 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( s a u f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20, H E U R E S — 20.00 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 13 N O V E M B R E 
19.40.. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. c a v a l c a d e — L e M a g a z i n e d u C h e v a l 
20.30. R e p r i s e : „ L ' E c o l e d e s F e m m e s " d e M o l i è r e 
D I M A N C H E 14 N O V E M B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.35. F R 3 J E U N E S S E 
17.50. D a n s la s é r i e : „ M e d i t é r r a n n é e " 
18.45. S p é c i a l D O M - T O M 
19.00. H e x a g o n a l : dans la s é r i e : „ F a u x e t u s a g e s d e 

f a u x " 
19.55. S p é c i a l S p o r t s 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " (4) _ d e u x i è m e s é r i e 
20.30. L ' H o m m e e n q u e s t i o n : „ L e p r o f e s s e u r L a b o r i t " 
21.45. A s p e c t s d u c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s 
22.30. C i n é m a d e m i n u i t — c y c l e : L ' â g e d ' o r h o l l y -

w o o d i e n 1932—45 
( N ) „ L a B e l l e d e S a i g o n " — u n f i l m d e V i c t o r 
F l e m i n g ( V . O . ) 

L U N D I 15 N O V E M B R E 
2J.30. C i n é m a P u b l i c : 

„ R i v a l i t é s " (1964 — u n f i l m d ' E d w a r d D m y t r y k 
M A R D I 16 N O V E M B R E 
20.30. ( N ) „ T a r z a n t r o u v e u n f i l s " 
M E R C R E D I 17 N O V E M B R E 
20.30. U n f i l m , u n a u t e u r : 

„ P a s d ' o r c h i d é e p o u r M i s s B l a n d i s h " (1971) 
J E U D I 18 N O V E M B R E 
20.30. „ L e s q u a t r e C a v a l i e r s d e l ' A p o c a l y p s e " (1961) 
V E N D R E D I 19 N O V E M B R E 
20.30. V e n d r e d i : „ D e q u o i a v o n s - n o u s p e u r ? " — „ L e s 

c lasses m o y e n n e s " 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S -
P O N D E N C J Ę 

I 

B O G U S Ł A W A B I E D N A — ul. 
T r a u g u t t a C/26, 13-100 N id z i c a — 
ma lat 20. i n t e r e s u j e się p r o b l e -
m a m i M ł o d z i e ż o w y m i , k o l e k c j o -
n i je tu b y :niast ora?, masko tk i . 

P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą f r a n c u s k ą i p o l o n i j n ą . 

• J O A N N A B O I A S O W S K A — ul-
C i s z ewsk i e go 14. 05-800 P r u s z k ó w 
k o ł o W a r s z a w y — pisze d o r e -
d a k c j i : . . Ludz iom s a m o t n y m n i e -
ł a t w o jest zna leźć p r zy j a c i ó ł , d l a -
t e go proszę Cie , d r o g a r e d a k c j o , 
o p o m o c w n a w i ą z a n i u p r z y j a -
c i e l sk ie j k o r e s p o n d e n c j i z rn'o-
d y m i l udźmi z F r a n c j i , Be l g i i l u b 
H o l a n d i i w w i e k u lat 25. M o g ę 
w y m i e n i a ć p o g l ą d y na temat ż y -
cia młodz ieży , m u z y k i , teatru. 

I H H I H H H H I ^ ^ m i ^ l ^ l 

f i lmu , g e o g r a f i i i l i t e ra tury , a 
także chętnie w y m i e n i ę p ł y ty 
g r a m o f o n o w e . O d p o w i e m na k a ż -
dy l i s t " . 

T E R E S 4 C H A Ł U P A — u l . J e -
z i o r n a 3c/10, 78-400 S z c z e c i n e k — 
? a p o ś r e d n i c t w e m T y g o d n i k a 
Po l sk i ego c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć 
kontakt l i s t owny z k i m ś z F r a n -
c j i l u b Be lg i i . Z n a b a r d z o d o -
b rze j ę z y k f r ancusk i . M a 18 lat 
i u k o ń c z o n ą szko łę ś redn ią . 
Chętn ie w y m i e n i p ły ty . c za so -
p isma. w i d o k ó w k i i f o tosy z n a -
nych a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7 .00 41 , 49 , 7 5 i 2 0 0 m 
31, 
25 , 
31 
31 , 
31 , 

200 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 

7 . 0 0 — 8.00 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 
1 3 . 0 0 — 1 -i.00 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 
1 6 . 3 0 — 1 7 . 3 0 

75 200 m 41 , 
31 i 41 i n 
i 41 m 
41 , 4 9 m 
41 , 4 9 , 75 i 

m 

4 9 m 
4 1 i 49 m 
31, 4 1 i 49 
219 ,8 m , 2 4 9 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
» p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19 .00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17 .30 
i 00 .03 

• - A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7 .00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

^ A O I O -

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 - 7 .30 41 ,18 m 

4 2 , 1 1 
4 1 , 1 8 
4 8 , 7 4 
75 ,85 

48 ,74 m 

31 ,01 m 
41,27 m 

1 3 . 3 0 — 1 3 . 0 0 31 ,50 m 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 31 ,45 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 4 1 , 1 8 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 4 9 , 2 2 m 

2 0 0 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 4 1 , 1 8 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21 .00 e t 
2 1 . 3 0 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22 .30 a i n s i q u e j e u d i à 7 .00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21 .30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22 .30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 2 2 . 3 0 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21 .00 e t 21 .30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21 .00 
e t 21 .30 . 



F a b r y k a D y w a n ó w w K o -
warach , ko ł o J e l en i e j G ó r y , 
s zczyc i s ię b o g a t y m i t r a d y c -
j ami . W u b i e g ł y m w i e k u w y -
sy łano z n i e j p r a c o w n i k ó w do 
T u r c j i , by pozna l i t rudną 
sz tukę a r t ys t yc znego t kac twa 
w s ł a w n e j z w y r o b u p i ę k n y c h 
k o b i e r c ó w S m y r n i e . U m i e -
ję tnośc i i dośw iadczen ia p r z e -
chodzą z poko l en i a na p o -
ko len ia , dz i ęk i c z emu i d y -
w a n y wspó łcześn ie w y r a b i a -
ne w K o w a r a c h są w y s o k o 
ocen iane p r z e z k l i e n t ó w w 
K r a j u i za gran icą . N i e g d y ś 
s zc zy t em m a r z e ń b y ł o nabyc i e 
d y w a n u persk iego . Dz i s i a j 
Po l ska dostarcza w y r o b y d o -
r ó w n u j ą c e „ p e r s o m " . Z n a w -
c o m ze Wschodu też się one 
podoba ją . 

W u b i e g ł y m r o k u f a b r y k a 
dostarczy ła 3,5 m i n m 2 d y -
w a n ó w . T e g o r o c z n e zadania 
p r z e w i d u j ą w y k o n a n i e 4,5 
m i n m e t r ó w o k i lkudz ies ięc iu 
w z o r a c h i desen iach oraz b o -
g a t e j ko lo rys tyce , a w t y m 
i t y ch n a j m o d n i e j s z y c h 
w łochaczy . War t o ść p r o d u k c j i 
ob l icza się na 2,3 m l d z ło tych; 
część w y r o b ó w — za 1,2 m l d 
zł —- w y j d z i e z n o w e g o z a -
k ładu , k t ó r y r o zpoczą ł p r o -
d u k c j ę na począ tku b i e żącego 
roku. 

K o w a r s k i e d y w a n y m a j ą u -
staloną r e n o m ę za granicą. 
Znaczną ich część f a b r y k a 
ekspo r tu j e do w i e l u k r a j ó w : 
do Be lg i i , Ho l and i i , Dani i , 
W i e l k i e j B ry tan i i , Z w i ą z k u 
Radz i eck i ego , S t a n ó w Z j e d -
noczonych, K u w e j t u , L ib i i , Ja -
poni i , K a n a d y , Aus t ra l i i . 

Zdjęcia: CAF 

kobierc 



— Uprzedziłem ciebie, tato, że szachy wymagają 
inteliffencji! 

— Je t'avais prévenu papa, les échecs demandent de 
l'intelligence! 

I 

I 
— Czy nie mógłbyś zmienić koszuli? 

— Ne pourrais-tu pas changer de chemise? 

I Gram 

— Całą godziną czekasz na mój ruch? Przecież to TY masz teraz zrobić 
ruch! 

— Ça fait une heure que tu attends mon mouvement? C'est TOI qui 
dois le faire! 

— Zrobiłem im taką szachownicę dla początkują-
cych! 

— Je leur ai fait un jeu d'échecs pour débutants! 

— ...i wtedy on poszedł skoczkiem z bl na c3, a tam-
ten gońcem z c8 na g4, ten na to znów skoczkiem 
z f3 na c5... 

— ...et alors il est passé avec son cavalier de bl en 
c3, et l'autre, avec le fou de c8 en g4, alors le premier 
de nouveau avec son cavalier de f3 en c5... 

— Panie sędzio, to na pewno jakaś pomyłka — ja jestem mistrzem, 
owszem, ale szachowym! 

— Monsieur l'arbitre, c'est sûrement une erreur 
champion mais aux échecs! 

— je suis bien 


